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KURIER WIIENIK
wraz z Kurjerem WHeftsko - Nowog rótfzKim

40 milionów 
na jednego

f r anków
radnego

W edług informaeyj prawicowej 
prasy francuskiej Moskwa wydała na 
w ' ł'ory komunalne we Francji 400 
r  ilionów franków. Zysk z tej opera­
cji finansowej wyniósł aż ...10 no­
wych radnych. W ypada tedy, iż je­
den radny kosztował 40 milionów  
franków. Poniriski był tańszy.

Przypomina ini się w tytn miej­
scu pewne autentyczne zdarzenie w 
I ouryngii, Jakiś szpieg niemiecki na 
mówił żołnierza francuskiego w Mct- 
z i do sprzedaży nowego modelu. Su­
mienie ruszyło jednak żołnierza i w  
ostatniej chwili zawiadomił swego  
porucznika. Szpiega przyłapano na 
schadzce.

Nazajutrz porucznik przypomniał 
sobie że warto jednak nagrodzić cno 
tę. W ezwał więc żołnierza do siebie 
...i wręczył mu pieniądze... odebrane  
od szpiega.

Francuski „zdrowy* rozsądek1' tole 
ru je „bakczysze", nie tolerując j< dv- 
nie świadczeń za bakczysz Mniejwię 
cej to samo stało się z wyborami co 
z tym żołnierzem. Wyborcy połknęli 
wszystkie afisze i ulotki może nawet 
i poczęstunki, ale glosowali jak gdy 
by nigdy nic!... Nie będę przytaczał 
tutaj zawiłych cyfr francuskiej ary­
tmetyki wyborczej, małoslrawnej dla 
polskiego czytelnika. Wyniki w y­
borów komunalnych we Francji Swia 
dczą nicwątplivTie o tym . iż -krwawa 
^ ■ ■ ■ M B B n n R n n a R

lekcja hiszpańska nie przeszła bez 
echa i, że zapowiada się na zmierzch 
w pływ ów  sowieckich we F ancji^

Umiejętność eksploatacji Rosji 1 
ła umiejętnością zawsze precyzyjną 
na Zachodzie. Zachód po mistrzowsku 
wyzyskał mistycyzm komunizmu ro 
syjskiego dla osłabienia wpływów  
włosko-niemicckich na półwyspie Pi- 
renejskim. Cóż tedy dziw nego, że 400 
milionów bezzwrotnej i b ezp ro cen l ą- 
wej pożyczki zagranicznej zasiliło pie 
niężny rynek francuski.

W  każdym razie, jeżeli nawet  
część prawdy kryje się w tej za" e 
monstrualnej kiełbasie wyborc/ ■) 
waplość jednego radnego wydaje s.ę 
horcndalnie przesadzoną. Nie tylko 
40 m ilionów, ale nawet jakieś ski >n, 
ne cztery miliony, skłonni jesteśmy 
uważać za sumkę nieproletariacka 7 
jakimże rozżaleniem pokrewni radni, 
w krajach zostających pod czułą opie 
ką Komintcrnu, szepną do siebie: „A 
m y to nic? Of jakieś głupie 400 ty­
sięcy franków"!

Z maniackim uporem Z S R. R. 
kontynuuje politykę Mikołaja I, za­
pominając o tym, że największym nie 
bezpieczeństwem jest dla niej w  tej 
chwili II-gi najazd Mongolski, wiszą 
ca w  powietrzu wojna z Rzymem ra­
sy  żółtej —  Japonią. lecz.

R Z Ą D  H I S Z P A N I Iprzenosi sią do Barcelony
re' ,Pr z a d ' i ak Dodaie ~L 'Oeuv- 

rzn t l5zPańsld postanowił zdaje się
publiki, w  **nl .kfC>k w ' - o ^ n iz a c j !  re 

w ychodząc z założenia, że tront

Aragon jest ostatecznie skonsolidowany 
rząd p o s t a n o w i ł  przenieść s i ę  do Barce­
lony.

‘‘i f i  bomb powstańczy^ zburzyły m asto
deosb —  M ,as' °  Cangus-
łer T#, . F * O viedo. jak donosi Reu

™ * ; 0T i ; t ow,cie ibu,ione p ;ei
powstańczych n la c 0 ' ^  amolo,ÓW ’  na tangusdeosis przypo

mina zbombardowanie miasta Guernlca 
Setki bomb obróciły miasto w gruzy. —  
Liczba ofiar ludzkich jest nieznana. Przed 
zbombardowaniem miasto rzekomo było  
już ewakuowane.

0 rozwój stosunków gospodarczych 
polsko-łotewskich

Wizyta min. Romana w Rydze
J A, (PAT), — Na o b ie d z ie , w yda  

nym na cześć  min. Rom ana p rzez zaslę  
p u ją ceg o  ministra skarbu, ministra spraw  
w ew nętrznych G u lb isa , m inister łotew ski 
w fal w serd ecznych  słow ach  ministra poi 
Słs.ego w yraził p rzeKonanie , że  p o b ył 
lego na co tw .e  p o g łęb i je szcze  w ięce j 
w zajem ne sym patie i um ożliw i w ym ianę  
p o g ląd ó w  na remat w spó lnych  interesów  
g o sp o d a-czych  o b u  państw.

M inister o od kreśiił, że  ustab ilizow anie  
się stosunków  g o sp o d arczych  w latach  
ostatnich d a je  d o b re  fundam enty d la  dal 
szeg o  rozw oju  w zajem nej w ym iany han­
d lo w ej. Przy d obrych  ch ę o a ch  —  m ówił 
nrn der —  a jako  dow ód tego ze  strony 
Polski uw ażam y o becn ą  w izytę  ministra 
lomana, znajdą się  m ożliw ości rozw iąza  

nia zag ad n ień , które zad o w o lą  obie stro 
ny.

W  o d p o w ied z i  min. Roman d z ięko w ał  
za zaproszen ie ,  k iore  umożliwiło mu za 
dzierzgnięc>e o so b is teg o  kontaktu  z kie­
rownikami polityki g osp o d a rcze j  Łotwy, 
z wybitniejszymi przedstaw ic ie lam i życia 
g o s p o d a r c z e g o  oraz  zapozn an ia  się z o- 
siągnięciami Łoi Ary z ostatnich lat. Dla 
ożywienia  w zajem nych  ob ro tó w  h a n d lo ­
wych trzeba  b ę d z ie  zo ad» ć  da lsze  now e 
możliwości.

Minister zaznaczył dalej ,  że  jad ąc  d o  
Łotwy na polskim statku, podkreś lić  
chcia ł możliwości, is tniejące w e  w sp ó ł­
pracy żeg lu g o w e j  i tranzytow ej dla  
państw, p o ło żo n y ch  n ad  tym sam m o­
rzem. W  końcu  mm. Roman wyraził na- 
dzie ię .  że  kontakty osob is te  k ierowników 
polityki g o sp o d a rcze j  przyczynię się d o  
ożywienia  stosunków  h iadlowych po m ię  
d zy  Łotwą i Polską.

Płk. Koc potępia metody terroru
(Telefonem z Warszcwy)

W  ubiegłym  tygodniu odbyły się  w  W arszaw h w ażne zebrania po­
lityczne.

W  dniu 5 b- ni. obradowało prezydium  PZOO, zaś w* dniu 9 odbył się  
w sali Ratusza pierw szy zjazd prezesów  okręgu organizacyj m iejskieb  
O. Z. N.

Na obu zebraniach obecny był szef Obozu Zjednoczenia N arodow ego  
pułk. Adam R o t, który w ygłosił przem ów ienia dotyczące sytuacji p o li­
tycznej.

W  przem ów ieniach sw ych p. p łk . Adam Koc scharakteryzow ał za ło­
żenia ideow o - program owe Obozu. Jak m ów ią, naw iązując do ostatnich  
sm utnych w ypadków  terrorów politycznych , jakie m iały m iejsce w W ar­
szaw ie, szef Obozu, w sposób jasny i zdecydow any potępił m etodę terroru 
i stw ierdził, iż spraw cy po w ykryciu zostaną surow o ukarani.

Sztab ,,Falangistów“ aresztowany
W  ciągu niedzieli i poniedziałku bież. tygodnia, oraz w7 nocy z ponie­

działku na w torek, władze bezpieczeństw a przeprow adziły w W arszawie 
szereg rew izyj i aresztowań członków7 b. C. N. R., grupy „F alangi44. M iędzy 
innym i aresztow ani zostali: Andrzej Św iedlicki w spółpracow nik tygodnika  
„Falanga44 i Jan O lechowski redaktor odpow iedzialny „Falangi44. Ogółem  
aresztow ano 70 osób.

Selekcja wśród kandydetdn do Związku
MUdeJ Polski

W  kolach zbliżonych do Z w iązku M łodej P olsk i krążą pogłoski ja­
koby szereg kandydatów7 do Związku został usunięty.

„Zagoteierno"
codziennie dosiarczii nandy' 

etatów na trupy
M O SK W A , fPATJ. —  W rejonie Cl- 

choreckim (kraj azowsko-czarnomorskl) 
rozstrzelano 4 funkcjonariuszy państwowe 
go urzędu zbożow ego Zagotzierno wraz 
z dyrektorem tego urzędu Kolechniko< 
wym Jednemu ze skazanych karę śmlei 
cl zamieniono na 10 letnie więzienie

Tratwy drzewa
z Leningradu uo Kłajpedy
KRÓLEW IEC, Sowieckie tow arzys tw o  e k ­

sp o r tu  d rzew a  „ L k sp o r l le s"  p ro b o w a ło  w r, 
ub  k i lk a k ro tn ie  sp taw u  drzew a  m o rzem  z 
L en ingradu  do Kłajpedy. Dotychczasowe je ­
d n a k  próby  nie udaw ały  się i p rzynosi ły  du 
że s tra ty .  Mimo n iepom yślnych  wyników, 
w sp o m n ian e  wyżej tow arzystw o  nie zan ie ­
chało  dalszych p ró b  i w r. b. podjęło  je  po 
now nie  z pom yślnym  wynikiem.

W  s ie rpn iu  rb. ]>rzvl>ył z L en in g rad u  do 
K ła jpedy  s ta tek  „ T u m a n "  ho lu jąc  ok. 2.200 
m  sześć, drzewa. Ł ad u n ek  przybył  do K ła j­
p edy  nieuszkodzony .  W k ró tc e  potem  z a ­
w iną ł  do K ła jpedy  drugi  s ta tek ,  h o lu jąc  po- 
d . b u ą  ilość drzewa. Zdaniem  fachowców, 
now y ten  sposob t r a n s p o r tu  d rzew a  m a  d u ­
żą  p rzyszłość  przed  sobą, pon iew aż  jest h. 
tani.  T ow arzys tw o  sowieckie zapowiada,  że 
w  przyszłości będzie t ran sp o r to w ać  drzewo 
dc K ła jpedy  ty lko tra tw am i.  Nadm ienić  na 
leży że ekspor t  d rzew a  sowieckiego do L it ­
wy wynosi  rocznie  ok. 110 tvs. m* drzewa

Stanowiska rządu wob?c Z. N. P.
O s a i/ i^ i r f c z e f ł ie  m im ?.

WARSZAWA (Pat). M inister WR 
i OP prof. W ojciech Św iętosław ski 
przyjął na audiencji prezydium  nie­
dzielnego zebrania obw odu w arszaw  
skiego Związku N auczycielstw a P ol­
skiego w  osobach pp. B. Chróściekic 
go, S. D obraniecklego i K. Staszew ­
skiego, którzy przedstaw ili m inistro  
wi rezolucje i uchw ały, pow zięte na 
tym  zebraniu.

Pan m inister zakom unikow ał sta  
now isko rządu w  sp -aw ie  Związku  
N a u c z y c ie ls tw a  Polsk iego, a m ia n o ­
wicie:

1) Rząd nie m ógł i nie będzie M c  
iowłJ togo, aby naczelne w ładze Z w. 
(Zarząd Główny) upraw iały politykę  
i przekształcały organizację zaw odo- 
w7ą nauczycielstw a na zw iązek p o li­
tyczni wbrew4 najistotniejszym  iute  
resom  państwa, szkol, i nanezyeielst 
wa.

2) Rząd nie zam ierza! i n ie zam ic 
rza staw iać jaklchkolw u k przeszkód  
pracy Związku i jego dalszem u roz- 
w ojn jako organizacji zaw odow ej, 
działajaccj w nunach sratutu i prag

tycznego ustaw odaw stw a nauczy­
cielskiego.

3) Intencją rządu jest jak najszyb  
sze zlikw idow anie stanu tym czasow e  
'„o w ytworzonego przea zaw ieszenie  
Zarządu Głównego Związku, zm ierza 
iac do dokonania m ożliw ie szy bko wy 
borów  nowego /arz.-du Związku

4) Do eliw ili w yboru now ego za 
rządu Z w ią z k u  m inister postanow ił 
pow ołać do współpracy z kuratorem  
Zwi zku N a u c z y c ie ls tw a  P olsk iego  
radę złożoną z 6 osób, w połow ie z 
n a u c z y c ie l i  i w7 połow ic z urzędników .

5) Minister stanowczo zanrzeczył 
r o z s ie w a n y m  ze  złą wolą pogłoskom.

jakoby w najżyw otniejszych spra- | siu . PoŁa tym  m inister zaznacza, że 
wach nauczycielstw a i szkoły  m iały  j w szystk ie pogłoski, dotyezące jakiego  
nastąpić zm iany. P rzeciw nie, będą k olw iek  uszczuplenia praw7 posiada-
prow adzoue nadal prace, zm ierzają  
ce do dalszego usuw ania braków  w 
zakresie pow szechności nauczania. 
Przecież w dotychczasow ej polityce  
m inisterstw o daio dow ody dostatecz  
ne nieustannej troski o losy nauczy - 
eieli i kandydatów  do tego stanu. 
D ość w spom nieć, ze w ciągu dwóch  
ostatnich lat pow iększono liczbę iiau 
czycicli o 6.000, przez co znacznie 
zm niejszono bezrobocie nauczyciel­
skie. Podobnie —  w zakresie budów  
nictw a szkolnego —  po wybudow aniu  
100 szkół im. M arszałka Józefa P ił­
sudskiego na W ileńszczyźnie —  po 
dojmuje się budow ę dalszych 200 
szkół w N ow ogródczyźnie i na Pole

liych  przez nauczycielstw o, są całko 
w icie bezpodstaw ne.

W  końcu  m inister ośw iadczył, że 
p izejąw szy  nif siebie na życzenie sze 
fa rządu dalsze prow adzenie spraw y, 
ma nadzieje, że całe nauczycielstw o  
dopom oże m u w tej pracy. W arun­
kiem  niezbędnym  do tego jest usta­
nie w szelk ich  prób zakłócenia norntal 
nego biegu pracy w  szkole.

M inister spodziew a się, że w  naj 
krótszym  czasie bedzie m ożna prze­
prow adzić w ybory now ych władz  
Związku N auczycielstw a Polsk iego  
ku zadow oleniu  i a rów no w ładz szkol 
nycli, jak i sam ego nauczycielstw a.

2.000 Ja p o ń c zyk ó w  otoczonych 
p rze z Chińczyków

SZA N G H AJ, (PAT). —  G łów na kwa- się Japończyków na południo-zachód zo
fe.a chińska donosi, że w przeciwieństwie 
do twierdzeń japońskich, 2.000 żołnierzy 
japońskich, którzy wczoraj rano przekro 
czylł rzekę Wusung. jest całkow icie okra 
żone przez oddziały chińskie. Posuwanie

stało powstrzymane. Przedstawiciel głów­
nej kwatery chińskiej stw'?rdzlł, że nie 
ulega wątpliwości, Iż w dniu wczorajszym  
rozpoczęta się zapowiadana wielka ofen 
sywa japońska.

n a  y w t i k y
Apostolski

Mofczan richiei
W pogranicznych parabath. w  sbaźm ca.h K. o P. Uroczystość

w Plebanii
W  dniu 12 bm. bawił w pow tno- 

łodeczańskim J E. Ksiądz Nuncjusz 
Apostolski Filip Corlesi Ksiądz nun­
cjusz w asyście arcybiskupa Jatbrzy* 
kowskiego, biskupa polowego Gawli­
ny, gościa .z  Argentyny ks. prałata 
Yiscarraę, wojewodj wileńskiego Bo 
ctańskiegu, gen Kleeberga, płk. Gałft

dyka i innych przedstawicieli władz 
cywilnych i wojskowych objechał kil 
ka miejscowości powiatu.

Pobyt dostojników kościelnych  
stał się wielką manifestacją wiary ka 
lolickiej powiatu wysuniętego na ru 
bitżach wschodnich, świadcząc o głę 
f.0 kiin przywiązaniu ludności do wia

ry i ojczyzny. Niemal co drugi aom, 
czy cliala, wzdłuż drogi przejazdu 
Nuncjusza wystawił ołtarz. W iele do 
mów udekorowano flagami narodo­
wymi i papieskim. Wzdłuż całej tra 
sy, począwszy od granic powiatu mo

(JDoKończenie na słr. 2 -ej)

Sam oloty Japońskie o s tr z e k fy  3 samo 
chody z  żo łn ie rza m i angielskimi

LONDON (Pat). Agencja Reutera  
donosi z Szanghaju: 3 sam ochody, na  
leżące do am basady brytyjsk iej w Clii 
nacli zostały  ne drodze m iędzy Nan- 
kinem  a Szanghajem  o 16 m ii na p o­
łudnie od Szanghaju ostrzeliw ane z 
karabinów  m aszynow ych przez 6 sa  
m olotów . Jak się zdaje były to sam o  
loty  japońskie.

Jednym  z sam ochodów  jechał za 
stępca Drytyjskiego attache lotn icze­
go, w  pozostałych  zaś żołn ierze bry­
tyjscy. Sam ochody zaopatrzone były  
w chorągiew ki o barw ach bryty jsk ie j  
skutkiem  czego łatw e b yły  dc \-ozpoz  
nanih.

Ył Jadze brytyjsk ie zaw iadom iły  
w ładze japońskie o tym  w ypadku, ią  
dając * "iaieleni a w yjaśn ień . Japończy  
ćy w  udzielonej natychm iast odpow ie  
dzl podkreślili fakt, że n ie byli zupef 
nie pow iadom ieni o w yjeździć w  tym  
d ilu  z Szanghaju sam ochodów  brytyj 
skich .

Japończycy byli powiadomieni
LON D YN , (PATj, —  W  związku z ost­

rzeliwaniem dwóch samochodów brytyj­
skich przez samoloty japońskie w pobliżu 
M lng-Hong Reuter dowiaduje się, Iż wła 
dze japońskie były zawiadomione o tra­
sie podróży dwóch samochodów brytyj 
śkich, na których karoserii wymalowano 
kolory brytyjskie.

Na 10 minut przed atakiem samulo'ów  
japońskich samochody brytyjskie zatrzy­
mały się, by okazać pomoc sekretarzowi 
ambasady sowieckiej, którego samochód 
zepsuł sie- Spostrzegłszy 6 samolotów ja 
pońsklch, brytyjski attache lotniczy zatrzy 
mat swój samochod. Pierwszy samolot 
przeleciał bez strzału. Następne otworzy 
ły ogteń z karabinów maszynowych. —  
Pierwszy samochód został trafiony kilku 
kulami. Pasażerowie, którzy rozbieg!) się 
—  nie ódnledi ran.
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SI.
PfGWY YORK, (PAT). —  W  po- | Na uroczystości obecni byli: 80-letni

syn gen. Krzyżanowskiego oraz trzy 
jego wnuczki, zamieszkałe w Kalifor­
nii- Karolina Potter, Helena Vondrea 
i Maile! Sage.

Nad grobem przemawiał ambasa  
dor Potocki, a prezydent Iłoosevelt 
wygłosił z białego domu mowę tran­
smitowaną przez radio. Na grobie zło 
żono niezliczoną ilość wieńców.

Prasa nowojorska omawia na na 
czelnych miejscach m owę prezyden  
ta. podkreślając jej doniosłą ideowość

niedziałek w południe na cmentarzu  
narodowym Arlyngton w W aszyngto­
nie odbyło się złożenie do grobu pro 
chów generała Włodzimierza Krzyża­
nowskiego. W  uroczystość wzięli u- 
dział ambasador R P. Potocki wraz 
z całym personelem ambasady, 2000 
Polaków ze wszystkich stanów, dele 
gacje weteranów polskich, harcOrze 
•Id. Ministra wojny reprezentował gc 
nerał brygadier Merrill. Z chwilą przy 
bycia ambasadora Potockiego orkiest­
ra odegrała Polski Hymn Narodowy7.

Prze m ó w ie n ie  prezydenta Kooseyelta
wygłoszone przez radio z Białego Bomu z powodu uro­
czystości przeniesienia prochów gen. W. Krzyżanowskiego

„Panie przewodniczący, panie ambasa 
dorze, panie i panowie!

V/ historycznym eposie walk ludzkoł 
ci o prawo stanowienia o  sobie, Polska 
* i  ciągu wieków byta czołowym  bojowa, 
kiem o wolność. Poprzez walki I berze 
bez względu na to, czy słońce jej jasno 
tw ieciło, czy le i  ulegało dłuższemu, cho 
c ia ł prze Sc,owemu zaćmieniu, Polska
raw szc walczy ta s - jo ,  by wysoko dziei 
iy ć  pochodnię ludzkiej wolnoScI. Ponie 
wat mamy ten sam wspólny ideał wof 
noici, łączyłr, nas z Polską długa nie­
przerwana przyjaźń. O d  czasu naszych 
waik, zmierzających do uzyskania nleza 
leżno id , w ciągu 150 lat naszego życia  
narodowego —  naród amerykański I na 
ród polski nieprzerwanie urrzymywały 
przyjaźń, opartą na tym wspólnym, ducho 
wym Ideale.

G en . Krzyżanowski, którego patriotyzm  
czcimy w dniu dzisiejszym, Just jeszcze  
|ednym ogniwem łączącym  nas z Polską. 
Opuścił ją w pełni sił młodzieńczych, kk  
dy leg ł cień nad krajem, który dał mu 
łycte.

Zaszczytnym przywilejem jest danie 
Świadectwa, stwierdzającego dług, jaki 
Ameryka winna Jest ludziom, w których 
tyłach płynie krew polska. Z w dzięcz­
nością uznajemy zasługi nieustraszonych 
bojowników o w olrość: Koiciuszki i Pu

laskiego, których Imiona stały się hasła­
mi wolności Czyny Ich stanowią nieśmier 
łe'ny rozdział historii amerykańskiej nie 
podległości Z mroków przeszłości odzy 
wają się oni do nas, polecając przecho­
wywanie I strzeżenie dziedzictwa, które 
pomogli nam stworzyć. O ni I mlhony In 
nych mężczyzn I kobiet, w których ży­
tach płynie krew polska, a kłóre złączyły  
swe losy z losami Ameryki, czy lo w cza 
tle osadnictwa kolonialnego, czy to w 
czasie wojen o niepodległość, w ciężkiej 
walce, z której wyłoniła się nasza jed­
ność narodowa, czy to w wielkich piel­
grzymkach poprzez zachodnie równiny, 
aż do zbocza gór nad pacyflkfem, czy 
lo na wsi, czy w mieście, poprzez całą na 
tzą historię całkow icie poSwięcali się bu 
dowie naszych Insłrtucyj i wypełnieniu  
narrego życia narodowego.

Oto są mySU I uwagi, jakie nasuwają 
się dzisiaj, kiedy składamy na narodo­
wym cmentarzu w Arlington czcigodne  
prochy w ielkiego syna Polski, k*órv wlei 
nie służył swej przybranej ojczyźnie.

G en . Krzyżanowski był wcieleniem  
polskiego ideału wo'noScl Ten odwlecz 
ny Ideał powstał z walk I cieroień tysiąc* 
letniego życia narodowego Polski.

Człow iek, którego* p?m ięć czcimy cizi 
(la), podobnie jak jego rodacy, którzy 
poprzedzili w Am eryce, lub którzy 
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przybyli po nim ku naszym brzegom, 
przywiózł do nas i z nami stał się uczesi 
niklem wspólnych dążeń do wolności. 
Ani czas, at.l odległoSć me mogły wyma 
rać z dumnych serc pamięci o sławnych 
walkach o wolnoSć, o walkach, kłóre 
tzczęSIiwie zakończyły się w ciągu na 
szych dni, w ciągu życia naszego pokole 
nla, odbuoową niepodległości polskiej, 
odzyskaniem słusznie należnego jej miej 
sca jako suwerennego państwa Podobnie  
lak darzyliśmy sympatią Polskę w lej dą 
ien lu  do wolności, cieszym y się odzysk? 
nlern przez Nią niepodległości.

Jako naród, dążymy do duchowej łą ­
czności z wszystkimi, którzy kochalą wol 
noSć. Powstaliśmy z ludzi różne| krwi I 
różnych narodowoScl, ale obecnie stoimy 
przed Światem jako zjednoczony naród, 
związeny wspólnym dążeniem i wspólną 
wolą.. Polega ona na utrzymaniu Ideału 
ludzkiego społeczeństwa, któ^f ducha 
stawia powyżej brutalnej siły, ideału, któ 
ry w rządach Światem zastępuje siłe 
wolnoSć".

Dziś szczęśliwa dataH
D z i ś  w s z y s c y  
fe u p e r ją  l o s y
w szczęśliftcj kolekiurm

■SROGA o« SZCZĘŚCIA*
Wielka 44 Mickiewicza 10

Gsn. zastrzelił ministra
G c z w i ś d e  w  M fc k fy fru

M EKSYK. (PAT). —  Komendant woj- 
skowy Vera Cruz gen. Feliks G onzales 
zabi* wystrzałami z rewolweru ministra 
sprs wiedliwoścl sianu Santa Cruz, Adolfa

Moreno, sam zaS został zabiły przez a- 
diufanta ministra Elias C .ifiverosa. który 
następnie popełnił samobójstwo.

rekin powrócił ć j  dawnej nazwy
PEKIN, (PAT). —  Począwszy o d  dni? 

13 hm. zos ta je  p rzyw rócona  a a w n a  naz­
wa b .  stolicy Chin Pekinu. Jais w iadom e

od  r. 1928 rząd nankiński zmienił nazwą 
Pekin na heip ing

Belgia zawiera pakt nieagresji z Niemcami
KI RLIN (Pat). Prow adzone już od 

m iesięcy bezpośrednio rozm ow y inlę 
•Izy Kcrlinem a Brukselą na lem at za 
warcia b ilateralnego paktu o nieagre­
sji zdają się  —  w edług uporczyw ie  
krążących tu pogłosek —  w chodzić  
w fazę realizacji.

Początek tych rozmów sięga zna 
nej m ow y króla Leopolda belgijsk ie­
go z 14 października ub. r., oraz de­
klaracji kanclerza I liłlcra  z 30 stycz  
nia b. r., z łożonej w  R eichstagu, a pro 
ponująeej B elgii i H olandii zawarcie  
paktów  o nieagresji.

O bydwie te enuncjacje stanow iły  
w ciągu ostatnich m iesięcy tło roz­
m ów , które zależnie od ogólnej k on­
stelacji europejskiej, jak i od p olity­
ki w ew nętrznej, u legały różnym  fluk  
tuacjom . Ostatnie zdają się, zw łasz­
cza na tle pew nych rozbieżności m ię 
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Nuncjusz Apostolski na granicy bolszewickie!
(Dokończenie ze  s tr .  1-ej)

lodeczańskiego, poprzez Zalesie, Za- 
skiewicze, Lebie iz iew o, Mołodeczno  
Kraśne, Radoszkowicze oraz wzdłuż  
granicy polsko - sowieckiej ludność  
wszystkich wyznań godnie uczciła do 
stojnych gości, stawiając bramy try 
umfalne oraz uroczyście witając chle 
beni i sola,.

Po uroczystym powitaniu na gra 
nicy powiatu przez starostę mołode- 
czańskiego, oddział Zw. Rezerwistów  
i Zw Strzeleckiego oraz społeczeńst­
wo, ksiądz Nuncjusz udał się do Mo 
łodeczna, gdzie udzielił błogosławień  
i tw a  zebranej ludności w kościele gar 
nizonowym  oraz zwiedził garni/ono  
wym dom katolicki.

NAD GR 4M C Ą .
Następnie Nuncjusz udał się do 

gianicy. W  Kraśnem powitali go 
przedstawiciele KOP i miejscowa lud 
ność. W  Radoszkowiczacli gość zwie 
dził historyczną świątynię katolicką, 
założoną w r, 1147, zwiedzając zaś 
grunta parafii, przyległe tuż do słu- 
Dów granicznych. Nuncjusz szczegól­
nie zainteresował się wymarłą wios 
ką Karlsberg, po tamtej stronie gra­
nicy, skąd cała ludność została w y­
siedlona w głab hosji.

Przy bardzo niesprzyjającej pogo 
dzie gość udał się w zdłuż granicy, 
gdzie zwiedzał strażnice KOP, intere 
sując s*ę żywo życiem kopistów na 
granicy oraz podziwiając ich dzielną  
pestawę. Ksiądz Nuncjusz udzielił bło 
gosław ieństwa wszystkim żołnierzom  
KOP oraz życzył im pom ocy Boż.ej w 
wiernej służbie dla ojczyzny.

i ROCZYSTOŚĆ W  PLEBANII.
Po zwiedzeniu strażnic Nuncjusz  

w raz z towarzyszącymi mu osobami 
udał się do wsi Plebanii nad Uszą, na 
uroczystość poświęcenia grobów żoł 
nierzy 1803 r.

Na cmentarzu katolickim w Ple­
banii złożono 10 lun. w obecności księ 
dza prałata Karola Lubiańca, o fice­
rów KOP i m iejscowej ludności szcząl 
ki ś. p. Juliana Boleszańskiego, Rafa 
Ib Maliszewskiego, Ludwika Jamonta  
i Leojiolda Bańkowskiego, bohaterów  
63 r., poległych 2t marca 63 r., o go­
dzinie 14 w majątku Świeczki w po 
tyczce z oddziałem rosyjskim ppłk. 
Kołokolcew a.

Szczątki te spoczywały dotąd w 
bezimiennym grobie, nakryte kam ie­
niem młyńskim^ i głazem z napisem  
, Od przejezdnego brata". Identycz­
ność szczątków stwierdzona została

wedle, metryk pogrzebowych kościo­
ła krasnosielskicgo z r 1863 oraz 
resztek umundurowania, znalezio­
nych w starym grobie a zbadanych i 
rozpoznanych orzez konserwatora  
wojewódzkiego.

Za sprawą ks. prałata i staraniem  
żołnierzy KOP szczątki przeniesiono  
dc obecnego grobu, kładąc ten sam  
głaz nagrobny, uzupełniony nazwiska  
mi i cytatą Marszałka Piłsudskiego:  
„Ojcowie nasi, jako żołnierze 1863 r.,1 
pozostają niedoścignionym ideałem".

Na cmentarzu zebrali się przybyli 
z Wilna goście, dwie kom panie zw. 
Rezerwistów i Z w. Strzeleckiego oraz 
wiele pocztów sztandarowych organi 
zacyj cyv ilnych i kombatanckich z 
powiatu. Mimo padający deszcz przy 
było 2.000 okolicznej ludności.

Aktu poświęcenia dokonał Nun­
cjusz Cortesi przy śpiewie zwiększo­
nego chóru kościelnego Następnie  
podniosłe kazanie wygłosił biskup  
Gawlina, dziękując Nuncjuszowi za 
d( konanie uroczystego aktu. W  dłuż 
szym jirzemówieniu biskup połowy  
porównał ezasy obecne z czasami pow  
stania 63 roku kiedy Polskę otaczały  
ze wszystkich stron złe siły Imieniem  
wojska dziękował Nuncjuszowi Gorte 
sienni płk Gaładyk. Na zakończenie  
zabrał głos Nuncjusz, mówiąc, że jest

wzruszony uroczystością poświęcenia  
na granicy państwa grobu powstań­
ców polskich. Dalej porównał Walki 
powstańców polskich z walkami pow  
s tańców włoskich i wyraził radoćć, że 
widzi wśród zebranych tyle przywią  
zania do wiary katolickiej i kultury 
romańskiej.

Następnie złożyli wieńce wojewo  
da Bociariski, gen. Kleeberg i inni. Ca 
ły grób został zasypany przeszło 50 
w j-i? ńcami.

Po uroczystościach w Pl< hanii ks. 
Nuncjusz udał się w drogę powrotną  
do Wilna, zatrzymniac się na krótko  
w Os/m ianie

W WILNIE.
W  Wilnie, wieczorem w pałacu 

arcybiskupim odbył się raut. wydany  
na cześć ks. Nuncjusza. W raucie 
wzięli udział przedstawiciele władz 
na czele z wojew odą Bociańskim  
pizedstawiciele władz wojskowych z 
gen. Kleebergiem, profesorowie USB, 
duchowieństwo i reprezentanci spo- 
h czeństwa.

D/.iś, we czwartek ks. Nuncjusz o 
gr rlz. 8 rano odprawi m szę św. w ka 
plicy św. K azim ierza  w Bazylice, o 
gorlz 10 zwiedzi cm entarz  Rossę.  
10,30 — kościół św Mikołaja, o godz 
II w ojskow y k o śc ió ł  sw. Ignacego,  
zaś o godz. 18 odjedzie do Naroczy.

Dziennikarze łotewscy odjechali 
do Warszawy

Drugi dzień pobytu dziennikarzy 
łotewskich w Wilnie upłynął pod zna 
kiem coraz bardziej zacieśniających  
się więzów przyjaźni polsko-łotew­
skiej i sympatii łotewskich gości dla 
naszego miasta.

Te fragmenty naszego miasta, któ 
re przed południem udało się zwie­
dzić wyw arły ria gości d n /e  w rażenie.

Wrażeniom tym dal wyraz w
przemówieniu, wygłoszonym na śnia­
daniu pożegnalnym, wydanym  przez 
prezydenta miasta wypróbowany przy­
jaciel Polski red Nonacs. Odpowia­
dając na przemówienie p wiceprez. 
Nagurskiego podnosząc tradycyjny  
związek Łotwy i Ziemi Wileńskiej 
pod względem gospodarczym —  p. 
red. Nonacs oświadczył, że będąc w 
Krakowie słyszał, od prezesa tamtej­
szego Związku Dziennikarzy takie 
zdanie: Kraków jest ładnym auras-
lem, ale Wilno jesi ładniejsze", obec­

nie zaś ma możność stwierdzić, że by 
ło to zdanie prawdziwe

O godz. 16.05 łotewscy goście, że­
gnani przez kolegów dziennikarzy, 
przedstawicieli samorządu i władz wo 
jewódzkich ! odjechali do Warszawy, 
gdzie jutro wezmą udział w1 posiedze­
niu porozumienia nrasowego polsko- 
łotewskiego

PRZYJAZD DO WARSZAWY.
WARSZAWA (Pal). Dziś wieczo- 

rr ni po dwudniow cm pobycie w Wil  
nie przyjechało do Warszawy 5-ciu 
członków porozumienia prasowego  
polsko - łotewskiego. Są to znani 
dziennikarze łotewscy Rudolfs Wilde, 
Olto Nonacs, Arturs Berbins, Endres 
Ritdzis i Aieksandrs Liepa.

Dziennikarze łotewscy zabawią w 
W arszawie 2 dni, biorąc udział w 2- 
dniowej konferencji, dotyczącej po- 
!•( zumienia prasowego polsko - lolew  
sl iego.

dzy B rukselą a Paryżem , rozm ow y te 
konkretyzow ać.

W  politycznych kołach tutejszych  
m ów ią naw et, że sam o zaw arcie bila 
feralnego paktu o nieagresji m iędzy  
Berlinem  a Brukselą zostało już defi 
n łlyw n ie postanow ione i w dobie o- 
becnej ulega ly lk o  szczegółow em u o- 
pracow aniu tekst dokum entu, które­
go ogłoszenie nastąpiłoby już w nie 
dalekiej przyszłości.

NIEMCY OGŁOSZĄ DEKLARACJE  
O NIENARUSZALNOŚCI GRANIC 

BELGII.
BRUKSELA (Pat). ,L c  Soir“ w v  

raża nrzypuszczenie, że deklaracja nie 
ln iccka w  sprawfe n ienaruszalności 
g ia n ic  B elgii ogłoszona zostanie praw  
dopodobnie w c czw arick.

W  belgijskich kołach oficjalnych  
utrzym ują, że deklaracja ta nic b ę­
dzie bynajm niej rów noznaczna z za­
w arciem  paktu lub traktatu pom iędzy  
obu kratam i, lecz będzie w yłącznie o 
kreśleniem  stanow iska, zajętego nrzeż 
N iem cy w obec B elgii. O czyw iście.

Kronika te!eqraficzna
—  W  Bejrucie zamoraowano wystrza­

łem z  rew olw eru  konsula g e n e ra ln e g o  SI. 
Z jednoczonych .  Przyczyny zamachu d o ­
tychczas nie są znane.

D ocho dzen ia  p rz e p ro w a d z o n o  Drzez 
w ład ze  francuskie w Be^routh ustaliły na 
s tepu jące  okoliczności zabójs łw a konsula 
g e n e ra ln e g o  St. Z jedn oczo ny ch :  zabó jca  
—  Ormianin nazwiskiem M edżar icz  Ka 
rayan słarał się o  naturalizację i zamierzał 
ud ać  się a o  Sianów  Z jednoczonych .  —  
Spotkał się jedn ak  z o d m o w ą  w konsula 
cie genera lnym , który nie chcia ł mu wy­
dać  p a sz p o d u  ani udzielić wizy

W chwili g d y  konsul g ene ra lny  Marri 
ner  wczoraj rano o g od z .  8.30 wysiadł ze 
sw e g o  sam o ch o d u  p rzed  g m achem  kon 
sulafu Karayan strzelił d o  n ieg o  sześcio 
krotnie, raniąc g o  w g ło w ę ,  brzuch I no 
gi. Marrinei zosfal zabiły na miejscu Za 
b ó jc ę  a resz tow ano.

—  Premier W ęgier baranyl u d a je  słę 
w lis topadzie  d a  Niemiec, zaproszony  
p rzez  p re r r ie ia  G oer lng a ,  w czasie je g o  
p o b y tu  w Budapeszcie ,  o iaz  p rzez  rr mi 
stra spr. zagr. von  Neuratha. Minister spr. 
zagr. Kanya rew izytować b ę d z ie  również 
min. Neuratha.

—  Cała okolica pod aresztem domo­
wym. Rząd palestyński w yd ał  zakaz prze  
b y w an :a p o z ?  a o m e m  zarów no w dzień  
jak i w nocy w ca łe j  okolicy doliny Ta- 
wahin p o d  DÓlnocnc-galile jskim miastem 
SułeJ  Jak przypuszcza ją , d oko n an e  zosła  
ną rewizje  w związku z po g ło sk am i o ma 
jących nastąpić  w p o ło w ie  miesiąca roz 
ruchach.

—  Prezydent Rooseve(t p o d e jm o w a ł  
heroafą  V 'ho r io  M ussolm iego, syna szefa 
rządu w łoskiego.

—  Stan zdrowia Hubarmana uległ 
osłainio znacznem u pogorszen iu .  Wsku­
tek wywiązania się zapa len ia  p tuc  i sil­
nej gorączki op e rac ja  ręki, jaką na leża ło  
oo d jąć ,  aby  usunąć  z łam anie  kości p rzed  
ramienia oraz celem uregu low an ia  sta­
w ów  palców , musi być  o d ło ż o n a .

—  W ielki mufti Jerozolimy, mimo zlo 
żenią g o  z u rzędu  p rze w o d n ic z ą c e g o  naj 
wyższej rady muzułmańskiej, p rz eb y r /a  w 
dalszym ciągu w biurach tej instytucji, 
p o ło żo n y c h  na te ren ie  m eczetu  O m ara . 
C etem  utrudnienia  w ielkiemu muftiemu u- 
rzędow an ia ,  w ła d z e  skasowały  inlefon 
najwyższe) rady muzułmańskiej.

—  Spadł g ra d  nad  b rzegam i o tw ar­
t e g o  Batfyku. O p a d  by t k ro łkobw aly ,  na 
skutek jed n ak  zmiany wiatru na p ó łn o c ­
no zachodn i nastąpił sp a d e k  tem peratury .

zgodnie ze zw yczajam i dyplom atycz­
nym i, rząd uelgiisk i wyrazi uprzed­
nio sw ą zgodę na treść i formę dekla  
racji.

BERLIN ZAPRZECZA.
BERLIN (Pat). W zw iązku z  w ia  

doniośl i ani i, jakie iiaazały się w pra 
sic zagranicznej o n iem iecko - bclgij 
słum porozum ieniu politycznym , ,w  
kołach politycznych ośw iadczają, że 
na ten temat nie mają żadnych infor  
m acj j.

W M n .  Kw ś  ile W ik i  l s f l m o r  

B »browsVi r i s  now e! p arti i
KRAKÓW, (PAT). —  Na pnsic-

dzeniu pełnego prezydium organiza­
cji miejskiej Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego w  Krakowie poruszono m. 
hi. sprawę rzekomego tworzenia przez 
niektórych członków prezydium od­
rębne;] organizacji politycznej i wy- 
wiadów, u d z ie lo n y c h  p rz e z  p a n a  \vic<*
m arszałka Kwaśniewskiego

W dyskusji zabrał głos m. in ser 
Emil Bobrowski, który podkreślił, iz 
nie dopuszczając nigdy do znieksztal 
cenią zasad politycznych obozu Mar­
szałka Piłsudskiego, stał zawsze na 
stanowisku konieczności konsolidacja 
społeczeństwa, dlatego wstąpit do O 
bozu Zjednoczenia Narodowego j po­
zostaje w nim stwierdzając, że w-szcl 
kie sensacje na temat tworzenia przez 
niego i przez p. wicemarszałka Kwa 
śoławskiego jakiejś odrębnej organi­
zacji są w całości zmyślone.

Wicemarszałek Kwaśniewski któ­
ry nie brał udziału w Dowyższym po 
siedzeniu, z powodu nieobecności w 
Krakowie, po powrocie swym przyłą­
czył się w zupełności do oświadcze­
nia p. sen. Bobrowskiego.

Hożycaml przez prasę

Gdzie  p. N ied zia łko w sk i 
m a  w y o b r a ź n ię ?

P. M Niedziałkowski, pisząc w 
„Robotniku" o „Str. Pracv", robi taki 
wy pa.:

In teresu je  mni< dzisiaj wszakże inno 
kwestia.

Gdy p. Adam Koe rozpoczął swoj - 
dzieło „konsolidacji'* narodowej wespnl 
z młodym „Ozon-m" — wszyscy zaczeb 
się konsolidować, uL\. poza „Ozonen *

Przecie to jest fakt.
Czy ten fakt nie powinien przemówić do 
mózgów albo — choćb> do... wyobraź 
ni?
Jeśli już nie w mózgu, lo za prze 

proszeniem, gdzie ma pan wyobraź­
nię?_________   Pet-mel.

^ O f f k i e s z  r
i nowy lo? loteryjny

nabądź u
A. ZAJAC7K0WSKIEG0
W ileń ska  42 (D cm  Of. P.)

iobtujćski wygłosił 
wczora] uticzyt 

w Wilnie
12 lim. przybył do Wilna sam olo­

tem z W arszawy W łodzimierz .-ubo- 
tynski, który w godzinach, wieczor­
nych wygłosił w sal. miejskiej przy 
ul Ostrobramskiej odczyt o Pąlesiy-  
nic p. t. „Trzecia alternatywa". No 
balkonie lokalu syjonistów - rewizjo  
nistów przy u' Niemieckiej w yw ie­
szono portret Żabotyńskiego, ozdobio  
ny flagami o polskich barwach naro 
do wy ch i syionistycznycli
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WJ cska gra na zwłokę
W  sobotę 9 b. m. została wręczona  

w Rzymie ambasadorowi W. Bryta- 
ni: sir Drum m ondowi, noszącemu
obecnie tytuł lorda Perth, oraz char­
ge d .dfaires J rancuskiemu Blondelo- 
wi, odpowiedź włoska na notę francu  
sko-angielską z dnia 2 b. m., propo  
niijącą YV lochom rozmowy w gronie  
tnrech mocarstw na temat Hiszpanii. 
Nota włoska, której treść jest już 
znana czytelnikom dzienników z de­
pesz, zdaje się nabierać w bieżącej 
sjluaoji międzynarodowej dużego  
znaczenia i może w połączeń i u z 
ewentualną reakcją Paryża i Londy­
nu stworzyć poważne trudności na 
drodze do odprężenia stosunków na 
morzu Śródziemnym i między mocar  
stwami głównie zainteresowanymi  
rozwojem wypadków w Hiszpanii.

•Tak wiadomo, przedłożone w Rzy­
mie propozycje francusko - angiel­
skie odbycia wspólnych rozmów z 
W łochami wymieniały, jako główny  
konkretny przedmiot rokowań spra­
wę wycofania l. zw. ochotników ob­
cych z Hiszpanii. >V istocie jednak  
imałoby to być jedynie wstępem do 
ogólnego odprężenia oraz do wyjaś­
nienia całokształtu stosunków7 mię-

C ł C f i g O  £ Z O . ’
Pepesze  doniosły, że cesarz  Japonii  Ili- 

zohrto p rz j  iął l isty uwie rzy te ln ia jące  n o w e­
go am b a sa d o ra  sowieckiego w Toiiio, to w a ­
rzysza  Sławuckiego, k tórego  p o d e jm o w a ł  póź 
niej  i i ioczyslym  śn iadan iem . P ra sa  podkroś- 
lr p ik an tn y  c h a ra k te r  tego śn iadan ia  ze 
" z g lę d u  n a  nap rężone  s tosunk i  sowiceko- 
japońskie.

W y o b ra ż a m  sobie f ragm en ty  rozm ow y 
ba tym  śn iadan iu :

Czuję się n iezm iern ie  zaszczycony, że 
Związek Sowieckich R epublik  Rad powie- 
f zj t mi reprezentowani!* go w p ięknym  k r a ­
ju Jego Cesarskiej  Mości.

— D ziękuję  za mile słowa, pan ie  a m b a ­
sadorze.  W idok  na F u d ż i - Jam a  jes t  u m i ­
łowaniem  każdego Japończyka .

— Tylko, że w u lkany  zawsze grożą  w y­
buchem.

■ Nie boję  się podz iem nej roboty ,  pa- 
***«■ am basadorze .  Ja p o n ia  przeżywa różne  
Wstrząsy —  n iek tó re  z nich rozchodzą  się 
bardzo  daleko.

t k i e i n , ,  J a p o n i a ' j e s t  piętuiyp ^  I

o d d a ó Dd ^ : ^ ; % j ^ ^ ' gołów 
krwi.  ‘ y bsta łn ią  k rop lę

* *  *
Sam nie wiem dlaezrm. , 

w pras ie  o w ypadkarl ,  , ,CZaS‘e r ^ tan la  
p rzy p o m n ia ła  mi , s’U,l* 16go tygodnia  

Ti « a n e g d o ta •

- c z e  za .

~  ^zego p ła c i e  ma|-

I  B ama 1  "k6h  n,i

P odubne  f.ikn. ..
k ro k u :  sPotyka się „a każdym

‘•M  n n i h ' wykoiul.i iuijew taki en ' t  r ek to r**•1 sposob ro z k łu i  i i
betę m iał  w! • Ickcyj> żebym w so-v ‘mai więcej
bu na tym zależy. olnycli. R ardzo

źe n.mBardZ°  Pa ‘1U n a  1-VU1 zależy? To ino-

Alb0POSZUl<a SObie ,epszcj szkoł>''
Urzęd, iczka przez dziesięć lal  nie ma a- 

‘ n su - Przychodzi  do szefa i prosi:
Czy nie m ogłabym  prosić  o podwyżkę?

1 o d p o w i e d z ' :

P&J miejsce pani zna jdę  seikę takich, 
co będą p raco w ać  za połowę pan i  pensji.  
I lo z pocałowaniem  ręki.

Ten ton łaskawy, ta  łaska,  że za l ru d n ia  
»ię p racow nika ,  lo o k rą Kłe zdanie:  „A jeśli 
pa n u  ta posada  nie dogadza, n iech pan  p o ­
szuka lepszej" , słusznie człowieka oburzają .  
P raco w n ik  nie bierze pensj i  za d a rm o :  da je  
za owe złocisze rzecz znacznie  od n ich cen ­
n iejsza  — daje  sw ą pracę. To dan ie  do o d ­
czucia  s w t j  w ładzy i m ożności zwolnienia  
człeka z p racy  —  jakież  to m arn e  św iade­
ctw ku ltu rze  tak irgo  k ierow nika .

* ' * . *
Jednym  z na jp ięknie jszych kościołów w i 

l iń sk ich  jes t  kościół 0 0 .  F ranc iszkanów . 
Kościół ten wrócił  do swych właścicieli  o b ­
d a r ty  ze wszystkiego. Ojcowie F ra n c is z k a ­
nie zabra li  się gorąco do ozdabian ia  św ią ty­
ni. n ies te ty  rob ią  to bez gustu i a r tys tycznej  
ku ltu ry .  Obrazy, k tó rym i kościół zosta ł  za- 
wdeszony, są okropne ,  w prosi  slow7 nie ma 
na wyrażenie  ich szpetoty,  w do d a tk u  za ­
wieszone są bez żadnego poczucia a rch i te k ­
tury  kościoła . Stacje męki Pańsk ie j  również 
Są brzydkie .  Coraz to trosk liw a ręka  coś n o ­
wego d o d a je  do kościoła , n ieste ty z reguły 
rzeczy n ieu d an e  (np. os ta tn io  kilka k a n d e ­
labrów),  Co na lo wszystko pan k o n se rw a ­
tor?

Jedyn ie  kap lica  Matki Roskiej jest  u rz ą ­
dzona z dużym  smakiem.

K. J. W.

dzy Londynom i Paryżem a Rzymem, 
wyjaśnienia, które na odcinku angiel- 
sko-włoskim inicjowała przed dw o­
ma miesiącami w y m .tn a  listów m ię­
dzy Mussolinim a Chamberlainem. 
Po szczęśliwym uzupełnieniu układu 
z Nyon przez wciągnięcie Włoch do 
współpracy z Anglią i Francją >v pa­
trolowaniu szlaków bezpieczeństwa  
na Morzu Śródziemnym, Paryż i Lon 
dyn wysunął z kolei sprawę ochotni­
ków w Hiszpanii jako konieczny w a­
runek odprężenia.

Odpowiedź Rzymu odrzuca jed­
nak proponowaną przez dwa mocarst 
wa zachodnie procedurę rozpatrzenia 
lej sprawy w gronie 3-cli. Włosi wysu  
wają przy tym argumenty, którym —  
biorąc pod uwagę jedynie sprawę 
ochotników —  trudno odmówić du­
żej dozy słuszności. Powiadają miano  
wicie, że sprawa ta dotyczy i in­
nych państw, które mają swoich  
. .ochotników11 w Hiszpanii, a także, 
że nie może być ona załatwiona bez 
zgody rządów w Bttrgos i w7 V tiencji 
Jes1; jednak zważymy, że głównym,  
clioć utrzymanym na razie na dal­
szym planie celem propozycji francu  
sko-angielskiej było wyjaśnienie i 
ustabilizowanie stosunków między  
trzema mocarstwami w basenie m o­
rza Śródziemnego, to należy i znać 
odpowiedź włoską przede wszystkim { 
za w ym ijającą i odwlekająca. Pa­
trząc też pod tym kątem widzenia sta 
je się zrozumiałe, że oświadczenie  
Rzymu, iż nie w eźm ie on udział"! w 
żadnych rokow aniach bez Berlina, 
wywołało  niezadowolenie w Paryżu i 
w Londynie.

Nota w lo lką  jest jednak/.e zreda­
gowana w tonie wybitiSie pojednaw­
czym i pokojowym. Widać z niej, że 
Rzym nie chce dalszego zadrażniania’ 
stosunków z Pary7żem i Londynem. 
Powtarza też ona dawniejsze oświad  
czenie włoskie o poszanowaniu przez 
W łochy niepodległości politycznej i 
integralności terytorialnej Hiszpanii 
i jej posiadłości. Nie zamyka w7ięc no 
ta włoska możliwości dalszych prób i 
szukania innych proceduralnych spo 
sobów dla łagodzenia komplikacyj

powstałych w związku z wojną w Hi­
szpanii.

Do czego więc zmierza właściwie  
polityka włoska? Wydaje się, że W ło 
chy pragnąc w zasadzie wyrówmanie  
stosunków z Anglią i Francją oraz 
pokoju, który by pozwolił im na właś 
ciw7e zorganizowanie ich imperium  
atrykańskiego, chcą wykorzystać  
obecną sytuację międzynarodową  
oraz wypadki hiszpańskie, celem  
maksymalnego ustabilizowania swej 
mocarstwowej pozycji w Europie, a 
w szczególności w basenie morza Śró­
dziemnego. Mimo, że wyrzekły się w 
t zw7. układzie dżentelmeńskim z An 
glią ze stycznia b. r. przeprowadzenia  
jakichkolwiek zmian terytorialnych 
nad morzem Śródziemnym, są w7 woj­
nie domowej w Hiszpanii zaintereso­
wane i zaangażowane nie tylko ze 
względów ideologicznych. Zw ycięst­
wo gen. Franco hedzie oznaczać po­
ważna zm ianę układu sił w7 całym  
basenie śródziem nom orskim , nieobo­
jętną zarów no dla interesów W łoch, 
jak i Anglii i Francji. To też Włochy  
piawdopodobnie prowadzą grę na 
zw łokę i zmierzają do odłożenia spra 
wy uregulowania stosunków z Pary­
żem i Londynem do czasu, kiedy zw7y 
cięstwo powstańców hiszpańskich  
wzmocni swe pozycje w7obec, m o­
carstw zachodnich. Te same zaś po- 
w7ody sprawiają, że Paryż i Londyn  
postępują odwrotnie i chciałyby roz­
maitymi sposobami (np. groźbą ot­
warcia granicy francusko-hiszpań­
skiej i przynaglić Rzym do podjęcia 
zasadniczych rozmów.

W  chwili kiedy piszemy te słow7a, 
nie w iem y czy i jaka będzie czynna 
reakcja Paryża i Londynu na odmow  
uą odpowiedź Włoch, czy zorganizu­
ją one jakąś demonstrację na morzu  
śródziemnym, Ponieważ jednak żad 
na z 3 stolic nie chce przeciągać stru­
ny. należy raczej spodziewać się, że 
zostaną podjęte nowe próby negocja- 
cyj, które jednak chyba w7tedy dopro­
wadzą do pomyślnego załatwienia  
sprawy wycofania ochotników7 ob­
cych z Hiszpanii, gdy już Włosi będą 
całkowicie pewni zwycięstwa narodo 
wego rządu w Bttrgos.

klA W IDOWNI
Z  W I Ę Z I E N I A  W  R Z E S Z O W I E  

W Y P U S Z C Z O N O  2011 C H Ł O P Ó W .
N a zarządzen ie  władz p ro k u ra to rsk ic h ,  z 

więzienia w Rzeszowie wypuszczono  Już oko 
lo 200 chłopów , a resz tow anych  w zw iązau  ze 
u t ia jkle iu  ch łopsk im . Obecnie pozosta je  Je­
szcze około  50 chłopów . Akty o sk a rżen ia  sa 
już  w większości wygotowane,  tan ,  że 
w kró tce  nas tąp ią  rozpraw y.

P O P I E L  P R E Z E S E M  K O M I T E T U  
W Y K O N A W C Z E G O  S T I L  P R A C Y

J a k  się dow iadujem y, prezesem  Komitetu 
W ykonaw czego  now outw orzonego  S tro n n ic t­
wa P ra c y  będzie Karol Popiel,  były prezes 
b r o d o w e j  Par t i i  Robotniczej.

G E N .  I l A L E R  —  M A R S Z .  R A T A J .
Gen. Halcr,  prezes Rady Naczelnej „Sir. 

P racy 11 odbył w towarzystw ie  pik. Modelskic 
gu konfe renc ję  z p rezesem  Sir. Ludowego 
marsz.  Ratajem.

W  ten sposób potw ierdza  się fak t,  że ol.a 
s tronn ic tw a  zam ierza ją  w pew nym  stopniu  
z- sobą współpracować.

T R A N S P O R T Y  E M I G R A N T Ó W  
Ż Y D Ó W .

Przez  granicę  p o lsko-rum uńską  w Śnia- 
lynie przejeżdża os ta tn io  coraz  więcej t r a n ­
sportów  z em igran tam i żydowskim i z P o l ­
ski do Palestyny. Osta tn io  p rzejecha ły  przez 
Śnlalyń dwa nowe takie  t ranspor ty ,  jeden 
liezy! 500, a  drugi około 120 osób.

P R O F .  K O T  W E Ź M I E  U D Z I A Ł  
W  O B R A D A C H  N . K .  W ,  S T B .  

L I  D O W  E G O .
AV najbliższym  posiedzeniu Naczelnego 

Komitetu W ykonawczego  S tronn ic tw a  L u d o ­
wego weźmie udzia ł  prof.  Kot.

O B R O Ń C A  ITR. W I E L O P O L S K I E J  
W Y J E Ż D Ż A  D O  B E R L I N A

W  tych  d n iach  wyjeżdża do Berlina  a d ­
w okat  Gustaw Bcylin, k tó ry  na  prośbę  hr.  Jó  
z d a  W ielopolskiego, p o d ją ł  się obrony  arc  
sz towanej  w Berlinie lir. Oktawli W ie lopo l­
skiej.

J a k  .wiadomo 'w ład ze  n iemieckie  oskarża  
Ją ją  o szpiegostwo.

R O Z W I Ą Z A N I E  ZW* L E K A R Z Y  
W E  L W  O W  IE .

Zebranie  lekarzy  lwowskich,  należących 
dc Zw L ek a rzy  P a ń s tw a  Polskiego, zakoń-

Żołn ierze  włoscy w Hiszpanii manifestuję na cześć swoich d ow ó d c ó w , gen .  ł e r u z i i  i Bastico.

C7yło się uch w alą  z likwidowania  oddziału 
lwowskiego związku. M ajątek  związku p o ­
s tanow iono  p rzekazać  o rgan izac jom  sam opo 
m o ro w y m  lekarsk im . Pow odem  tej decyzji  
hył wynik  g losow ania  w spraw ie  p a rag ra fu  
ary jsk iego .  Za p a rag ra fem  a ry jsk im  wypo 
wiedziało się 9 lekarzy ,  a  przec iw ko p a rag ra  
łowi ponad  240. Należy zaznaczyć  przy  tym, 
że na  terenie  L w ow a jes t  w yją tkow o duży 
odsetek lekarzy  żydów.

REZOLUCJE ZJAZDU WSI 
W OŁYŃSKFJ.

W dn iu  10 bm. odbył  się w Lueku Zjazd 
Wsi W ołyńsk ie j ,  na  k tó ry  przybyło  około
I.śflfl delegatów. Z jazd o tw orzy ł  poseł Sucho 
i ' / 'w s k l  w ita jąc  w ojewodę  Józewskiego i 
przedstawicie la  mlii . Ponia tow skiego,  dyr.  J .  
Ludynlckicgo. Refera ty  wygłosili pp. Karli 
kowski 1 Banach.

Ag. ,„Fctio“ p o d a je  w y ją tk i  z uchw alone j  
na Zjeżdzie rezolucji .  Czytamy tam :

Z azd W si  W o ly ń sk le j  złożony z lSiRl de 
legatów re p re z en tu jąc y ch  ponad  500,000 zje 
dnoezonych  w o rg an izac jach  ro ln ików 
stwierdza,  źc siią wsi są o rgan izac je  z jej 
na jg łębszych po trzeb  wyrosłe , ogólnorolni-  
cze, spółdzielcze I młodzieżowe, niezależne 
l z w łasne j  woli powstałe,  o b e jm u jące  eałok 
sziałt życia wsi we wszystk ich  je j  p rz e ja ­
wach. O rgan izacje  te Z jazd uważa  za p o d ­
stawy wielkiego ru c h u  wiejskiego, na  k tó ­
rym  wespół z całym  świnieni pracy w P o l­
sce, ja k o  na  na jg łębszym  fund am en c ie  b u ­
dować będziem y przyszłość  P a ń s tw a  polskie

Zjazd W si W ołyńsk ie j  stw ierdza ,  że jedy  
nie w na jg łębszym  porozum ien iu  i b r a te r ­
skim w spółdz ia łaniu  Po laków  i Ukra ińców 
możliwe jest  osiągnięcie jednoli tości  rueliu  
chłopskiego n a  W ołyniu ,  pełni rozw oju  sił 
twórczych wsi, realizacji  w ielkich w skazań  
M arszalka  Józefa  Piłsudskiego, k ie ru jących  
zyeie nasze państw ow e i zbiorow e do ua j  
szczytnie jszych t radyey j  Rzeczypospolitej ,  a 
zapew nia jących  J e j  wielką  i po tężną  p rzy ­
szłość.

Z chwilą  kiedy W ołyń  sta ł  się znowu 
częścią sk ładow ą  Rzeczypospolitej  o bse rw u­
jem y  olbrzymi postęp  gospodarzy  w ro ln ic t ­
wie. Po l i ty k a  zm iany  u s t ro ju  rolnego, p ro ­
w adzona  z dużym n ak ład em  sił i ś rodków 
przez Rząd w oparc iu  o powszechne zrozu­
m ienie  1 współdz ia łanie  wsi, s tw a r ra  podsta  
wofwe w a ru n k i  do na jtrw a lszego  rozw oju  
wsi wołyńskiej.  Rolnic two wołyńskie  w łasną  
p racą  i dzlęwi pom ocy Pa ń s tw a  dźwiga Się 
na  wyższy poziom k u l tu ry  ro ln iczej  1 zbliża 
s! d a  poz iom u ziem zachodnich .

„GŁOS NAROWU* W  7.MIILN IONYM 
FORMACIE.

W czora jszy  n u m e r  „Głosu Narodu*1 (je­
den z o rganów  „Sir P ra c y “ ) u k a z a 1 się już  
w zm ien ionym  formacie .

A R T Y S T A  M A L A R Z  T E P T R .  MI'.JS,

W . M A K fc lJH IK
PROJEKlV WNtjRZ 

(m ieszkan ia ,  b iu ra , sklepy I L d.)
W iwulskiego 6 m 15, tel. 23-77

Nowy ft (rotor w ZN85?
ProifcUt, wysuwany przez 

sfery nauczycielskie
W edług pogłosek , jakie kursują w 

kołu cli politycznych , w ysuw ana jest 
ze strony Związku N auczycielstw a  
Polskiego —  celem  złagodzenia kon  
fiiktu  —  koncepcja m ianow ania ku ­
ratoram i Z. N. P. przedstaw iciela Mi­
nisterstw a WR. i OP. i M inisterstwa  
Spras^ W ew nętrznych z pozostaw ie­
niem  iin sw obody w doborze w spół 
pracow ników .

Czy koncepcja tu, lansow ana przez 
nauczycielstw o, znajdzie jakiekol 
wiek echo u czynników  iniarodaj-' 
nyeli, trudno w tej chw ili przew i­
dzieć.

Y D E  P A R K
f A d r e ^ p o n d e n c / a  ą M j t a s n f w )

L o n d y n ,  w  p a ź d z ie r n i k u  1937

7  posi od parków londyńskich, cią 
gnących się łańcuchem przez środek 
miasta, szczególną popularnością u 
mieszkańców największego Git' cie­
szy się Hyde Park, leżący tuż przy 
głównych arteriach ruchu, jak np. 
Ogród Saski w Warszawie albo nasz 
wileński Cielęlnik. Na tym się jednak  
porównanie kończy,

//yd<? Park  — to ogromny czworo 
bok otoczony z trzecli stron ulica­
mi (w tym Oxford Street —  najruch­
liwsza elegancka ulica handlowa), z 
czwartej przechodzący w Kenning- 
ston Gardcns. Czworobok ten jest roz 
ległą płaszczyzną, lekko pochyloną i 
urozmaiconą w środku kotliną, w któ 
rej staw, chociaż nosi dźwięczną naz 
wę the Serpentnuy przypomina ra­
czej kształt bumerangu, niż wężowe  
zakręty Wilenki. Szerokie, rzadkie 
aleje drzew dzielą tę płaszczyznę na 
przestronne trawniki. Kwiatów ani

krzewów nie ni*.; wysokie drzewa 
wzdłuż ah'i i strzyżona udeptana tra 
wa —  oto cała roślinność tego par­
ku to też pomimo znacznej odległoś­
ci z jednego końca parku widać, co 
się dzieje w drugim.

Dzień w Hyde Parku rozpoczyna
się bardzo w c z e ś n i e  jazdą konną. E- 
legancc.y gentlemani eleganckie ich 
amazonki, często i dzieci, cieszą się 
porannym słońcem i powietrzem, a 
ich konie stąpają lekko po dobrze już 
udeptanej przed setkami lat kopyta­
mi koni królewskich alei-drodzr Rot- 
len Row

Kiedy poranek przekształca się w 
południe, znikają eleganccy jeźdźcy  
u ośrodkiem zainteresowania staje 
się the Serpentine. Jest ona londyń­
skim Lido, więc też w pogodny dzień 
roi się tam od amatorów kąpieli sło­
necznych i wodnych, którzy ku wie­
czorowi ustępują znów miejsca ama­
torom wioślarstwa. Ilość lodzi jest

tak duża, że aż dziw, jak się one m o­
gę w  takim roju poruszać. Widok ich 
dziwnie wywołuje przypomnienie w i­
dzianego kiedyś na filmie ataku flotyl  
li karaibskiej na okręt europejski. Ro 
lę okrętu w tym obrazie dość nie­
zdarnie spełnia skromny budynek  
przystani.

Oderwane od stawu oczy szukają 
dalszych ciekawostek i natrafiają na 
widok mocno zadziwiający cudzoziem  
ca, który nieraz miał możność połą­
czyć z Anglią pojęcia purytanizmu i 
pruderi.. Na przestronnych trawni­
kach —  pojedyńczo luli grupami __
czulące się pary w dowolnych waria­
cjach pozycj- leżącej pamiętają tylko  
o swojej miłości i nic sobie nie ro 
Iną ze spacerujących tłumów, kum o­
szek kontemplujących własne robót­
ki, dzieci uganiających Się za piiką  
czy latawcem, wreszcie policjantów  
w wysokich hełmach, nudzących się 
przv pilnowaniu porzędku.

Nie wyłączając tych ostatnich, 
wszyscy wałęsają się po trawnikach, 
jak gdyby tylko pytających obowią­
zywały napisy na tabliczkach: , Nie
ueptać trawników11. W  James Farku  
dziecko złapawszy niesforną piłkę

szybko ucieka na drogę, ażeby upn  
dzić uwagi opiekunów, obserwuj: 
cych łabędzie, t-sł obok tabliczk 
,Keep d i i  the grass“ śpi w najleps: 

jakiś młody mężczyzna, a przechod 
cy policjant czynem przyświadcza, 
przyjemniej jest na trawie, niż i 
żw irze.

Zdaleka. w roku parku koło Ma 
murowego Łuku na Osford S t r e e t  w 
dać zbitą masę ludzi. Tam jest dr 
gi os. odek skupienia tłumu.

W  Hyde Parku każdy ma prav 
głosu, więc też niejeden z tego kor 
sta dla propagandy swych idei, a u 
że choćby tylko ćwiczenia w wym  
wie. Niektórzy mają stałe miejsce 
zn. zatss/.e w tym samym miejscu s 
wiają drabinkę z napisem, głoszący 
nazwę partii, grupy, czy hasło, Ln 
przychodzą ze' składanymi krzeseł] 
mi, inni ze zwykłymi taboret kami. 
ni jeszcze zostają mówcami przyg 
me i dyskutuję w małym kółku, sł 
iąc na ziemi. Jedne grupy składu 
się zaledwie z paru osób inne z kil 
dziesięciu, przeważnie jednak wysl 
p t tje tłum, ponad którym kilka os 
stara się nawzajem przekrzyczeć, 
siągnąć im to tym trudniej, że dals
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Pa pcwsianłu „Stronnictwa Pracy"
Przed kongresem połączeniowym. —  15 aresztowanych. —  Styqnąca działalność. Ludzie 
politycznie wyżyci. —  Coś „swego własnego". —  Podskćrm  zastrzyk. —  Obce agencje

W przeddzień zlania się Cli. D. z 
N P. R., jak też podczas kongresu w 
fdedzielę, nie obeszło się bez zajść i 
awantur Przed kongresem połącze­
niowym  obradował w sobotę w W ar­
szawie Zjazd N. P. R. Pisze o tym 
„W ieczór W arszaw ski” w artykule  
„Połączenie Cli. D. i N. P. R wśród  
ostrych stare w burzliwej atm osfe­
rze” :

. Ogólnopolski kongres Narodowej 
Partii Robotniczej, poprzedzający nie­
dzielny ko.igres połączeniowy N. P. R 
f h .  D oraz innych ugiupowań, trwał 
w sobotę od godz. 15 do 21.

Nastrój na kongresie był bardzo 
burzliwy. Dochodziło wielokrotnie do 
starć między działaczam i starszego >o 
kolenia N. P. R., a młodymi, rap. t  zer. 
iującyml nowoczesny nacjonalizm I ra 
dykailzm.

Deklaracja ideowa nowego stron­
nictwa, odczytana przez prezesa N. P. 
R. Karo/a Popiela, spotkała się z o s t r y  
m> atakami grupy młodych działaczy, 
którzy żądali radykalnego rozwiązania 
w deklaracji sprawy żydowskiej orai 
przeciwstawiali się ustrojowi parlamen 
farnemu t demokracji.

?o  zebrartfo spolłczkowany zosta! 
dwukrotnie J. i  prezes jednego z okrę 
gów N. P. R., współpracownik lewico  
wych wydawnictw, jak np. „Kurier W ie  
czo m y1' w Krakowie. M łodzi działacze  
oskarżają go o fałszywą I dwulicową 
politykę.

Z przebiegu obrad konqresu moż 
na sadzić, że w tonie partii N, P R. 
powstanie rozłam '.
To w sobotę, w przeddzień. W 

iredzielę pojawiły się już na widowni  
rewolwery. . .D z ie n n ik  P o r a n n y ”  do- 
tjosi:

Z okazji kongresu Narodowej Padli 
Robotniczej i Chrześcijańskiej Demo. 
kracjl, obyta się msza św. w Katedrze 
św. iana na Starym M ielcie .

Po nabożeństwie uczestnicy uformo 
wali pochód w kierunku ul. Czackiego, 
do lokalu Techników, gdzie odbywały  
się obrady Kongresu.

Pochód zoslał zlikwidowany przez 
policję, ponieważ wynikły zajścia 
uliczne.

Aresztowano 16 osób. Przy nie 
których wśród zatrzymanych znalezio­
no rewolwery, legitymacje N. P. R„ u 
Innych zaś O  N R-ru.
M;mo rękoczynów  i rąk uzbrojo­

nych w rewolwery, nowe stronnictwo  
Die wydaje się być silne. „Czas” pisze 
wprost, że składa się ono z ludzi po­
litycznie już wyżytych:

Nowe stronnictwo nie przedstawia 
wielkiej siły. O b ie  partie, która je 
utworzyły przez sfuzjonowanie się, 
nigdy nie rozporządzały większymi 
wpływami w matach, nigdy silniej nie 
ważyły na szail walk politycznych. 
Ostatnio k h  —  zawsze słaba —  dzia 
łalność coraz w ięcej stygła.

Wprawdzie nowe stronnictwo wspar 
te zostało przez szereg osób przedsta­
wiających niewątpliwe walory, dające 
tym samyrn stronnictwu zapas intelek 
tu, który w polityce wiece] waży, niż 
się to napoiór wydaje, jednak sukurs 
ten nie jest zbyt silny, szczególnie w 
obliczu faktu, że nowe stronnictwo 
składa się przeważnie z ludzi starszych, 
przeważnie w polityce wyżytych 
„A. U. C.“ stwierdza, żaStr . Pracy 

nit  rokuje nadziei, aby mogło  
Uzyskać szerszy wpływ na masy:

W kołach politycznych utworzenie 
Stronnictwa Pracy nie wzbudziło na 
ogół większego zainteresowania. G ru ­
pa, która tworzy trzon Stronnictwa, zna 
na dotychczas pod nazwą „Frontu

szeregi tłumu zamiast słuchać, jak 
neof. i kazania, gawędzą na swoje 
własne tematy.

Jakie są tematy przemówień, o 
czym kilkunastu czy kilkudziesięciu 
ludzi chce przekonywać tłumy?

Rozpiętość zainteresowań jesl og­
romna. Obok zawziętych partyjników  
politycznych, występują działacze spo 
toczni, zwolennicy rozmaitych w yz­
nań- „apostołowie wiedzy” itd. Czę­
sto tematy są wysuwane przez słu- 
fhaczy, —  wtedy rozwija się dysku­
sja, słuchana o wiele uważniej.

Jakiś pan w  czarnej todze, narzu 
wonej na szare ubranie i w  czarnym  
„czaku” bez daszka na szpakowatych  
włosach, głosi zasady nowego odłanui 
kościoła narodowego, wzbudzając  
r a j m  zapałem, a i poglądami, w iel­
ką wesołość wśród otaczających. Spo­
cony i zrażony niepowodzeniem sebo 
dzi z krzesła, a wnet je zajmuje in­
ny pan, s iw y  jak gołąb, o bardzo 
pogodnej, wresołej twarzy.

Dalej młodzieniec z niezależnej 
frakcji Partii Pracy próbuje uzasad­
nić odpowiedź na pytanie, dlaczego  
komunista Trocki jest w ygnany z ko 
m unisfycznego państw a ZSRR. Opo-

M orges", nie rokuje nadziel, aby mo 
gto ono uzyskać szerszy wpływ na ma 
sy. Stało się obecnie również jasne, że 
mimo, iż na kongresie pp. Leśniewski 
I Cardtnl występowali w imieniu 
Chrześcijańskich Związków Zaw odo­
wych I Z . Z. P„ oba te ugrupowania 
do Stronnictwa Pracy nie przystąpią.

Również „Robotnik” odnjs i  się 
sceptycznie do nowego ugrupowania  
[.olitycznego:

jest to próba skupienia grup i Jed- 
nestek, które r ‘e chcą czy r.ie mogą 
—  ze względów ideowych —  Iść ani 
z ruchem socjalistycznym ani z zuchem 
ludowym, a r l z ruchem „narodowym ” . ! 
Pragną więc powołać do życia coł 
„sw ego w łasnego". Nikt Im nie może 
odmówić tego prawa, chociaż trzeba 
stwierdzić dla ścisłości, te  życie zbio­
rowe Polski rozwiia się zgoła Inaczej 
I —  wskutek tego —  szanse „Stron 
nkfw a Pracy" należałoby traktować z 
dużym sceptycyzmem. W Polsce doko 
nywują się Istotnie duże i poważne 
procesy konsolidacyjne, ale według  
zupełnie wyraźnych Ideowo „llnlj po 
działu". 7 s  fvml wyraźnymi Ideowe 
„liniami podziału" żadne „centrum" 
nigdy nie nadąży...
Zdaje się, że sami k ierownicy „Sir. 

1’ia c y ” nie bardzo wierzą we włushe 
siły. skoro na gwałt szukają kontak­

tów ze Str. Ludowym. Trzemawia za 
tym ostatnia konferencja gen Hałe- 
ra z marsz Ratajem, a czym donosi-  
inj na innym miejscu. C:cń Witosa  
nad całym połączeniowym kongre­
sem jest też bardzo symptomatyczny.  
Zapewne Str. Pracy mogłoby nabrać  
rumieńców przez łączność z ludowca­
mi O zespoleniu się jednak nie może  
być m owy, a zazębienie się o jedną z 
grup Sir I, idowego — te tylko sła­
by zastrzyk podskórny, który nie wy  
wola nawet wr.możon :g'i ciśnienia  
kiwi na dłuższy okres czasu \Vvżv 
tym emerytom politycznym  odrodzm  
•ii; trudno. Technika „ c i łow nych  od 
in ład/aj?;ych zastrzyk iw ‘ Worono- 
wu :dtarikrlitowała. A ]>.'V tym było 
lo m a ł p o  w a n i e.

„D ziennik P o lsk i” poóajc dość re 
wclacyiną wiadomość

Z dużym niesmakiem podkreśla 
się w kołach zdrowej opinii polskiej 
ten znamienny fakt, że przy narodzi­
nach nowej partii obecni byli przed  
stawicieie obcych agencyj praso­
wych Havasa oraz UruteO Press. 
Jeszcze lepiej. Jeśli Sir. Pracy szu 

ka już pomocy u obcych agencyj i kie 
ruje się na zagranicę —  chyba u sic- f 
bie w  kraju nie ma nic do robienia.
Z P olski wedle życzenia, ale w  Polsce I 
w  ten sposób daleko nie zajedzie. |

Strzały na safi sądowej
Prytyrki przed Sąóem Najwyższym/

W czoraj Sąd Najwyższy po raz dru 
gl rozpatrywał głośny proces o strza­
ły do świadka na sali sądowej, lak wia­
domo w czasie w ielkiego procesu poli­
tycznego Komunistycznej Partit Zachod­
niej Białorusi dokonano zamachu na czo­
łow ego świadka oskarżenia, konfidenta 
Słrelczuka. Zranił go ciężko z rewolweru 
za zdradę tajemnic partyjnych białoruski 
Jztnii.cz lewicowy, Sergiusz Pryryckl. Pry*

tyckl skarany został w dwóch Instancjach 
na karę śmierci przez powieszenie, lecz 
Sad Najwyższy wvrek ten uchylił. Przy 
ponownym rozpatrywaniu procesu w wi­
leńskim Sądzie Apelacyjnym  snazano Pry 
tyckiego na kare dożywiotniego w ięzie­
nia, lecz obrona i tym razem wniósł i 
skargę kasacyjna, tak, że proces po raz 
piąty znajdzie się na wokandzie sądowej.

G rze s zo  ska s k a rży  „T c rp e d ą "
i ł  z m e s ł a w S e t t i s  o « ? m ę d  m ę ż a

W k ró tc e  p rzed  sądem  okręgow ym  w Ra- 
towicach znajdzie  się proees Pelagii Grze 
szolskiej,  k tó ra  osk a rża  sosnowieckie  wy 
daw nie lw o  „ T o rp e d a"  o zniesławienie  n ie ły  
jącego je j  męża w powieści d ru k o w a n e j  na 
lam ach  tego p ism a  w kró tce  po  tragicznej  
śmierci Grzeszolskiego. V7 powieści tej p t.

„T a l"  p rzedstaw iono  Grzeszolskiego, jako  
a te istę  Oskarżycie lka  d om aga  się ukaian,<ł 
re d ak to ra  odpowiedzia lnego  i prosi  sąd o H  
sądzenie sym bolicznej  złotówki.

Po  procesie  k a rn y m  Grzeszolska rapow i J 
da  wytoczenie  p rocesu  o odszkodowanie .

Wykrycie tie ^ ie i afery filatelistycznej!
F u n k c jo n ar iu sze  Urzędu Śledczego a resz ­

towali  w p o k j ja c h  u m eb low anych  p rzy  u l  
Nalewki wT W arszaw ie  k a ran eg o  przez sądy 
za oszustwa i k radzieże  Stefana Mlótkowskie  
go o raz  jego w spóln ika  Symchę F a jngo lda  
z Gdańska. W  czasie rewizj i  znaleziono k i l ­
kaset a rk u szy  h iszpańsk ich ,  sowieckich i ahi 
syńsk ich  znaczków  pocztowych o raz  znacz­
ną  ilość tych znaczków  ostem plowanych.  W 
w al izkach  Młótkowskiego znalez iono poza

Gospodarczy plan uniezależnienia Włoch
Kontrola na listwa nad przem ysłem  I handlem

W maju b ie ż ą c e g o  roku Mussolini, 
p rzem aw iając  na doro czny m  zebran iu  
korporacji ,  ośw iadczył,  ż e  w dziędzir.ie  
g o sp o d a rcze j  W ło ch y  p ro w ad z ić  b ę d ą  
poli tykę autarkiczną. W  dniu  11 paź d z ie r  
ntka centralny komitet korDoracyjny ze­
b ra ł  się p o n o w n ie  celem o b ra d  r a d  d e ­
cy l ,ą  M ussolin iego. *Na zg ro m adzen iu  tym 
prezes i 22 korporacyj p rz e d ło ż ą  rezulta­
ty b a d a ń ,  p rzeds ięw zię tych  na swych o d ­
cinkach, Mussol.ni zaś sprecyzu je  os*a- 
lecznie  g łó w n e  w ytyczne  p lanu gospc, 
d a -cz e g o  unieza leżn ien ia  W łoch .

Sama k on cep c .ą  p ianu zna idu je  się 
p o d  w docznym  w p ływ em  niem ieck iego  
p lanu cz te ro le tn iego :  p rz e d e  wszystkim
znaczna p rz e w rg a  pierwiastków militar­
nych, która zaw ażyła  o g rom n ie  ns  reali­
zacji p lanu n iem ieck iego ,  d a j e  się zauw a­
żyć również i w  p lan ie  włoskim, l a k  więc 
celem  p lanu  jesl D rzede wszystkim unie 
za leżn ien ie  kraju od  d e w o z u  zagran icz­
n e g o  na w y p a d e k  wojny, s tw orzen ie  mo 
żuwośc fab-ykow ania  na miejscu wszyst­
kich artykułów, p o t iz eb n y ch  d o  zao pa  
trywama armii.

Jeżeli chodzi o  rea lne  możliwości wy­
konań,a  te g o  rodzaju  zam ierzenia  na 
gruncie  w łoskim, trzeba  przyznać, że, na 
poszczegó ln ych  odcinkach  życia g o s p r 
d a rc z e g o  przeds taw ia ją  się o n e  n ad e r  
rozmaicie. S tosunkow o najlepiej , d u ż e  
pomyślniej niż w N !em czech ,  przeds taw ia  
się kwestia zaopa tryw an ia  kraju w p ro ­
dukty  SDOŻywcze. P rob lem  ten  rozwiazu- 
ią p r z e d e  wszystkim w znacznej mierze 
w toskie  p osiad łośc i  w Afryce, których wy 
dajność  na tym polu , bynajm niej jeszcze  
nie wyzyskana, rokuje  zn aczn e  nadz ie je  
na przyszłość. Jeżeli zatem  kwestia wyży­
wienia  stanowi d o  te g o  p e w n ą  trudność 
dla p ó łw yspu  apen iń sk iego ,  to należy 
S D o d z ie w a ć  się, ż e  w najbliższych latach 
zostan ie  ona  całkow icie zlikwidc wana. 
Brak mięsa, t łuszczów  i ,arzyn nie  jest n a ­
wet w części tak silny, jak w Niemczech, 
to też nie u lega  wątpliwości, że  rada

dal wysoko na drabinie postawiony  
jegomość, wskazując ręką na płachtę 
;zer\voną przj mocowaną na kiju do 
„trybuny ‘, zbija poglądy niew ierzą- 
cych w przyszły ustrój kolektyw isty- 
» n y .  Pomiędzy tymi stanowiskom, 
kilka kobiet i paru mężczyzn, stojąc 
w kole, śpiewa z kartek jakiś hymn
l zaprasza do siebie innych w ypisa­
nymi wezwaniami: „Bóg cię w zyw a”. 
„Myśl o swojej duszy‘‘I Obok jakiś  
N rwo-Zelandczyk z czarną bródką w 
Dtoczeniu paru murzynów’ rozprawia 
c kilku białymi, a tuż zaraz wśród 
tłumu śpi ya ziemi mężczyzna, nic 
obawiając się wcale stratowania.

Nieco na uboczu pod drzewem wv 
brała sobie stanowisko przedstawi ■ 
ciołka pocztowego towarzystwa kobie 
ccgo bv w skupieniu, zapatrzywszy  
się we własną m y ś l  (wzrok na koń­
cu nosa) tłumaczyć zjawiska psychicz  
ne, szczególnie rolę instynktu, opodal 
inna kobieta energicznie gestykuluje 
propagując Armię Zbawienia obok 
snów inna entuzjastka, dosłyszalna  
tylko dla paru słuchaczy, bo ją za­
głusza bjiski sąsiad, który potrafił 
skupić dokoła siebie największe zbio­
rowisko ludzi.

korporacy jna  po radz i  so b ie  z nim prę ­
dzej, niż sztab g o sp o d a rc zy  g e n e .a ła  
G oer ing a .

Na odcinku  przemysłowrym sytuacja 
p rzedstaw ia  się z u p e łn ie  inaczei; tutaj 
W łochy  są niemal ca łkow ic ie  uza leżn ione  
o d  zagranicy. Z estaw ien ie  p on iższe  w y­
każe  nam, w  jakiej m ierze  z a p o t r z e b o ­
wania W to ch  na p ro du k ty  p rzem y słow e  
I surow ce są pok ryw ane  o rzez  import za- 
gran lczry .  Ilość artykułu, konsum ow aną 
przez  rynek wioski, , oznaczam y liczbą 
100 zaś cyfry p o d a n e  w zestawieniu 
ozn jcz a ję  udział p ro cen tow y  importu w 
fej ogó ln e j  sumie.

Bawełna, miedź, nafta 9 8 %  
Kauczuk, nikiel 1 0 0 %
Drzewo, w ęg ie l  9 5 %
W e łn a  8 0 %
Żelazo , stal 6 0 %

Jeże li cho d zi o kauczuk , W ło ch y  b ędą  
z jed n e j strony kontynuow ały usiłow ania  
N iem iec, starając się  zastąpił produkt na­
turalny — • syntetycznym , z d rug ie j zaś 
b ęd ą  starały się  rozszerzyć sw e plantacje  
w A b isyn ii, które o b e cn ie  znajdują się  w 
stanie zaro dkow ym . BraK nafty I o le jów  
m ineralnych m ożna D ędzie  częścio w o  uzu 
p ełn ić p rzez intensyw ną eksp lo atację  łe  
renów  albańskich  oraz p rzez W Drowadze- 
nie g azo lin y . M ożhw em  jest rów nież sto ­
sow anie benzyny , otrzym yw anej z desty- 
kacji lignitów.

N ieco  Dom yślr.iej przedstaw ia się  sy ­
tuacja na o dcinku  p rod ukcji w łó k ien n i­
cze j; tutaj istn ieją ro z le g le  m ożliw ości 
w pro w adzen ia  nam iastek. Już dziś W ło ­
chy zajm ują Jedno z czo  ow ych m iejsc  
na św iecie  w d z ied z in ie  produkcji sztucz­
nej w ełny.

C o d o  zelaza, rada  korporacy jna  wy­
p ra co w a ła  ju i  plan autarkiczny, z a a p ro ­
bo w an y  p rzez  ra d ę  ministrów 23 czerwca, 
a p o leg a jąc y  na uintensywnieniu e k sp lo ­
atacji n a d e r  u b o g ich  i niezbyt, jak d o tąd ,  
op łaca jących  się zfoź.

Nu nnj'\vyższcj drabinie młodzie­
niec niespełna 20-letni, piękny tłnś- 
cios/Ak o smaglej cerze i czarujących 
oezacli, pomimo widocznego zmęcze­
nia z gestami m ówców wysokiej kla­
sy. wykorzystując znaczenie pauz, do 
nośnym głosem powstaje przeciwko 
korupcji i opowiada, jak to on sam 
odrzucił świetną posadę, którą mu 
chciano zamknąć, buzię.

X:. jednej z drabinek wisi kilka 
maj) i wykresów kolejno zvTiiinycli  
i rozwijanych. To mówea zadał sobie 
trud, bj’ czarne na białym wykazać, 
że Palestyna jest prawym dziedzict­
wem dwunastu pokoleń jakiibowych, 
więc zamiast ją dzielić, należy całą  
oddać prawym spadkobiercom. Obok 
na zwykłym taborecie starzec drob­
nej postawy pobłażliwie przyjmuje 
pochwały różnych krain i miast, a 
sławi Londyn, w którym się urodził 
i spędził siedemdziesiąt kilka lat ży­
cia, który pokochał i którego nigdy- 
by nic chciał porzucić.

Z pośród innych „stoisk” wyróż­
nia się równyr szereg mówców rozma 
itscli kościołów- Pomiędzy mmi nie 
brak i przedstawiciela unu wszystkich  
kościołów protestanckich a na koń-

Tak w najogólniejszym zarysie p rz e d ­
stawiają się w ytyczne  planu, który nie- 
d ł j g o  w e jaz ie  w stadium realizacji. Na­
leży liczyć się z tym, że  W ło ch y  n a p o t­
kają w  fej dz iedz in ie  takie sam e t ru dn o ­
ści, jak I Niemcy. P rzed e  wszystlom d o  
wytwarzania sztucznych surow ców  p o tr z e ­
b n e  są inne surowce, które n iezaw sze 
znajdu ją  się w  ilości do s ta teczn e j ;  wy­
twarza się b łę d n e  koło  Cua produkcji 
gazoliny  p o t r z e b n e  jest d rzew o , k tóre  
zna jdu je  się w e W ło szech  w ilości wybi* 
nie n iedo s ta teczne j ;  p o d u b r  ł  p rzed s ta ­
wia się ‘ spraw a ze  ■ yżtuczną baw e łna ,  
i wszelkimi rociza im. w łók .en , d o  k tó­
rych również p o t r z e b n e  jest d rzew o  
Z fabrykacją sztucznej benzyn y  sytuacja 
jes* także  n ie lepsz t .

Polifyczra i sp o łec zn a  strona p lanu 
przeds taw iać  się b ę d z ie  tak jak w Niem­
czech, to  znaczy, b ę d z ie  równać się 
zw iększen.u  :ngerencji pańs tw a w e  w szel­
kie sp r rw y  pryw atne, zw iązane  z handlem  
I p rzem ysłem . Już ODecnie rozpo czą ł  swą 
dzia ła lność  Instytut O d b u d o w y  Przemy­
słowej,  k tó r e g o  ce lem  jest rozciągnięcie  
nad zo ru  n ad  p rodukc ją  p ryw atną. Nie 
uniknioną w takich razach jest również 
scisła kontro la  nad  kształtowaniem  się 
cen, k tóre  m o gą  nieraz, ,ak to zresztą 
było  w Niemczech, p o d le g a ć  szkodliwym 
wahaniom .

Ni zapom inajm y, że d ew iza  G o e r i n -  
g a  „p rod uk u jm y  ze  stratą, ale produkujm y 
V/ kraju", która niewątpliw ie przyjęta  zo ­
stanie  w  polityce  g o sp o d a rc ze j  W toch ,  
n iezaw sze  idzie w z g o d z ie  z interesem 
pryw atnym ; p o w sta łe  w ten sp o só b  k on­
flikty m o g ą  być  zlikw idow ane w yłącznie  
p rzez  w zm ożen ie  w pływ u państwa na g o ­
sp o d a rk ę  prywatną,

L.

P o p ie r a jc ie  p ie rw s z ą  v j ź K ra ju  S p ó ) 
d z ie ln ię  p r z e c iw g r u ź l ic z ą  w  p o w ie c i 

wileńsko-trockim.

cu widać drabinkę z napisem „Catho- 
lic Clnircb”, z której młody mężczy­
zna właśnie tłumaczy, jak człowiek 
może mieć wolną wolę wobec wszech  
mocy Boga- Mówcy w kwestiach re­
ligijnych występują nieraz po kilku, 
zamieniając się co pewien czas na sta 
nowiskit, by kolejno wyjaśnić kw es­
tie wysuwane przez osoby z. tłumu. 
Tu też wwsiępuje najwięcej kręgów 
chórów, które śpiewając hym ny sta­
rają się nawzajem przekrzyczeć, a 
obcych pociągnąć tabliczkami łub 
szarfam i: „Czas już jest bhski ‘, „Nie 
odkładaj myśli o zbawieniu na iut- 
ro!”. Jeden 7. takich chórów doszedł 
do ok. 30 osób.

Krzyki, ttawoły wania, śpiew, 
gwar tłumu, wreszcie żywy ruch po­
jazdów tworzą wrzawę, w której po­
woli zaciera się odrębność poszczegól 
nycb dźwięków’, a myśl od obserwa­
cji przenosi się do odległych krain, 
by porównać dwie ziarnie, dwa mia­
sta, dwa typy ludzi. Czy u nas m o­
żliwe jest takie pomieszanie śpiewu  
psalmów z trąbkami autobusów?  
Czy dużo osób u nas stanie do pu ­
blicznej dyskusji w  sprawach reli­
g ijnych0 St. S tupkirw icz .

tym an ty czn y  m od li tew nik  hcbrajsKi z 1644 
r w ydany  w M onachium.

t \  loku  dochodzenia  s tw ierdzono ,  że Młot 
Uowski i F a jn g o ld  u trzym yw ali  k o n ta k t  ze 
sk iepam , f i la telis tycznymi w  PMsce, Niem- 
czech i Czechosłowacji  o raz  ze zb ie raczam i 
znaczków. Znalez iono u n ich  m ark i  okazały 
się  m is trzow skim , fa lsyf ika tam i.  Sfałszowany, 
również  o k aza ł  się  rzekom o an tyczny  modli* 
tewnik.

Fa jn g o h l  i Miólkowski u trzym yw ali  pozą 
lyin s ta ły  k o n ta k t  z b a n d am i  przemytniczy* 
nti na  g ran icy  czechosło wackte j  i n iem iec­
kiej  od k tó ry ch  o trzym yw ali  ialSyfikaty . Sla 
dy afery p to w a d z ą  de  W iednia ,  gdzie p ra w  
dopodobnie  mieściła  się w y tw ó rn ia  fa łszy­
wych znaczków i gdzie ednocześnie  w y rab ia  
no an tyczne  w ydaw nic tw a  i dokum en ty .

Zatrzym an i  oszuści rozprzedali  w śród  fi­
latelistów fałszywe znaczki  na  sum ę ok. 15 
tys. zł. Po lic ja  u ję ła  n.ilku in nych  w spóln i­
ków oszustów, k tó rzy  ko lportow al i  znaczkf 
na prowincji .

Było to jeszcze w owych d aw nych  cza ­
sach, gdy kochałem  się w p an n ie  Koc,. Slicz* 
na p a n n a  K o c ia ‘m ia ła  bz ika  na  tem at k s ią ­
żek, ute pozw ala ła  o n iczym  innvm  m ówić  
ze soba, no  i zapewnij dlatego zosta ła  s ta rą  
p a n n ą  i stawia  dziś dw óje  za nieznajomość, 
dujmy np to, czy ja  wiem, jakiegoś J a n k a  Z 
Czarnkowa.  O J a n k u  z C zarno lasu  i Jan k u  
z Sosnowca coś tam  słyszałem, ale  o Jan k t i  
t  Czarnkowa?.. .  No, ale  m nie jsza  z nim!. 
W rac am  więc do owych dni daw nych ,  a  pięK 
nych, gdy się jeszcze w Koci kochałem  i od 
nticniałem je j  imię  przez wszystkie  prt  vpad- 
kl.

Sk ładam  jej  k iedyś wizytę. „Jes t  panną; 
Kocia"?  „Nie ma, nie prosiła ,  żeby p a n  po-- 
ez kał, zaraz  przyjdz ie" .  Czekam więc cierpli  
wie,, p a trząc  z n u d ó w  w  okno. Godzina —i 
je j  n ie ma. Dwie godziny —  je j  nic ma. T rzy  
godziny —  jej nie  ma. żaczynaro  już  przekli-  
nać b ab sk a  p unk tua lność ,  a  zazdrość  m ię  
piecze, ja k  kieliszek kw asu  solnego. W resz ­
cie dzwonek  — jest.  „Ach, p rzep raszam ,  t ir l i  
tirli".. . —  ja k  to już one p o tra f ią  się  u sp ra ­
wiedliwiać. I w końett  py ta :

—  Nudził  się  p a n ?
—  Nie — v odpow iadam , szybko  sięgając  

ręką  po jed n ą  z roz rzuconych  k s :ążck — znt£ 
lazłem tu ta j  u tw ó r  k tó ry  mię żywo intereso* 
wał. Doprawdy,  b a rd zo  m iło  spędziłem lo 
kilka godzinek

—  Ee, n ied o h ry  pan, zaraz  będzie w y p o ­
minał, k i lka  godzinek. Ale cieszę się, że z n i  
lazł p an  tu ta j  coś in teresującego.

—  Książka Jest naszym  na jlepszym  przy  
jncielem — odrzek łem  gorąco, —  n iezm iern ie  
lubię książkę.  Te ki lka  godzin  wzbogaciły  
myśl m o ją  o nowe horyzonty .  P rzem yśla łem  
niejeden problem , dopraw dy.

—  S łucham  z p raw dziw em  za jęc iem  — 
pan n a  Kocia uśm iechnęła  się i s iad ła  bliziut 
ko —  Nieclt ymu mówi.

U rad o w an y  powodzeniem  c iągnąłem  d a ­
lej:

—  Ale nic tylko treść  tego dzieła zajęła' 
mię b a rdzo  żywo. P rzyznani  się pan i  szcze-, 
rzc, że dla m nie  fo rm a  literactca jest  nie 
ii,niej  ważna.

P a n n a  Kocia sk inę ła  głową z rum ieńca-  
mi na  twarzy

—  Widzę, że j ed n a k o w o  p a trz y m y  ntł 
św rat — pow iedzia ła  b a rdzo  ciepło.

Teraz  czułem, żc wygram.
—- Gdy tak  spędziłem trzy godziny za to ­

piony w tej książce, czułem  się p raw dziw ie  
p izeduchow iony .  Ale sam  r i e  wiem, co mię 
tak  w ew nętrzn ie  jjodniosło — czy po tężna  
myśl au to ra ,  czy ta  fo rm a,  k tó ra  człowieka 
o jak ie j  tak ie j  kulturze  a r ty s ty czn e j  w pros t  
pieści. Zaraz, ja k  to powiedzia ł  Słowacki?.. .

A’le p a n n a  Koc.a  już  tego nie s łuchała  , 
Szeptała:

—  Ach Detcefku, jesteś p ierw szym  clitop 
cem, k tó ry  n a p ra w d ę  głęboko  odczuw a lite- 
ra iu rę .  N igdybym  się tego po tobie  nie spo 
dziewala .  Mój drogi, pokaż  ml co to za k s i ą i  
ka  Co?... Co?... Co?!..

Czyż mogłem  przypuścić ,  że chw ycona  
pośp iechu  książka.. .  Ze u  p a n n y  Koci—

Był to i lu s tro w an y  e lementarz .
D . T . F ,
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Wie lestGlmy w  Afryce
Q właściwy stosunek urzędnika tfu wi tśniaka
Nie pudam ani nazwisk, ani inicj- 

tccrtv< ci ? których pochodzą moi roz 
awówcj Nic chcę sprowad zać im na 
ta ik  P'dic,janta-.służbistę z poliliskie- 
RG posterunku wiejskiego, węszącego  
najczęściej w każdym głosie niezado  
wo.len.ia niemal zbrodnię stanu.

Miałem niezbyt daw.io sm olne do 
Iw adczenie pod tym względem. Zaje 
cłiałem do cichej wioski zamieszkałej  
przez spokojnych ludzi. Zatrzyma­
łem się na pewien ezas u jednego z 
wzorowych gospodarzy. Dragana, i 
napisałem potem reportaż, w7 któ­
rym poddałem krytyce metodę spisy­
wania protokołów karnych za brud 
v n«tępic... n ieużywanym , za hezpań 
sk;cgo gołębia na dachu chałupy i t 
P

Rezultatom bytności w opisanej  
wsi były trzy doniesienia karne, spo  
rządzone przez komendanta pobliskie  
go posterunku P. P a oparte na do 
nosie11 jedynej konfidenlki we wsi 
jak się później okazało, jednej z wiej 
sk'ch analfabetek. Referent bezpie­
czeństwa starostwa mołodcczańskie

si zdejmować przed nim czapkę, kła­
niać mu się w pas. A on m ówi do nas  
najczęściej na ty. W urzędzie gm in­
nym, w starostwie, W urzędzie skarbo 
Wym —  wieśniak czuje się jak u ob­
cych, jak wi nieswoim kraju. Odnoszą  
się do nas jak do chamów. 1 my to 
rozumiem}’.

M I M O  W S Z Y S T K O . . ,
Drugim rozmówcą był przedstawi 

ciel aktywnej młodej wsi. Chłopak 
wyszedł z rodziny, mówiącej po ,,pro 
slem u“ i uważającej się za białorusi 
nów. Przeszedł przez szkołę polską  
poznał wcale dobrze język polsk: 
przylgnął do k u lim y  polskiej. Chciał 
b\ się uważać za < złouka narodu pol­
skiego, a w państwie polskim widzieć 
swoją ojczyznę.

Pracuje dużo społecznie. Jesl pre­
zesem oddziału, klóry na czterystu 
członków7. Prowadzi kilkanaście świe  
tlić Wygłasza przy ró/nvch okazjach  
pi zemówienia patriotyczno.

i ten rozmówca szarżył się mi.
gr operując kruchym materiałem [ kkarzvł się na to, żc po szkole pow
„■dowodowym , zarzucającym zwoła­
nie nielegalnego zgromadzenia, w y­
pierzył w tych trz cli snraw7aeh trzy 
g?żywny, D iagun i jego ziomek nic 
mogli m im o chęci dotrzeć do sądu 
bo nie posiadali w e n  jędzy na dojazd  
do miastu i nie wiedzieli w ogóle, jak 
do tego się zabrać. Ja jako obywatel 
„pierwszej kategorii1*, skierowałem  
sprawę do sądu, gdzie wyszła na jaw  
cała absurdalność oskarżenia, zrodzo 
n w g łow ie konfidentki-analfabelki.  
Sąd wydał wyrok uniewinniający, 
Uznając, że nie ma dowodów na 
stwierdzenie nielegalnego zgromadzę  
ńłft. Nie ulega wątoliwości, że identy­
czny wyrok zapadłby i w sprawach  
Woich „kolegów7 po nieszczęściu*1, 
gdyby umieli i mogli dotrzeć do sądu 
z. dalekiej wsi pogranicznej, nddziclo 
Uej od miasta całą hierarchią drtili- 
nvch i waększsch urzędników, mają 
cych pretensje do bezapelacyjnego  
Wyrokowania w isłotnvch sprawacli  
Wvcia wsi.

D Z r . IĘ  SIF^ JA K  11 O B G U A L

powiatów p ó ł n o c , ' P i e n i a  WS1
żacy do kategorii tvrl 0dQlcil' na,c  
którzy stwarzali J  gospodarzy, 
by tobie przys/t ’ l0f*zunko „że-
d p e h  c i a g o ć \ s i e “  \ r  P °  p o l s k i c h  n r z ?
trać m aikom , „ len, ,R 111 J.ź™ 5 °  
dodalnio cały , ’ ™ul71 1 w c n ia
stąpiły po ‘ 7rr,i ln które na
t o  skutek pracy - f - K°  lerenio )a- 
ni{ tęskni już ■ „ ' P i s k i c h  I 
Stalinie zaś w 7 " la ł» t iu s z k i“, w7 

1 v roga proletariatu

S/echne,' mim o pragnień i wysiłków  
rodziców7 oraz własnych nie mógł, 
jak i wielu jego kolegów, dostać się 
do szkoły zawodowej. Wszedł do 
przedsionka nauki, zobaczył cah jej 
powab, poczuł tęsknotę do książki i 
musiał zrezygnować z następnego cle 
men tara ego stopnia wykształcenia ja 
kim jest szkoła zawodowa niższego  
stopnia.

Pracuje więc na wsi. Haruje na 
roli i społecznie nad podniesieniem  
poziomu kulturalnego wsi. I ten m ło­
dy przedstawiciel budzącej się ivsi 
wileńskiej powiedział nagle w przy­
stępie szczerości:

—  A wic pan, tak szczerze panu  
powiem, że m ono  wszystko nie czuje­

my się jak wtc własnym państwie. Sto 
simek do nas w7szclkiego rodzaju urzę 
dniąów jest nieodpowiedni. Nieraz 
chciałoby się po prostu bić w mordę 
takiego pana, który odzywa się do 
nas z pewnym  lekceważeniem na wy. 
Dlaczego w urzędzie gminnym ziemia  
nin załatwiony jest poza kolejką?  
Dlaczego policja uważa nas za ele­
ment niepewny, za ludzi stale podej­
rzanych? Na przykład zarzucają n ie­
którym /. nas komunizm. Komendant 
giozi konsekwencjam i. Wszystko to 
stwarza atmosferę odpychająca. Robi 
z nas obywateli drugiej klasy. A mv 
na to nie zgadzamy się..

•Tr z e b a  WRDSZCII c o ś  z r o b i ć .
Takie były moje rozmowy z przed 

slawieielami starszego i młodego po­
kolenia wsi walońskiej, podczas krót­
kiego pobytu powiedzmy w7 powiecie  
postawskim. Na nieodpowiedni stosu 
rek urzędników wszelkiego rodzaju 
stykających się bezpośrednio ze wsią, 
narzeka się nie tylko w tym powiecie. 
Jest to bolączką ogólna wsi naszej.

Może to ■ jesl jednym z mniej istot 
nych zagadnień wsi naszej. Niewątpli  
wie są spraw7y bardziej palące. Ale je­
żeli poruszone wyżej zagadnienie wy  
woluje pow7szeclme niezadowoleni'  
na wsi. trzeba podkreślić me od dziś, 
i jeżel' w yw ołuje to skutki ujemric 
dla polskiej racji sianu na tych zie­
miach. —  to należałoby już wreszcie  
coś zrobić w tym kierunku. Przydał 
by się chociaż okólnik, dobrze precy 
żujący rzecz i powodujący natycbmm  
slowe przykre konsekwencje za nie­
odpowiednie, lekceważące traktowa­
nia petenta w siermiędze, który po 
winien być  w państwie polskim oby­
watelem „pierwszej kategorii1*.

W ło d

f o -t m suchej ̂ crehsheuthl-pemchuh

7  DZIAł Al NOŚCI INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO.

W  ubiegły poniedz ia łek  odnyto  się  w W ar  
szawie w g ab inec i-  w icep rem iera  inż. E. 
Kw ia tkowskiego zeb ran ie  Z arząd u  tn s ly tu tu  
Śląskiego w Katowicach ,  na  k tó rym  dyrek 
cja In s ty tu tu  złożyła sp raw o zd an ie  z p rze ­
biegu p rac  w  p ierw szym  półroczu  ro k u  bud 
żelowego 1937/38, a n as tępn ie  Z a rz ąd  oinó 
wił i usta li ł  zam ierzen ia  i p ro g ra m  p ra c  na 
najb l iższe  półrocze. Z ebran iu  p rzew odniczy ł  
prezes Ins ty tu tu ,  w icep rem ier  i m in is te r  
Skarbu  p. inż. Eugeniusz  Kw ia tkowski.  W 
miejsce u s tę p u ją ce g o ,  w iceprezesa  k u ra to ra  
d r  1 .  K opczyńskiego w y b ran o  wiceprezesem 
Insty tu tu  nowego nacze ln ika  W y d z ia łu  Oś­
wiecenia śl. u rzędu  w ojewódzkiego p. M aria ­
na Zawidzkicgo.

P o d a jem y  na jw ażnie jsze  z p ośród  d o k o ­
nanych  i zam ierzonych  p rac  Ins ty tu tu .  W y ­
dano  w os ta tn im  pó łroczu  dwie większe 
książki, 14 broszur ,  12 k o m u n ik a tó w  i jedno  
obszerne w ydaw nictw o w języku  angielskim, 
w d r u k u  jest 6 w iększych książek  i k i lka  
b ioszur,  znaczna  liczba w iększych i m n ie j ­
szych w y d aw n ic tw  z n a jd u je  się w p rzy g o to ­
waniu.

W  zakresie  o rgan izac j i  b a d ań  n au k o w y ch  
Insty tu t  zo rgan izow ał  p race  n a d  w ydan iem  
a tlasu  h is torycznego Śląska, m ap  g o sp o d a r ­
czej, na rodow ośc iow ej  i zaw odow ej  Śląska. 
P row adzono  też w te ren ie  akcję  in w e n ta ry ­
zacji a rch iw ó w  śląskich  1 dotyczących ś l ą ­
ska, zb ie ran ia  m ate r ia łó w  do dz ie jów  pow 
i tan śląskich, zb ie ran ia  baśn i  i p o d a ń  ludo­
wych, p ieśni ludowych  śląskich  i m a te r i a ­
łów z dzmdziny s tosunków  społecznych i 
psychologicznych. Rozpoczęto w spó łp racę  w 
zb ie ran iu  m ate r ia łó w  dla śląskiego to m u  slow 
nike geograficznego P a ń s tw a  Polskiego, 
współpracow ano także z Ins ty tu tem  pedago 
gicznym w  Katowicach n a d  u ru chom ien iem  
specjalnego Sem ina r ium  Rogionalistycznego 
D r ż y  tv m  Instytucie .  Udzielono zasiłków na 
badanie  n a u k o w e  k i lk u  uczonym, p r a c u ją ­
cym n ad  zagadn ien iam i śląskimi,  p rzewidzia  
ne jest  p row ad zen ie  w szystk ich  w ym ien io ­
nych ak cy j  w  da lszym  ciągu

W  nadch o d zący m  sezonie jesiunno-i.imo- 
wym zam ierza  In s ty tu t  o rgan izow ać  p o d o b ­
nie j a k  w  la tach  ubiegłych, serię odczytów 
publicznych na  tem a ty  śląskie,  przy  czym 
odczyty  te m a ją  się odbyw ać  nie tylko w Ka 
towicaeh,  ale także  w innych  większych mia 
stuch Slaska p rzew idz iane  są wreszcie wie­
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n.iiie każą czekać rs  ̂
fc-n: „-------  . • Ho pana będą mó

we, Ma r V yCi6 JCSt dobre. Łal-
"1 zędzie pana u . l w h l  W

!ą pierwszego,

ii' - ' S i T ' ' ?  M ,  k n ó ™ .
/'■ S »  • k a m l . j  ? S * n , v  w
stole. Przoy m J  chacic prz>'
sy n w  «-* tnałe okienka sączył się
na duży nC’/01 J 1 ładł 8ł(?bokie cienie  
eżwa o .c . .ch lebow y, zajmujący  

> i ą część izby. na łóżka drewnia- 
Z pogniecioną i bezbarwną poście­

l i .  na blade twarze sześciorga dzieci.
Moje dwie córki u k o ń c z y ły  

szkołę powszechną. Syn wkrótce  
skończy. Chciałbym ich w y s ła ć  do ia 
k u jś  szkoły zawodowej. Córki do ja­
kiejś szkoły gospodyń, syna do rot li 
:zcj I nie będę mógł, choć m am  PO 
hektarów ziemi. Mówią, że chłop jest 
t icinny. Nie chce uczyć swoich dzieci. 
Nieprawda, — chce, lecz nie może 

Gospodarz jest zdania, że funda­
mentem państwa jest rolnik. A tyui- 

asem w szsstk im  dzieje się dobrze, 
tylko me rojnikowi.

—  Ot taki policjant —  m ów i wyli 
czając znajomych z pobliskiego m ia­
steczka —  co miesiąc ma pensję 
Oprócz tego ma całe gospodarstwo. 
Trzyma krowę. Latem daje na pastwi 
sko do majątku. Płaci grosze. Siano  
ne zimę ma z łąk, najętych w7 mająt­
ku też zn grosze. Może nie wszędzie 
to się dzieje, ale u nas stale.

Ten stan rzeczy budzi w gospo­
darzu wątpliwości co do bezstronnoś­
ci postępowania policjanta v> spra­
wach w których jedną ze stron iest 
wieś drugą zaś majątek. A takich 
zpraw jest wiele

Gospodarz, jak wielu innych w! 
jtgo okolicach, narzeka na stosunek  
Urzędników wszelkiego rodzaju do 
viesmaków7 Rozwija to, eo powie­

dział przed tym.
Policjant w mieście chyba nie 

ma takiej władzy juk u nas Tam wie 
* ej inteligentów7. Tu u nas każdy mu

Sprostowanie
urzędowe

Na po ds taw ie  art 21 Dekretu w przed 
miocie tymczasowych p rze p  sów p raso ­
wych z dnia  7 .II. 1919 r. (Dt. U. R. Nr 14, 
poz . 186) v/ związku z artykułem zam ie­
szczonym w „Kurjerze Wileńskim" z dnia 
7 IX. 1937 r. Nr. 246 p. t. „B urokracja 
wyzwala najniższe instynkty" proszę, o 
umieszczenie  r . a s t ę p ' J |a c e g o  sp ro s to ­
wania.

1) N iepraw dę jest, że  kilkaset o sób  
i  p o ś ró d  p o g o rze lcó w  m. Kiecka gn ieź­
dzi się w  s todołach  i prymitywnych sza­
łasach, w zg lęd n ie  „grozi im ooo zow an ia  
na śn iegu" ,  natom iast p raw d ą  jest, że 
wszyscy pog o rze lcy ,  na skutek ape lu  
w ładz  i O byw ató lsk iego  Komik Pomocy 
Poqorz« lcom  m. Kiecka, został rozkwa 
terowani w d om ach  obyw ateli ,  których 
klęska nie d o tk n ę ła, w z g lęd n ie  ulokowali 
się u swych krewnych i znajom ych. B <?d- 
niejsi z p o ś ró d  tych, którzy ucierpieli 
wskutek pożaru , otrzymali z Komitetu Po 
mocy Pogo ize lcom  zap o m o g i  p ien iężne  
na w ynajęc ie  mieszkań.

2) N :epraw d^ jest, że  wśród m-ców 
Kiecka rośnie ro zgoryczeń)?  na „p ow o l­
ność za ła tw ienia  f c m a tn o śc i  b iu rokra­
tycznych" w związku z o d b u d o w a  miasta, 
natomiast p raw d ą  jest, że  formalności 
związane ze spo rząd zen iem  po m ia ró w  i 
planów zab ud o w an ia  spalone, części mia 
sta, są sk rócone  d o  minimum w ramach 
możliwości zachow ania  obow iązu jących  w 
lej m ierze p rzep isów  ustawowych. To też 
osoby za in te resow ane  b e z p o ś r e d n io  tą 
sprawą, są p rzez  Zarząd  miasta Kiecka 
inform ow ane o p os tęp ie  p rac związanych 
: o d b u d o w ą  i o d n oszą  się d o  tej sprawy 
t należytym- zrozumieniem.

W ła d z e  n adz o rcze  m e tylko nie stosują 
b iurokratycznych formalności,  lecz p rze ­
ciwnie, idą jak najdalej na spo tkan ie  za 
in teresow anych  p rzez  udzie lan ie  z ezw o le ­
nia na b u d o w ę  d o m ó w  mieszkalnych tym 
osobom , których działki m e  u legną  więk 
szym zmianom przy komasacji .

3) N iepraw dą  jest, że  wiceburmistrz 
l i s se r  cieszy się specjalnymi wzgtędarm 
n a to m :asf p raw d ę  jest, że w swoim czasie 
Lisserowi tak jak i innym, którzy masowo 
rozpoczęli p race  p rzy go to w aw cze  przy 
o d b u d o w ie ,  takow e zostały p rzerw ane  
1 o p ieczę tow an e .

4) N :ep raw d ą  jest, że  d o o ko ła  dom u  
Lissera g rom adziły  się tłumy, z których 
p ad ać  miaty okrzyki „ jem u wolno, nam 
n e " l  „jeżeli i o d b u d u je  d o m  zburzym y1 
— natomiast p raw d ą  jest, że na teren ie  
m. Kiecka p an u je  zup e łn y  spokój ,  ż ad n e  
uliczne zg ro m ad zen ia  większej liczby 
osób  w pobliżu  posesj,  Lissera, o d  chwili 
pożaru  nie miały miejsca, jak rów nież  nie

W srjstk łe  rzeczy zdobyw a się k osztem  pew nego w ysiłku, w iększego tub 
m niejszego. W  grze na loterii k la so w ej eały  w ysiłek  sprow adza się do 
kopna losu w znanej ze szczęścia kolekturze J. W ołanow g. 'Yarszaw a,

M arszałkowska T54.

Samobójstwo na tydzień przed ślubem
W czoraj o godz. 8 rano jedna z lo­

katorek domu Nr. 47 przy ul. Ponarskiej 
znalazła w tecUym ze składzików wi­
sielca.

Jak się okazało, był to ^0-letni M ejer 
Zeger, mieszkaniec tego i domu 2eger

miał w przyszłą sobotę wzlać ślub, Ostat­
nio Jednak pomiędzy nim a narzeczoną 
wynikły nieporozumienia, co doprowa­
dziło mtodego człowieka do samobójst­
wa. Nad ranem wykradł się z domu I po- 
wlestf się w składziku. (c).

Oszuści w  mundurach oficerskich
aresztowani

Przed kliku dntaml zamieściliśmy krót 
ką notatkę o tym. ie  o*,a,n lo w v ie lu  
miastach ę-isu ią d *a | <>«“ *<■. podający 
się z -  >Pcerow, którzy leglrymufąc się 
fałszywymi świadectwami wojskowymi, 

kupow iii" w większych sklepach towary 
jr 'yslace zł., wystawWJąc weksle ze stał 
tzowanymi podpisami, nie przedstawia 
|ące ładnej wartości.

Polic/a przestrzegał.' hrmy wileńskie 
by miały si? na baczność, lak  sic o k n a -  
jo pr -* roga la prz^ zła  zbył późno. 
Obaj oszuści, zdążyli ju i w W ilnie po- 
srwankować szereg firm

W  W ilnie grasowali om pod przyori 
nym n ac isk a m i Grodzickiego I Sawlc-
klego. , .

W czo.a j do p o lk jl zgłosił, się trzej
Ie jp ty  z ul niem ieckiej I zameldowali, i e  
padli obarą łych oszustów, iedna firma 
- sprzedała" Im towarów na 1600 zł, dru­
ga na 600, irzecla na 130. Przypuszczat- 
nie liosć poszkodowanych jesl większa.

Tek się złożyło, że legc, samego dnia, 
kiedy do policji wpłynęły meldunki o 
oszustwach, nadeszła również wiadomość 
z Ta nopola, że obaj oszuści podający się 
za oficerów, zostali aresztowani.

lak się okazało popełnili oni oszustwa 
na ferenie frzynaslu miast na dziesiątki 
łysięcy złotych

f  oaj ont są mieszkańcami Żyrardowa. 
Ich prawdziwe nazwiska brzmią: Franci­
szek Pawłowski I Ariel Eudlas, ten dru3 . 
fest podobno Żydem.

miały miejsca w rog ie  p o d  ad re se m  Lisse­
ra okrzyki, chociażby  z tej racji, że  sa­
m ow oln ie  p rzez  Lissera ro zp o c zę ła  o d ­
b u d o w a  został?  natychmiast p rzez  w ła­
dze b u d o w la n e  p rz e rwana.

'Yielowieyshl.

W  dniach najbliższych rzekomi ofice­
rowie zostaną dostarczeni do W ilna.

Stwierdzono jednocześnie, iż oszuscl 
częśc wyłudzonych towarów sprzedali na 
miejscu. W  tym kierunku prowadzone  
jest dalsze dochodzenie. (c).

Okiadziony 
dostał ataku siału
W  lokalu  Racheli  G ierszonowej (Sofiana 

7) ok rad z io n y  został  W ac ła w  lUistowicz ze 
wsi K raków ka ,  gm. polańskie j .  Po  s tracie  
picnędzy (10C zł.) w ieśn iak  dosta ł  a ta k u  sza 
tu i usiłował z am o rd o w ać  Żydówkę

Polic ja  w droży ła  dochodzenie .  (c).

Eóika w piwiarni
W piw iarn i  p rzy  ul L u d w isa rsk ie j  14 na  

Ile n ieporozum ień  pow sta łych  p rz y  reg u lo ­
waniu  r a c h u n k u  za zakask i  i a lkohol,  oow- 
s la ta  wielka a w an tu ra .  E d w a rd  Akutulewicz 
i W łodzim ierz  Odyniec  ora: T om asz  W oj-  
c iukiew.cz pobili  ciężko Ja n a  Sac h u rk a  (Pił­
sudskiego .73) i P. Miloszewicza ze wsi Gór 
gm. Żukojnie.

Polic ja  zajście  zlikwidowała.

Zakład przypłacony
utrs-t) z u re r ia

Antoni L andzberg  (Now ogródzka  68) lu- 
hit często zaglądać do kieliszka. Podczas  li- 
bacy j  a ikoholowycii  m ia ł  p o n a d to  sk łonność  
do zak ładan ia  się z p a r tn e ra m i ,  że na jw ięce  
wypije. T ak  też było i wcz, ra j .  Laiu lzberg  
założył się o bu te lczynę  wódki ze w c iąm  
5 m inu t  wypije  zawartość  całej  butelk i .  Istot

wy.-.ranej Ry­nie, z ak ład  wygrał,  lecz sk u tk i  
ty o p łakane .  Ciężko za t ru ł  się a lkoho lem  i 
w- s tanie  b eznadzie jnym  sk ie ro w an y  został  
d i  szp ita la  św- Jakóba .  ’

c ze ry  d y sk u s y jn t  z udzia łem w ybitnych n- 
czenych  polskich.

.KULTURA i NAUKA".

Osta tn io  u k aza ła  się pod tym ty tu łem  
k s ią ż k a  zb io row a  ku czci S tan is ław a  Michał 
skiego, zas łużonego  dzia łacza oświatowego 
z czasów p rz ed w o jen n v rb ,  obecnego dyreKto 
ra  i induszu Kultury Narodowei.  Na ks iąż ­
kę z .ożyty się n a s tęp u jące  prace :  Czesław Ilia 
ł .i izesk i:  N auka  i k n l tu ra .  .1. Chrzan#wski:  
ru jom nica  os ta tn ich  dni J. Lelewela w 

św “-tle źródeł, A r lu r  Górski:  Odw aga dobro  
ci, V ł. Grabski:  Znaczenie  n a u k i  w działał  
noścl społecznej  M. T. I tu b e r :  N au k a  czysta  
i s tosow ana ,  St. Kołaczkowa! i: Kryzys stu 
diów un iw ersy teck ich ,  T. K o ta rb ińsk i:  C zyn­
n ik ,  k rę p u ją ce  sw obodę  myślic iela, A. Kr0 
kic-wicz: O s ta tn i  odczyt,  J. R ozwadowskiego, 
K. Krzeczkowski:  Czterdziestolecie P o r a d n i ­
ka dia sam ouków , St. M ałkowski:  W  s p r a ­
wie m etod  p ra cy  n a d  krzew ien iem  k u l tu ry  
na ro d o w ej ,  J. R utkow skiego:  Z zagadnień  
dydak ty czn y ch  wyższego szkolnic twa,  W o j ­
ciech Swiętosławski:  O o rg an izac ję  p racy
tw órcze j  i wynalazczej ,  Wł.  T a ta rk iew ic i  
K auka  a  t r a d y c ,a  eu ropejska .  J. U je jski:  W  
s? tną  roczn icę  I ryd iona ,  M Zdziechowski:  
T e r ro r  in te lek tua lny  w Rosji , S tan is ław  Kot 
Po lska  ra je m  dla żydów, p iek łem  d la  chło  
pow  n iebem  dla szlachty.  — „K ultura  i n au  
k a ‘‘ u k a za ła  się n ak ła d em  W y d aw n ic tw a  
Kasy im. Mianowskiego

s-
NAJNOW SZA LITERATURA POLSKA,

W  now ej  serii w y d aw n ic tw  P aństw ow ego  
W y d aw n ic tw a  Książek Szkolnych wielkie 
za in te resow an ie  budzi  K azim ierza  C zachow ­
skiego „N ajnow sza  p o lska  twórczość  Iiterac  
ka  193ó— 37“. S p o tk a ją  się w nie j  zapew ne 
l n a jm ło d s i  adepci  Muz, co oczywiście w-y- 
i \o!a  now e  ro d a k ó w  po nocach  rozmowy.. .

JARACZ O P O E Z JI  W  RADIO.

Z nakom ity  a r ty s ta  uuz ir l i l  tygodnikow i 
„Antena w yw iadu  w k tó ry m  w y raża  się  z 
u znan iem  o w p ro w ad z en iu  do p ro g ra m u  r a ­
diowego recy tacy j  „ P a n a  Tadeusza*1 i zachę­
ca do  rozsze rzen ia  tej  in ic ja tywy n a  innych  
„ y ie lk ic h "  naszej  l i te ra tu ry ,  Słowackiego, 
Krasińskiego, Norw ida ,  k tó rzy  w  ten  spo­
sób dosłow nie  tra f i l iby  pod  strzechy.

„Może w ten  sposób w  sw oim  szerokim 
zakres ie  rad io  spełni posłann ic tw o,  jak ie  sta  
toby przed  po lsk im  tea t rem  praw dziw ie  n a ­
rodow ym , k tó reg o  dzia łalność  zak reś lona  by 
ł„by  nie na  sezon}’, ale  na  dziesięciolecia",

— o O p—

Rejestracja ptantecyj 
rośMn leczniczych

-P o l sk i  K om ite t  Zielarski, m a ją c y  n a  celu 
tn. in. n o rm o w a n ie  k ra jo w e j  p ro d u k c j i  zie­
larsk ie j ,  p rzy s tęp u je  w chwili  obecnej  do 
re je s t ro w a n ia  wszystk ich  p lan ta cy j  roślin 
leczniczych i p rzem ysłow o  - leczniczych w 
Polsce.

Na w yn ik ach  ankiety,  p rzep row adzone j  
p - .e z  Komitet,  o p ie ra ją  się  czynnik i  m ia ro ­
da jne  p rz y  usta len iu  k o n tyngen tów  ulgo­
wych n a  im p o r t  poszczególnych g a tunków  
ziót leczniczych, w ykazu jących  n ied o b ó r  p ro  
dukc ji k ra jo w e  , P o s iad a jąc  dane  s ta tys tycz ­
ne Anul et m a  m ożność  udz ie lan ia  w sk az ó ­
wek p roducen tom ,  k tó re  u p ra w y  rośl in  le ­
czniczych m ożna  i na leży  rozw ijać ,  k tóre  
eaś na leży  ograniczać ,  ze względu na  zap e ­
wnienie  zbytu.

Z w racam y się z gorącym  apelem  do w szts 
tk ich,  k tó rzy  w bieżącym  ro k u  u p iaw ia l i  

ioła,  a b y  zechcieli  pod  adresem  b iu ra  P o l ­
skiego K om ite tu  Z ielarskiego (W arszaw a,  ul. 
Długa 16) n ades łać  odpowiedzi  na  następu-  
i rce  py tan ia :

Na jak ie j  powierzchni  w a rac h  (ar a  
100 m. kw.) lub  h e k ta rac h  upraw ia l i  w  robti 
1937 poszczególne g a tunk i  roślin  leczniczych 
lub przem ysłow o - leczniczych.

N adsy ła jąc  odpowiedź należy podać  do- 
k iadny  adres  nadaw ę} ,  a  więc: imię  i n a z ­
wisko, mi jseow ość ,  pocztę, pow ia t  i w o­
jewództwo.

r użąd an e  jes t  rów nież  pod an ie  d o d a tk o ­
wych danych ,  do tyczących  wielkości gospo­
darstw? w ha. przyb liżonego  p lonu  poszcze­
gólnych  g a tu u k ó w  ziół suchych  w kg. z a ra  
lub ha  o raz  wszelkich uwag, dotyczących  te­
gorocznych w yników  upraw y  roślin  lecz­
niczych.

antyserrlcto
na rynku w Hejszaąole

Do wielkiej awantury na tle anlysemlc 
kim do sito  onegdaj w M ejszagole.

czasie odbyw ającego się tergu gru 
pa mtodvch „narodowców 1 zaczęła nljz 
c iy ć  stragany żydowskie. Kilka straganów  
wywrócono, towary zostały częściowo  
zniszczone.

Posterunek policji interweniował na 
tychmiast I kiiku -sprawców zatrzymał.

W iększość straganów żydowskich w 
M ejszagole została po tym wypadku zam 
Knieta. (c)

*-2b*de urznia
G n e g d a j  w ieczorem  na u!. Ż eligow ­

sk ieg o  został p o b ity  p rzez  n ieznanych 
sp raw ców  uczeń ży d o w sk ieg o  gim nazjum 
re a ln e g o  w Wilnie, Dawid W iguszyru 
Sprawcy pob ic ia  zbiegi.,  (c).
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KRONI
Dziś Edwarda
Ju tro  Kallksta i Ewarysta

Wscnód słońca — g. 5 m. 44 
Zachód słońca — g. 4 m. 26

Spostrzeżenia 7akładu  Meteorologii USB 
#  Wilnie dnia 12 < 1937. r.

C iś n ie n ie  —  754 
T e m p e ra tu ra  śre d n ia  -f- 3 
Tem p eratu ra  n a jw y ż s z a  -j- 6 

T e m D e rafu ra  n a jn iż sza  —  1 
O p a d  —  0,8 
Vy iatr —  c isza
T en denc ja  barom . —  b e z  zmian 
Uwagi —  po chm urno ,  przet. deszcz.

NOWOGRÓDZKA
—  Proszą do świetlicy, a świetlica 

zamknięta. Przed kilku dniami zamieścili­
śmy k o m u c k a f  Kota T-wa Rozwoju Ziem 
W schodn ich  w N o w o g ió d k u ,  w którym 
zarząd  pom patycznym  g es tem  zaprasza 
wszystkich d o  swojej „p iękn ie  u rządzo  
ne j"  świetlicy przy -ul. W o jew ód zk ie j  6. 
Z takim leż a pe lem  zwrócił się b e z p o ś r e d  
nio d o  kup ców  i rzemieślników. Paru 
więc mistrzów skrujszonych i zaw stydzo­
nych brakiem zrozum ienia  wzniosłych in 
tencyj spo łecznych  kierowników Koła 
TRZW w ybra ło  się w n iedzielę  w ieczo­
rem d o  onej świetlicy. Niestety, świetlica 
by ła  zamknięta. Popat-zyli wlec na c iem ­
n e  okna, na ład ną  tabliczkę na drzwiach, 
że  o tej właśnie p o rze  (od  18 d o  21 g.) 
św etl ca jest czynna i —  wrócili d o  sie­
b ie .  Nie dow ierza jąc  sob ie ,  przyszli po  
tern jeszcze  raz, a p rzed  g o d z .  8 pto raz 
trzeci, lecz napróżno .

M o że  zaszło  jakie n ieporozum ienie?  
C zekam y w.ęc na sprostow anie .

Zfazd pę?cz$larzy
w o j .  n o w o g r ó d z k i e g o  

i  w i l e ń s k i e g o

W  n ied ,  ielę, 17 październ ika , w gm a ­
chu C gn iska  U rzęd n iczego  w Baranowi­
czach o d b ę d z ie  się o  godz .  12 zjazd 
pszczelarzy z woj. n o w o g ro d z k ie g o  i wi 
leńskiego.

W  p rogram ie :
1) Przemówienia.
2) S praw ozdan ia  z działalności p o ­

szczególnych zrzeszeń pszczelarskich,
3) Referaty z dyskusjami.
a) Rozwój pszczelnictwa w Po'sce 

1 stan g o sp o d a rk i  w  poszczególnych  
dzielnicach.

t>) Rozwiązanie zagadn ien ia  zwiększę 
n’a p rodukcji wosku w pasiekach  p o s tę ­
powych.

c) Wynik i dośw iadczeń  z ulami wielo- 
matkowymi.

d) Stan m iodobran ia  w Polsce w ogó  
Je i kształtowan e  się cen  na m iód na 
rynku wewnętrznym.

4) S praw ozdan ia  z d o ro b k u  os iągn ię ­
tego  p rzez  Kresową S pó łdz ie ln ię  Pszczel 
ną w Baranowiczach za okres o d  dn, 1.IV 
1935 r. d o  dn 1 VI 1937 r.

5) 3 u do w a  w łasneg o  d o m u  pszczelar 
ik iep o  i wyłon inie komitetu b udow y.

6) Program pracy kulturalno-oświato­
wej na te ren ie  woj. n o w o g ró d zk ieg o .

Zjazd zapoczą tku je  .n p e w n e  o żyw ie­
nie w te, zan ie d b an e j  d z iedz in ie  pracy 

p rzyczyn1 Sie d o  p ooraw y  sytuacji 
pszczelarzy.

Wieś buduie sobie 
srkńłę

W e wsi Nowickie I, gm, lidzkiej, o d ­
b y ło  się o g ó ln e  zeb ran ie  radnych gro 
madzk.ch  i miejscowej ludności Podczas 
o b rad  p o s tan ow io no  przystąpić d o  b u d o ­
wy w łasne , szkoły p ow szechne j.  W y ło ­
niony Komitet W ykonaw czy  ustalił, że 
k ażay  m eszkaniec  wsi winien złożyć na 
fundusz b u d o w y  przynajmniej 50 g r  od  
1 ha po siadanych  gruntów. P rzep row ad zo  
na pierwsza zbiórka w wyniku d a ta  p o ­
n ad  500 zt. Zaznaczy , należy, ze  oprógz 
miejscowej ludność i nauczycielstwa w 
skcji zb iórkow ej na fundusz b u d o w y  
s z k c y  we ws Now Jcie I b ie rze  również 
udział dziatwa szkoina. Ludność tei wsi 
fesf p rzeko nan a ,  żr w y b ud u je  szko łę  
własnymi siłami.

Dyplomata angielski 
na Polesiu

O d  kilku dni bawi na P o l e s i  u ks. 
Karola Radziwitta d y p lom ata  angielski 
■ord Apsley G ość  wraz z g o sp o d a rz e m  
o d b y w a  po lo w an ia  na kaczki. Lord 
Apsley  p rzybył w gośc in ę  własnym sa­
molotem .

Poza łym baw. w Pińsku wycieczka 
kilku Anglików. Po zw iedzeniu  Pińska 
w ycieczkow icze wyjechali w g łą b  Polesia. 
N astępnie  u d ad zą  s,ę d o  N ow o q ró d czy -  
zny. O d o y w a ją  oni p o d ro ż  własnymi 
aułem.

L 1 D Z  K A
—  Kościół w Stobódce —  Parafianie 

dz ełnicy S ło o ó d k a  w Lidzie p o  w yb u­
dow an iu  d re w n ia n e g o  kościo ła  rzymsko- 
ka to l :ck;e g o  p rz ed  kilku lały, o b e c n ie  za 
mieszają przys*ąpić d o  b u d o w y  świątyni 
m urowanej .  S łobód l .a ,  uch od ząca  za naj 
b ied n ie js ze  p rzedm ieśc ie  Lidy, w ostat­
nich la 'ach  szczególn ie  zaczęła  się infen 
sywn.s rozw jać p o d  w zg lęd em  h a nd lo ­
wym i gospo darczy m

Kościółek o b e c n y  postaw iony  jest tył 
ko  prow izorycznie  z d e se k  i nie  może 
pom ieścić  w iernych parafian, których licz 
ba jest b a rd z o  znaczna.

—• Dom ludowy w W arenowie P o d ­
czas o g ó ln e g o  zeb ran  a informacyjnego 
ro ników z terenu  g m ;ny w eranowskie j 
w W ereno w ie  postaw iono  zw ołać  posie- 
d z e r i e  radnych g-om adzkich  i gminnych 
celem p o w z ę c a  uchwały o przystąpieniu 
da b u d ow y  do m u  lu do w eg o .  Z g ro m a­
dzeni rolnicy postanowili j e d n o g ło śn ie  
w yb u do w ać  w W e re n o w ie  dom  ludowy, 
w którym by m ożna b y to  pom ieścić  spół 
dzielnie sp ożyw cze  i mleczarskie oraz 
zogniskować życ.e kulturalne gminy.

—  Uroczystości jubileuszowe 350 łe 
eta zć łożenia p a ra fii rzy m sk o -k a to lick ie j  
w Mirze, p rzy p ad a jąc e  na d z ień  17 bm. 
o d b ę d ą  się przy udziale licznie z a p ro ­
szonych gości i duchow ieństw a. Z apow ie  
dzia ł m. in. sw oje p rzybycie  d o  Mi ra  ks. 
biskup Karol Nmmira sufragan diecezji 
pińskiej.

—  M. DYYORECKI, lekarz - dentysta,
A bsolw ent A kadem  i S to inafo log :cznej w 
W arszawie pow rócił ,  Lida, Suwalska 19, 
lei. 176 i przyjmuje codz ien n ie  o d  9— 2 
i 'o d  4— 7. Przy g ab in ec ie  pracow nia  zę 
b ów  sztucznych.

BA RAKOWICKA
—  Zebranie Akcji Katolickiej. Komi­

tet Akcji Katolickiej m. B aran o w icz , 'p rag ­
nąc zo rgan izow ać  szereg  uroczystości re- 
igijnych, zwofal zeb ran ie  d o  sali Z arzą­

du M iejskiego, O m aw iane  były  sprawy:
1) U rządzenia  Tygodnia  Miłosierdzia 

C hrześcijańskiego o d  dn . 31.X d o  7.X( br.
2) U rządzania  Akademii ku czci Chry­

stusa Króla dn. 31 X br.
3) -Zorganizowania procesji w Dzień 

Zaduszny 1 .XI br ,
4) Z organizow ania  święta M łodzieży  

Kafoiicl ioj p o d  pa tron a tem  Stanisława 
Kostki 13.XI br.

5) Urządzenia  „Dnia Katolickiego1'
14.XI br

Poniew aż du ;  o cz łonków  na zebran ie  
się nie stawiło, n .e ustalono jeszcze ściśle 
p rog ram ów  poszczeg ó lny ch  uroczystości

— 10 bm. w Baranowiczami odbyła się
liioezystość o tw arc ia  szkoły  m uzycznej  Im. 
Karola  Szymanowskiego. R a n o  w  kościele 
p a raf ia lnym  o d p ra w  ono nabożeństwo, a o 
godz. 12-ej odbyła się akadem ia ,  na  p ro g ­
ram  k tó re j  złożyły się: H v m n  Narodowy,
przem ówien ia  i- część koncer tow a ,  w k tóre j  
udział Wzięli p rofesorow ie  szkoły m uzycz­
nej i w ojskow a  ork ies tra  sym foniczna.  O g. 
20-ej w lokalu  Ogniska odbył się wielki 
koncert-rec i ta l  skrzypcow y W acław a  Ko­
chańskiego, dochnd  z k tórego przeznaczono 
na rzecz n iezam ożnych  uczni n o w oolw ar te j  
szkoły.

Ktlnika Położniczo - G inekologiczna  
Dr. CH. FELER A  

j u ż  c z y n n a  
Kierownik 

Dr. med. H. LEW K O W IC Z .

N1EŚWIESKA
—  Pelaca p o trzeba .  W bież. roku szkoI- 

nym w e l e  m łodz ieży  z terenu  miasła 
Nieświeża i p o w  atu, mimo p om yś lnego  
r ło żen  a w stępnych eg zam in ów  d o  p a ń ­
s tw ow ego gimnazjum w Nieświeżu, d o  
szkoły nie przyjęło. Prak o d p o w ie d n ie g o  
pom ieszczenia  jesf jedy ną  przyczyną, dla 
kłórej spory  zas łęp  m łodz ieży  me zam­
kniętą d io g ę  d o  nauki.

Palącą tę kwestię d a ło b y  s;ę  pomyśl- 
n e  rozv iązać, g d y b y  urząd starostwa, 
który zajm uje o b e c n ie  w gm achu  p o ao -  
minikjńskim, w la śa w e j  siedzib ie  g im na­
zjum, 1/6 o g ó ln e g o  pom .eszczen ia  —  prze  
niósł Się d o  innego  lokalu Tego  rodzaju  
w , , ś c e  b y ło b y  słuszne chociażby  z te­
g o  w zg ięau ,  że  4-rolefni plan inwesty 
cyjny woj n o w o g ró d z k ie g o  p rzew idu je  w 
pierwszej kolejności b u d o w ę  w Nieświe­
żu w ęk sz e g o  gm achu, który by by ł w sta 
nie pom ieśc ić '  u rzędy  P o n :ew az g im n a­
zjum n e św ie s k ie  jest p raw ie  najstarszą 
uczelnią na ziemiach p ó łn o c n o -w s c h o d ­
nich, kształcił się tu bow iem , Syrokomla, 
należy jej świetność utrzymać na w y so ­
kim, jak d o tą d  poz iom ie  —  dając p rz ed e  
wszystkim m ożność  kształcenia się i wy­
chowywania szerokim masom b e z  iiościo 
w eg o  ogran iczen ia .

Jeśli zważymy, że  Nieśwież p o ło żon y  
)esf za ledw ie  o 8 km o d  granicy w schód  
niej, i uprzyfomnimy, ze  gimnazjum nie- 
świeskie na rozleg łych  tut. te renach  jest 
Jedynym ośrodkiem  kształcenia  w zakre­
sie średnim  —  zrozumiemy, że  pa lącą  tę

Zjazd 0 Z N w Nieświeżu Dar Ziemi Nowogródzkiej 
dla armii

10 go października rb. odbył się 
w Nieświeżu zjazd obwodowy miej­
ski i wiejski Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego. Na zjazd przybyli delega­
ci wszystkich oddziałów gminnych  
O. Z. N. —  Z ramienia Oki*. W ojew ó­
dzkiego 0 2  N wygłosił dłuższe pro­
gramowe przemówienie p. Jan Trze­
ciak. Przedstawiciele ludności posz­
czególnych gmin wypowiadali się w 
sprawie pilnych potrzeb i żądań wsi 
i miast. Na zjeździć tym odczytano  
tymczasowe składy osobowe oddzia­
łów gminnych O. Z. N. Podajem y je 
poniżej:

Gmina kiecka Przew odn iczący  — B or­
kowski Stanisław. Członkowie: Giedryno- 
wicz W alen ty ,  Szyło Bazyl, Proświcz Jerzy 
ka. praw..  Kom ba W ła d y s ław  —  osadnik,  
Zaj Paweł, Borkowski Bronisław , Biijnie- 
wicz W ładysław  Niemina M assym, Bułat 
Kazimierz. Rudkowski Stefan, Zgierski Ma­
ciej, Zgierski Michał, T w arow sk i  Antoni — 
wójt,  Gotoński W ik to r

Gmina sililaw ska. Przew odniczący  — dr. 
Nowicki Jan .  Członkowie: Święcicka Jadwi 
ga, Zubowicz Józef — wójt,  W ojtowicz  J e ­
rzy, Miładowski W incenty ,  Dostojewski Ot- 
lon, Cwirko Jul ian ,  Ju rczyc  Jan , Klenipu- 
czowski Leon, Kraszew ska  Anna B a ran o w ­
ski Bronisław, Zienkiewicz Antoni Klaszyn- 
ski H enryk .  Ksiniewicz Jan ,  W róblewski  
Stefan.

Gmina hnweźuiańska. Przew odniczący  — 
Edw ard  Krzemiński.  Członkowie: Bymaszew 
-,ki Antoni, Miraszewski Józef, B nrnowicz  Mi 
keła j.  Drairczuk Adam. Marchel W alenty ,  Ol 
szewski W incenty ,  Sudnile Serafin ,  Iwaszkie  
wicz Jan,  Cwirko Michał, Cwirko W iktor ,  
Tadeusz Nowicki.

Gmina horodziejska. Przewodniczący  —

Cliołowiecki Rudolf.  Członkowie: Sokołows­
ki Z ygm unt —  Wójt, Ziiss W ładysław , Sobo- 
I wsi . W acław , M arkow sk i  Adam, Ratyń- 
ski iKjtold Kostecki Grzegorz, ks. Gogoun- 
s k ; Józef, Abramowicz Jus tyn,  Dojlid Kon- 
s lanty.

Gmina łańska. Przew odn iczący  —  Si- 
n iewicz Konstanty .  Członkowie: Gilewski
Adam Kam yszewski Jan , L ipiński Józef, Pie 
t raszkiewiez Stan.,  Sudnik-Ltrynkiewicz,  Zol 
n ierk iew iczów na Maria,  Zołnierkiewicz Je ­
rzy, Łukaszewicz Michał,  Łozowski Kazi­
mier: Zienkiewicz Bronisław. Kołona Mi
chał, Clniry Szymon, Maksymowicz Antoni 
Popiel  Gaus.

Gmina l irycewicka. P rzew odniczący  — 
Stefan Hytwiński. Członkowie: Rrabowskl
Kons tan ty ,  Antom B orzobohaty ,  W ojciech 
Zieliński,  Adolf Pilkiewicz, R udozub  Miko­
łaj  R om an Zwonek. Bazyli Sokołowski,  Pie- 
repieczko Jan ,  Paw eł  Starzyński,  W ładysław 
Bryła, Grzegorz Lobocki, Kazimierz  Czyr- 
nocki.

Gmina ii.ov.ska. Przew odniczący  — Zdan 
Mateusz. Członkowie: Paw lińsk i  Mieczysław, 
Cwirko Jan  — wójt,  S tankiewicz Antom, 
Slizin Otton, Si-oń W łodzimierz .  Antono 
wicz V. incenty, Smoliez Lueian, Dawidowski 
E dw ard ,  ks. Gzuprys Michał, Mojsiewicz F i ­
lip, Słabko W łodzimierz ,  Salej Antoni, Hryn 
kk-wicz-Sudiiik Józef,  I lryckiewicz Stefan. 
Bieienik łan.

Gmina zaosfrowiecka. P rzew odniczący  — 
Myślicki Kazimierz. Członkowie: Szulc Jó ­
zef, Dynowski Józef,  Siewruk Jan .  Hrusza 
Adam, Rorysiak L ucjan .  Syhan Rom an. D a­
widowski Antoni Burdz ie jko  Bazyl Trybu- 
cbowski Zygmunt,  Rom aszko  Jan  Ru bis
W iiicenty. Sosinowicz, Mikołaj Romaszko, 
Sywanowiez D ym itr  Dudarewur.:  Makar,  An 
drnsewicz Antoni, Wilniewd -c Jan  Czerniaw 
«ki łtLpo.lit, Riełacz Miron. Rylwiński Józef, 
B urdzie jko  Raz,vl, H rusza  MieJiet. Suszrze 
wicz Antoni, I lwozd  Dymitr ,  Kiernożvcki 
Wilaliusz.

kw e st ię  lo k a lo w ą  n a le ż y  w  imię o g ó ln e ­
go d o b ra  r o z w ią z a ć  ja k  n a jry ch le j .

—  Horodzlej musi mieć własny lokal 
szkolny. W  miasteczku H oroaz ie ,u ,  szko­
ła pow szechna  liczy 600 dzieci. Szkoia 
mieści się w 6-ciu n ie o d p o w ied n ich  o 
kałach, rozrzuconych po  krańcach rr.ia 
steczka.

—  Samochód wpadł na furmankę.
Zdążający z Nieświeża dc- Kiecka sam o­
chód  wojskowy c.ęzarowy, kiory wiózł 
26 żołnierzy, w p ad ł  na furmankę me- 
orzep isow o p rze jeżdża jącą  wpoDrzek szo 
sy. Dzięki przytomności szotera  rozbity 
został tylko wóz. Właściciel w ozu A lek­
san der  Sidorowicz wraz z koniem z wy­
padku  w yszedł cato. O b s łu g a  sam ocho 
chodu  i żo łn ierze  n !e odnieśli szwanku,

ŚWIEOAŃSKA
— W tm ożony skup wieprzy zano to ­

wano ostatnio na rynkach święciańsk ch. 
H andlarze trzody  chlewnej w c iągu ty 
godn ia  jeżdżą  z targu na targ i skupują 
niemal wszystkie w iększe sztuki, k łóre na- 
siępr ie wysyłają d o  Wilna. S tada, liczące 
po  50— 70 sztuk wieprzy są p ę d z o n a  
traktem via P o do ro d z ie ,  N iemenczyn.

tTer).
—  A R ESZTO W A N IE K U PC Ó W  LEŚ­

NYCH. W związku z wykryciem oszustwa, 
jakim systematycznie posługiwali ślę przy 
zóiw'eranlu franzakcyj handlowych z Nad 
leśnictwem Swięciańsklm miejscowi kupcy 
leśni, w Nowo-Swlęcianach dokonano 
aresztowań. M iędzy Innymi aresztowano 
znanego tu kupca Gułerm ara. Bliższe 
szczegóły trzymane są na razie w ta­
jemnicy. . (Ter).

DZIŚNIE3SKA
—  Pokaz piać uczestników Przysp. 

Roln. W  dniu 7 bm. w G tęb o k iem  zosta­
ła zo rgan izow ana  w ystawa re jonow a prac 
uczniów p rzysposob ien ia  ro l i ic z eg o ,  p o ­
łączoną z pow iatow ym  pokazem  o w o­
ców pokaz o w ocó w  zgrom adził  około  
100 gatun kó w  jab tek  z p rzesz ło  30 sa­
dów . Pośród jab łek  dostarczonych  na 
wystawę ujaw niono  ki'kanaście miejsco­
wych odm ian  o n ieznanej nazwie. Część 
tych odm ian  zosfaia okreś lona p rzez  fa­
chowca p iz y b y te g o  z Wileńskie, Izby Roi 
niczej, część zaś p rzes łano  d o  Komisji Po 
mologicznej. Uczniowie Przysposobienia  
Rolniczego wystawili na p ięknie  u deko-  J 
rowanym stoisku w y p ro d u k o w an e  przez 
nich z iem iop łody ,  pow szechną  uw agę 
zwracały próbki darniny łąkow ej i siana 
ze sztucznych tak za łożonych  na torfowi­
sku przez zespó! uczni przysp. roln, w 
Mikuliczach, gm g łęb cc k ie j .  Trzy lepsze 
zespoły  zostały n a g ro d z o n e  narzędziam 
rolniczymi i książkami fachowymi

—  Sytuacja na rynku trzody chlewnej. 
W ostatnich t y g o d n ia c h  na rynku w G tę ­
bokiem d a je  się zauw ażyć zwiększenie 
p od aży  trzody chlewnej,  która skupywa- 
na jest częśc iow o na pokrycie miejsco­
w ego  zapo trze b o w an ia  oraz na wywóz 
do  innych miast, p rzew ażn ie  d o  Wilna 
I W arszawy. D ostarczany towar nie  jest 
jeszcze o d p o w ie d n io  utuczony, co należy 
tłumaczyć brak iem  pasz. W najbliższym 
czasie p rzew idu je  się b . p o w a żn e  zwięk­
szenie p o d a ż y  łrzody  chlewnej, bow iem  
skupem na te ren ie  pow iatu  dziśnieńskie- 
g o  za in te resow ała  s.ę p rze twórnia  mięsna 
„ Jod em ka"  w Kościanie. Firma ta urucha­
mia p rze tw órn ię  mięsną w Nowej W bej-  
ce, co  niewątpliw ie w płynie  korzystnie na 
kalkulację cen  trzody chlewnej i na ryn­
ku g tębock im  Spółdzie ln ia  „Rolnik" w 
G tębo k iem  czyni starania o naw iązanie  
Kontaktu w dostaw ie  trzody  chlewnej dla

w spom nianej firmy i p ierw sze  transporty 
zakupione zostaną już w najb liższym  cza­
sie. C e r y  trzody ch lew nej o b ecn ie  kształ­
tują się  w granicach od 80 g' do 1 zt 
za kilogram  żyw ca,

—  Kur.s budownictwa ogniotrwałego. W 
czasie od 4 do 8 bm. odbył się w Głębokmm 
5 dn iow y k u rs  budow nic tw a  ogniotrwałego 
dla członków straży  z terenu  pow. postaw- 
skiego i dziśnieńskiego, przy czym na kursie  
były również i osoby nie należące do straży. 
Kurs był subsyd iow any  przez PZUW , a p ro ­
wadzony przpz dz iśnieński oddział  powiato- 
wj Zw. Straży Pożarnych .  Kurs obe jm ował 
p rak tyczne  wiadomości  z zak resu  b u d o w n i­
ctwa wiejskiego (konstrukc ja  m ateria łów , 
pokrycie , przepisy budow lane  itd.l

' W I L E i S K A
—  Kurs dla gajowych. O d b y w a  się w 

Wileice 6-cio ty g o Jn .o w y  kurr dla ga jo  
wych lasów prywatnych z p o w  wilejskie 
g o  i kilku pow ia tów  sąsiednich. Program 
kursu jest b a rd z o  obszerny  i różnorodny. 
Przez 5 dni w tygodn iu  o d b yw ają  się wy 
kłady, a w so b o tę  są o rgan  zow ane  wy­
cieczki d o  ciekawszych o b iek tó w  leś­
nych. Kurs mieści się w swiełlicy Zw. 
Strzel. Egzamin o d b ę d z ie  się za 2 fy- 
g o d r i e  W . P

— Dzieci nic będą już się zaziębiać. Na 
większą bolączką szkoły powszechnej  w Wi 
lejce bvł b rak  odpowiedniego ustępu. Pro  
wizoryczny ustęp  i p an u jące  w nim przecią 
gi były częstą przyczyną  przeziębień. Obee 
ni:, jest  już na w ykończeniu  obszerny i b a r ­
dzo szczelin- ustęp w y budow any  przez Za­
rząd m ias ta  kosztem  Kilku tysięcy złotych.

—  Powakacyjne zebranie pow. Zarządu 
Z\ł. Strzeleckiego odbyło się w now ym  lo­
ka lu  kom endy .  Rozpatrzono  sporo  c iek a ­
wych spraw , z k tó rych  m ożna  byto wywnio 
skować, iż p raca  w organizac j i  ożywia się. 
Popraw ił  się również  znacznie  s tan  materia! 
n ; organizacji,  gdyż kw ota  należności od 
oddziałów przewyższa znacznie  s tan  zad łu ­
żenia, Nowy k o m en d a n t  pow. Z. S. podzie­
lił się z zebranym i spostrzeżeniam i z te re ­
nu. Po iu szo n o  ni. in kwestię  zo rgan izow a­
ni? sekcji  m otocyklow ej i u rządzen ia  t ra n s ­
misji rad iow ej  dorocznego tu rn ie ju  świetli­
cowego. ÓV. R.

—  KONKURENT URZĘDU SKA R BO ­
W E G O . W  dn. 8 bm. w czasie rewizji 
u Stanisława Janukowlcza we wsi Repisz- 
cze, gm budsławsktej, ujawniono 7 za­
palniczek, 19 różnych części do ich wy­
robu, 24 kamyki zapałowe 1 5 sztanc z 
wyrytym na jednym końcu wizerunkiem, 
imitującym godło Państwa Polskiego. Na 
trzech z pośród ujawnionych zapalniczek 
są odbite znaki, pochodzące z wvmlenlo 
rr/ch sztanc, z czego wynika, że Januko- 
wicz sztance te sporządził dla stempla 
wan.i zapalniczek.

MOŁOOECZAŃSKA
—  W  T P Y ŁA C H  M ŁO C A R H I. W  dn. 

9 bm. Julia Połoz, lat 50, m-ka wsi Ada- 
mowicze, gm molodeczańsklej, zatrud­
niona przy mtoceniu zboża u Tymoteusza 
Kształtnego, wieś Sznury, dostała się 
przypadkowo w tryby młocarni I doznała 
ogólnego pokaleczenia. Lekarz stwte'dził 
ciężkie uszkodzenie ciata.

BRZESKA
—  Sekcja gospodarcza O ZN  w Brześ­

ciu n/Bugtem p od jęta  in icjatyw ę utw orze­
nia w Brześciu  instytucji kredyto w ej dla  
kupiectw a i rzem iosła Prócz tego P rzy- 
Siąpiono do zo rg an izo w an 1 Kasy Stefczy  
ka oraz w ydan ia inform aiora z uw zg lęd­
nieniem  w szystkich m iejsco w ych p lacó ­
wek ao sD o d arcz/ch .

J. E. ks. biskup Niemira, sutragan a 'e cez j i  
pińskiej, b łog os ław i je d e n  z sam olotów  
R. W. D, 8, ufundow anych  o rzez  s p o łe ­

czeństwo z.emi now ogródzk ie j .

PROSZKI BOlU GŁOWY
D L A

DOROSŁYCH
Z E

Z N A K I E  M 
FAB R-

■ % & KfDRZEZiEGi E  N i U 
jv rv if GRYPIE i KATARZE

W 0ŁK0W YSK A
—  LYoczysly obchód „Dnia Rezerwisty1*. 

W  ub. niedzielę  w raz  z całą Po lską  w Woł- 
kow ysku  b a rdzo  uroczyście  obchodzono 
,Dzień Rezerwisty",  w k tó re j  to uroczystości 

wzięło liczny udzia ł  m iejscowe spo łeczeńst­
wo i wojsko z p. W ices ta ros tą  Szczękólem i 
p ppłk.  F i l ipow iczem  na  czele.

W przeddzień  uroczystości odbył się cap 
s t rzy k  oddzia łów  Z. R. z o rk ies trą  oraz  zło­
żono wieniec przed  pom nik iem  W olności 
przez Zarząd Z. R z Prezesem  Zarz. Pow. p. 
Konibskim na  czele.

Świetlica Z. R została  p rzybrana  zielenią 
i i lum inow ana .  P rz y  p lacu  R ynkow ym  wznie 
siono b ram ę  z nap isem : „Czołem Rezerw-iś-
ci' '.

„Dzień Rezerwisty" rozpoczęto  nabożeńsl  
wem odpraw ione  m w kościele fa rnym , po 
k tórym  zostało wygłoszone okolicznościowe 
kazanie .

Po nabożeństw ie  przy  ul. 3 Maja odbyła 
się defilada  dzielnie  p rezen tu jących  się od ­
dzia łów Z. R. Kól W o lk o w y sk  i Biskupiec z 
o ik ie s t rą  pod dow ódz tw em  k o m en d a n ta  Z. 
R Koła W ołkow ysk  p T. Sleczyńskiego.

Po  defiladzie p iękne  przem ówien ie  wygło 
sił do rezerw is tów  z ba lk o n u  M agistratu wi­
ceprezes Zarz. Pow. Z—. R. ] Wł. Ilorocti.

O godz. 11.45 na p lacu  przed  świetlicą 
Z R. Prezes Z arządu  Pow. Z. R. p. Wł. Ko­
zubski odeb ra ł  ślubowanie  od nowow stępu- 
jąeych członków Kół Z. R. w W ołkow ysku  1 
Biskupicach oraz czł. Kota R. R. w W o łk o ­
wysk u.

Ogółem ś lubow anie  złożyło przeszło 100 
osób.

N astępnie  oMbyt się obiad  żołnierski dla 
członków Z. R. oraz  zaproszonych  gości w 
k tórym  wzięło udział około 300 osób.

Podczas ob iadu  p rzygryw ała  orkies tra ,  
zaś chór  Z. R. odśpiewał szereg piosenek.

W  m iłym n a s t ro ju  o b :ad  przec iągnął  się 
pa rę  godzin W iw ato m  na cześć gości i wiadz 
Z R. nie Było końca.

W ieczorem  w świetlicy Z. R. odbyła  się 
zabaw a taneczna.

U r o c z y s t o ś ć , , .Dnia Rezerwisty" w W otko  
wysku była jedną  z najlepie j  udanych.

WOŁOŻYftSKA
—  Strzelnica m ałokalibrow a Polak. Kiu- 

bu Sporl.  w W olożynic została zbudow ana  
przez Klub Sport,  przy  pomocy Kom. P. P. 
w Wotoż.ynie p. Kobetskiego Bolesława, k tó ­
ry da l  in ic ja tywę tej budowy i przy pewnej  
dotacji  orgiini/ .acyj Z. 0 .  R., P. IV. i W i . 
Pcczt.  Budowę strzelnicy rozpoczęto w sierp 
niu 193(i r. Poświęcenie  odbyło  się 18 bm. 
w tymże ro k u  w obecności s ta ros ty  .osio- 
łowykiego i pik. Frączka .  Koszt budo- 
w j  strzeln icy  wyniósł 2 tys. ztotvcli  przy 
dużej  pomocy poste runkow ych  P. P. w W o ­
łczynie.

Dla jirnpagandy sportu strzeleckiego z
b io n i  m ałoka lib row ej  odbędą  się w na jb l iż ­
szej przeszłości zawody strzeleckie  o w a r ­
tościowe nagrody  (100 zł. na jw yższa  n a ­
groda).  Udział będą  mogli b rać  wszyscy oby 
watele  za op ła tą  1 zł. za jed n ą  scri s t rza ­
łów, sk ład a jącą  się z 10 naboi. In ic ja tywę 
da ł  i real izuje  ją  Pol.  Klub Sport, w Woło- 
źynic.

. P I Ń S K A
—  Rozpoczęło w Pińsku budowę 

pierwszej tia Polesiu chłodni dla r y b /  
aksporfowei.  C h ło dn ia  p r a w d o p o d o b n ie  
będzie o d d a n a  d o  użytku w końcu listo-
nArJżi rk.
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KRONIKA
BYŻUKY APTEK.

Dziś w nocy d y żu ru ją  n a s tęp u jące  ap- 
UJci:

Sokołowskiego (T y zen h a tu o w sk a  1); 
J ow Chumiczewskiego (W. P o h u la n k a  25]; 
Miejska (W ileńska  23); Turgie la  i P rzedm iej  
«kich (Niemiecka 15); W ysockiego W ielka
•J.

P o n ad to  stale  d y ż u ru ją  apteki:  Paka
(Antokolska 42), S zan ty ra  (Legionów 10) i 
Zajączkowskiego (W itoldowa 22).

H O T E L

„ST. GEORGES"
w  W I L N I E

Plerwszoi żądny — Ceny przystępne 
Telefony w poKojach

Hotel EUROPEJSKI
Piei * szorzedny -  Ceny przystępne. 
Telefony * pokoiach Winda c sobowh

U B S Ę D O W A .
—  Dyrektor Lasów Państwowych w

Wiln'® d . Edward Szemiofh w yjechał w 
d n  u . t m .  d o  V arszawy w sprawach 
służbowych,

S P R A W Y  S Z K O L N E .
Dyrekcja Kursów Maturalnych

.feiccii Szkolnictwa ś r e d n ie g o  Z. N. P. 
w Wilnie zaw iadam ia , że  zap.sy kandy­
da tów  na kursy (zakres 8  i 6 kl. d a w n e g o  
tyDu przyjmuje się codz ienn ie  w lokalu 
g 'T  Z ygm unta A ugusta  w Wilnie w 
gc-dz. 17— 18.

Z E B R A N IA  I  O D C Z Y T " !
—  środa literacka w dniu 13 bm. p o  

św ięcona b ę d z ie  teorii li teratury. Prof. 
M an tred  Kridl, k tó reg o  ostatnia książka 
nW stęp  d o  b a d a ń  literatury w yw oła ia  
ożyw ioną dyskusję  w cate j Polsce —  wy 
B?osi odczy t na tem at „Z za g a d n ie ń  teo -  
r,i liryki". W sięp  dla cz łonków  i w prow a 
lż o n y c h  gości. Początek  o godz. 20.15.

■—  Inauguracja Czwartków Dyskusyj­
nych w Z. P. O  K. Pierwszy pow akacyjny 
Czwartek Dyskusyjny, na którym p. Maria 
Hilte^owa b ę d z ie  mówiła na temat- „Z za 
g a d i i e r  sam orządow ych",  o d b ę d z ie  się 

nia Października (czwartek) o  godz ,  
t  P p k ‘ualnie w lokalu ZPOK przy u t  Ja 
J'< donsk.ej Nr. 3 '5  m ^

Wszystki członkinie  Związku proszo- 
rtfc są o  przybycie.

czwartek a " ?  V Aviłn‘e* J u l r o - NV
Boy-żelollsk i \ v ,  cł, m ' °  M  " ' iCCZ' ^
Moliera",  ,v * J  t  P ' *' >'Fełll iuirm

' t e a t ru  . U o ,„_  na j t thższą  p rem icr ią
wątpliwie ,  e. la lo8ło ' ' y " .  Odczy t ten  n,c  
osobą n r d o  eresuj e ca,e W ilno, zarów no

i a k t r 13 j3k 1 tema,em —  -
we n “ m * Cei*y miejsc  p ropagando-

tkrze.sc lij Z‘‘brauIe Cecl,u Krawców
"  Jasnym 7  l m - 0 Sodz. 20-ej w lokalu
Z th  • Baksz ta  1) odbędzie  sio W alne

ran ie  członków Cechu K raw ców  Chrzcś- 
1 v W ilnie  z po rządk iem  dz iennym : 1) 

elim inarz  budże tow y  Cecliu na  1938 rok, 
7) W olne wnioski.

Ze Z W I Ą Z K Ó W  I S T Ó W A R Z Y S Z F .N .
—  2 życia Wifeńsk. Tow O blekł nad 

Zwierzętami. Podajem y wszystkim d o  o- 
gólnej w iadomości,  iż lekarz weterynarii 
dr. Jan Uzarowski z ramienia Towarzyst 
wa przyjmuje chore  zwierzęta  u sieb ie  w 
n om u przy ul. Kalwaryjskiej Ni 12— 3 co 
d z ienn ie  o d  godz. 15— 17 oprócz  n ie ­
dziel j świąt.

Próbny pomnik Ad. Mickiewicza z tektury
stanie w trzerh punktach miasta

Poniew aż w Magistracie is tnieje ro; 
b ieżność  zdań  co d o  tego, g dz ie  mi. być 
ustawiony pomnik  A dam a  Mickiewicza, 
czy o b o k  placu Orzeszkow ej,  czy na ul 
Ofiarnej, czy tez w o g ro d z ie  Bernardyn 
skim, Zarząd  Miejski na odby tym  wczo­
raj p os iedzen iu  postanowił w y bu do w ać  
z tektury 17-metrową makietę, mifu.ącą

pomnik Kuny, i ustawić ją tytuiem p róby  
na okres 10 dni ko le jno  we wszystkich 
trzech branych p o d  u w a g ę  miejscach.

Eksperyment ten d a  możność naocz­
nie p rzek on ać  się, k tóre  z tych trzech 
miejsc najlep .e j  n a d a je  się d o  ustawienia 
pomnika.

Wilno o trzym a  wreszcie 
reprezentacyjny stadion sportow y

Magistrat m. Wilna postanowił  przy­
stąpić d o  realizacji p io jek łu  b u d ow y  try­
buny sportow ej na Pićromoncie .  Ma to 
być  stadion reprezen tacy jny  m. W i'na  i

Ze si. po*terunkowegs 
podkomisarzem P. P-
W śród ster policyjnych l akademickich 

wielkie wrażenie wywołał takt niecodzlen 
nej nominacji. Nominację tę otrzym p> 
W ierzbicki, ił. posterunkowy wydziału  
śledczego w W ilnie.

Będąc funkcjonariuszom wydzia i f  ■ 
W ierzbicki studiował jednocześnie prawo 
na USB. Ostatnio skończył umwersytC  
W  związku z pragmatyką policyjną, ż* 
szy funkcjonariusz P P. z dyplomem ui 
wersyfeckim winien jest otrzymać nomiii» 
cję na oficera. Ponieważ ze st. posterun 
kowego na oficera P. P. nominacja le 
jest przewidywana, p. Wierzbicki n.u teł 
być iwolniony ze stanowiska. Nazajutrz 
lednak mianowany został podkomisarzem

Nowomianowany podkomisarz olrź  
mał przydział do Krakowa, dokącf w tych 
dniach udaje się.

Z&lśtle na ^ydiiale 
farmareutycfnym USB

W czoraj na nLłs*órych wydziałach U, 
S B doszło do starć między studentami 
na tle wyznaczania osobnych ławek dla 
Żydów Znaczniejsze zajście miało miej 
sce na wydziale farmaceutycznym, gdzie  
studenci Żydzi zajęli miejsce po prawej 
stronie sali. M łodzież chrześcijańska usl 
łowała Żydów usunąć z ławek, gdy zaś 
ci protestowali, wyrzuciła Żydów w ogó­
le z sali.

Delegacja siudeniów Żydów Interwe 
niowała u władz un iw e rsy tec k ic h

A k t o w a  nt eiiynarodow^go 
Jreaionkowcft

W czoraj koło godz. 5 wiecz. w łaści­
ciel jednej z llnij aufobusowycl p, Szr 
lubski na stacji autobusów dalekobież­
nych, mieszczącej się na pl. Orzeszkowej 
poczuł, że do jego kieszeni sięgnęła Ja 
Kaś ręka. —  O bejrzał się I spostrzegł 
szybko oddalającego się osobnika, ledno  
cześnie stwierdził brak 50 zł. banknotu. 
Okradziony zaalarmował policjanta, P zy 
pomocy którego złodzieja ujęto, był to 
znany międzynarodowy kieszonkowiec 
W erd (c).

Z A B A W Y .

— , C-tarna Kawa —  Dancing —  Brldż" 
w Polskim Czerwonym Krzyżu. Tradycyj 
nym zwyczajem O d d z ia ł  P. C. K m. Wil­
na u rządzą  w dn iu  30 październ ika  rb. 
w Oficerskim Kasynie G arn izonow ym  
„Czarną Kawę —  Dancing —  Brldż", ca­
ły d o c h ó d  z której p rzeznacza  się na Po 
g o ło w ie  Saniłarne PCK.

wojska, urządzony  w e d łu g  najnowszych 
w ym agań  technicznych i sportowych.

F jn d u s z e  na ten  cel asygnuje częśc.o 
w o  wojsko, c z ę s c o w o  Fundusz Pracy.

Wszystko d!a niej...
Jest  tak a  s ta ra  rosy jsk a  p iosenka k a b a re ­

towa, k tó re j  r e f r a m  brzmi- „Wsio dla nieja, 
dla butyłoczki  m aje j. . .“.

R efrain  ten  pow inn i  obecnie zaśpiewać 
siedzący na  k ra tk a m i  aresz tu  centralnego 
trzej młodzi w i ln ian ie  H e n ry k  K orn ice  Alek 
sander  Judkicwicz  i Józef Tietaniec.

Znalazłszy się w czo ra j  na  „mieliźnie" t. 
zn. bez grosza p rz y  duszy, a posiadając  je ­
dnocześnie n iep rz ep a r tą  chęć u raczen.a  się 
m onopolów ką,  „ trze j  muszkie terowie" skądś 
zdobyli  fa łszywą 10 zł. m onetę  i ruszył* na  | 
m iasto  w nadziei,  że da  się jakoś fa lsyf ika t  
wepchnąć, a  p rzy  okazji  uraczyć się „wy­
borową".

Nadzieje  zawiodły.  Fa łszyw a 10 z łotówka 
przyniosła  im sam e zm artw ien ia  W pie rw  
udał się na  p róbę  H en ry k  K a r n r j .  Od n ie ­
go m onety  nie przy ję to .  W ówczas uda ł  się 
na  zwiady A leksander  Judkiewicz —  z tym  
sam ym  wynikiem . W reszc ie  ruszył na  m ia ­
sto Józef Tie taniec, który.. .  został z a t rzy m a­
ny na  go rącym  uczy n k u  usi łowania  pusz ­
czenia w olneg fa łszywej 10 zł. monety.

Po  nitce do k łębka  i cala paczka z n a la ­
zł;. się za k ra tk a m i

I „bu ty łoczk i"  nie  było i n iep rzy jem noś­
ci dużo.

Rutynow any  
NAUCZYOLL

udziela le.kcy) gry
— Ceny p u y s tą o n e  

ul. J ag ie l lońska  8

M U Z Y K I \
y na fortepianie I
zystęone * I
m. 22, g. 4 - 6  dp. J

Umorzenie dochodzeń 8 w sprawi* 
zajść na plaży W0*kowsMej
Jak się dowiadujemy, wiceprokurator 

na miasto Wilno, p. Kawecki umorzył 
dochodzenie w sprawie zajścia na plaży 
W erktw skiej, gdzie w swuim czasie, |ak 
wiadomo, doszłe do starcia pomiędzy pla 
łowiczami Żydami, a łódkarzaml, przy 
C i pm Jei'-sn z łódkarzy, niejaki Soroka, 
został postrzelony w iogc

Poc1 zarzutem zranieni? Soroki wyfo- 
czone zostało dochodeni. przeciwko sy- 
nowi redakłora gazety ,W ilner Tog ' Sau 
łowi Rejztnowi.

W czoraj Rejzin otrzymał powiadomię 
nie, że d ochodzen ie  zostało umorzone

Za 6bra?ę Narodu 
P o l s k i e g o

Sąd Apelacyjny w W i'n ie  rozpozna ł 
wczoraj sprawę 18 lefniegc M ej era Luk- 
m; na, skazanego  przez Sąd 1 instancji na 
5 miesięcy aresztu J i  o b ra z ę  n a .o d u  po l­

skiego. ........................
Sąd zatwierdził wyrok I instancji, z a ­

wieszając jed yn ie  w ykonanie  kary. (c).

TEATR i MUZYKA
Teatr M iejski na Pohulance.

—  D w r ostatn ie przedstaw ienia „Lato w 
hi bant". Dz,ś, w ś ro d ę  d n ia  13 bm. o godz.
8,15 wie„z. p ized o s ta tn ie  p rzedstaw ien ie  
ś wiatnej kom cc J. Iwaszkiewicza  „L a to  w
Nobant" .  Ju tro ,  w czw ar tek  dn. 14 pużdzier  
n k a  os ta tn io  p rzedstaw ien ie  „ L a to  w  No- 

h a n i  o godz. 6 15 w itcz .  ,
— ł aj tliźszu p-cm leru Teatru M iejskiego. 

K ierownictwo te a t ru  kończy  już  osta tn ie  
przygoiow ania  do n o w e j  p rem iery ,  k tó rą  
b ę a z i j  je c n o  z na jy .yb itn ie jszych  arcydzie ł— 
kom ed ia  Moliera „Uczone białogłow y". Ko- 
m ea ia  ta  dzis ia j  ta k  a k tu a ln a  z a \  icra  wiecz 
ne  p ra w n y  dom u i rod z in y  W  roli  C hryzala  
— w ystąp i  po  la z  pierw szy  w W ilnie,  p. Ro 
m an  Jaglarz .  U tw ór  p rzy g o to w u ją  pp.:  Dr.
. Orda, S. Szeligowsaa, K. i J. Golusow ie,
1 M. Szpakiewiez. P re m ie ra  zapowiedziana  
jest  n a  sobotę  dnia 16 paźdz ie rn ika .

Teatr M uzyczny „Lutnia**.
— W iedeńska Krew" po cenach zniżo- 

j e h .  Dzis po  rac  os ta tn i  op e re tk a  Ja n a
S t iaussa  „W ied eń sk a  Krew".

—  Ju t ro  w czw artek  z p o w o d u  p ró b y  ge­
n e ra ln e j  p rem ie ry  operetk i  „K wiai Kawajn" 
p rzedstaw ien ie  zawieszone.

—  Jubileusz Teatru M uzycznego „Lutnia". 
W  piątek  15 bm. T e a t r  Muzyczny „Lu tn ia  
roznoczyna  szósty rok  swej dzia łalności.  Dla 
obchodu  tego święta,  k ie row nic tw o  w y b ra ło  
p ize p ięk n ą  ope re tk ę  k o m p o zy to ra  op. „W ik  
ie r ia  i jej  h u z a r "  P a \  ta A b rah am a  „Kwiat 
Ilawaju". n a d  real izacją  k tó re j  pra*fca t rw a  
już  od k i lku  tygodni,  p rzy  udzia le  całego ze 
spo tu  Dod reżyse r ią  K. Wyrwicz-ÓYiehrow- 
skiego i k ierow nic tw em  m uzycznym  Stani­
sław.- Dzięgielewskiego, dotychczasow ego ka  
pe lm is trza  opery  i opere tk i  poznańskich .

—  Przedstawienie dla dzieci i m łodzieży  
w „Lutni" rozpocznie  baśń z czasów legen­
d a rn y c h  Polski „Legenda o  P iaście" Kazimie 
ry  Jeżewskiej.

—  Jan Ciepliński w W ilnie. Ja n  Ciepliń 
sk l przy jeżdża ze s taw nym  zespołem w ła s ­
nym, r  k tó rego  w yróżn ić  należy Ziutę Bu 
c z jń s k ą  1 . ladwlgą H ryn iew icką  lau rea tk i  
m iędzynarodow ych  k o n k u rsó w  tań c a  w 
W iedniu.

Teatr „Nowości**.
—  DzL n o w a  wielka rewia  p. t. „A tuk na 

W ilno". Udział b ierze  cały zespół artys tycz 
ny oraz  now ozaangazow ane  t r io  ak rohatycz  
n B lums —  t. zw. „ trzech  diaDlów". Co­
dziennie  dw a p rzedstaw ien ia  o godz. 7 i 9 
wiecz. Ceny miejsc  p ropagandow e.  Cały bal 
kon  25 gr., p a r te r  od 54 gr.

DZIŚ GRA MISZA ELMAN W  W ILNIE.
Po wielkich sukcesach w k r a ja c h  n a d b a ł ­

tyck ich  p rze jazdem  do W arszaw y ,  gdzie nie 
b aw em  m a z a in au g u ro w ać  sezon koncerto  
wy (F i lharm onia  W arszaw ska)  m is trz  skrzy 
piec Misza E lm an  w ys tąp i  i w W iln ie  dziś 
j id y n j  raz.

Koncert  odbędzie się o godz 8.30 wiccz., 
w sali k in a  „M ars"

Fen o m en a ln y  a r ty s ta  w ykona  na skrzyp 
cacli S t rad iv a r iu s ‘a nas tęp u jące  u tw ory :

Sonata  d -dur  A I laen d s  so n a ta  A-du- 
(k reutzerowska) Beethovena. k oncer t  Mendel 
s ih n a ,  no c tu rn e  Chopina  w  Willie lmi, t a ­
niec  h iszpańsk i  M. de Faila ,  ba llada  i polo 
nez Vieutemps.

P rz y  fo r tep ian ie  W łodzim ierz  Padwa.
Pozostałe  bilety (od 2-ch zł.) sp rzeda je  

k asa  k in a  „Mars od godz. 12.

—  „Cza* cyganerii" w klnie  „Pan- Dziś 
p r  m ie ra  na jw spania lszego  f i lm u „Czar Cy­
ganeri i"  w k tó ry m  w ystępu ją  dwie gwiazoy 
p ierw szej  wielkości Marla Eggerih i Jan  Kie 
pu ra

Do „Kuriera Wileńskiego*
NEKROLOGI, 
OGŁOSZENIA

i W S Z E L K IE  K O M llM lK P.T Y
po cenach bardzo tanich i na <va- 
runKacł. spec. ulgowych przyjmuje

Biuro Ogłoszeń

Mm Grabowskiego
w W iln ie , GarDarska 1 , teł. 62

Kosztorysy na żądanie.

R A D I O
ŚRODA, dn ia  15 paźdz ie rn ika  1937 t.

6.15 —  Pieśń por.;  6,29 — G im nas tyka;
6.40 —  M uzyka;  7,00 —  Dziennik  por.;  7,15
— M uzyka  z p ły t;  8 00 — Audycja  d la  szkół 
5.1n —  n rzerw a ;  11,15 —  Audycja  d ia  szkól;
11.40 — Z włoskich  oper;  11,57 —  Sygnał cza 
śu- 12,03 — Audycja  po łudn iow a;  13 00 — 
W iadom ości  z m ia s ta  i p row inc ji ;  13,05 —> 
Chwilka l i tewska  13,15 — Muzyka p o p u la r  
n a ,  14,25 —  „C h am "  nowela  Elizy Orzeszko 
wej; 14,35 — Revellersi  m urzyńscy ;  14,40 — 
Audycja  k o n k u rso w a  Zw. KKO; 14,45 — 
P r a c rw a ; ,5 ,00 — W iadom ości  gospodarcze; 
15,45 — „C hw ilka  p y ta ń "  p o g a d an k a  dla dz.e  
ci 16,0<f — Uczmy się mówić — aud .;  16,15
—  Z twórczości  W ład y s ław a  Żeleńskiego — 
k o n cer t  k a m e ra ln y ;  16,50— P o g ad an k a ;  '7,00
— „Tadeusz  Kościuszko w 120 roczn icę  zgo 
n u “ ; 17,15 — T ań ce  ró żn y ch  n a ro d ó w  w 
wyk. O rk ies t ry  W ileń sk ie j ;  17,50 — „Bursz  
t>n‘ p o g a d an k a ;  18.00 — W iaao m o śc i  spo r  
tew e;  18,10 — „U niw ersy te t  ludow y na  W i­
leńszczyźnie" p o g a d an k a  S tan is ław a  Szantę  
r a ,  18,20 — „W esele  n a  Z am k u  Doln--m“ słu 
chow isko  h is to ryczne;  18,50 — P ro g ra m  
n a  czw ar tek ;  18,55— Wil. W iad .  sport . ;  19 00 
„B a te r ia "  — obraz  ba ta l is tyczny ;  19,20 — 
Pieśni ludow e w wyk. C hóru  chłopców; 
19,35 — „ W arto śc i  pozy ty w n e  pesym izm u"
— odczyt ,  19,50 — Po g ad an k a :  20,00 — Kon 
cert  ze s łowem wstęp. W  Studzińskiego; 
20 45 — Dziennik  wiecz.; 20,55 — Po g ad an  
k a :  2 i ,00 — K oncert  Chopinow ski w wyk. 
Z Drzewieckiego; 21,45 — K w ad ran s  po 
ezji „P ięk n o  m ow y po lsk ie j" ;  22 00 — Mu 
zyka  do u tw o ró w  Szeksp ira ;  22.50 — Ostat 
nii w iadom ości:  23.00 — T ańczym y;  23,00— 
Zakończenie.

CZWARTEK, dn ia  14 p aźd z ie rn ik a  1937 t»
6.15: PieźA. 6.20: Gim nastyka .  6.40: Mu 

zyka. 7.00: Dziennik  por.  7.15: Muzyka 8.00: 
Audycja  dla szkół. 8.10— 11.15: Przerw a.
11.15: P o ran ek  m uzyczny  d la  g imnazjów .
11.40 Rizet Suita  z op. „Dziewczę z Per th" .
11.57: Sygnał czasu 12.03 Audycja połudn. 
13,00: W iadom ości  z m iasia  i prowincji .  
18.05: Myśli po  w a k ac jac h "  aud y c ja  dla k o ­
biet  W. JńackieYiiczowej. BLió: Koncert  ży­
czeń. 14.25 . .Cham" now ela  E. Orzeszkowej. 
14.35: Melodie fi lmowe ‘ 1.45— 15.30: P r :  ęr- 
w a 15.30: W iadom ości  gospodarcze.  15.45: 
R a m o w a  m uzyka  z młodzieżą.  16.15: Meto- 
dk* p o p u la rn e  10.50: Po g ad an k a .  17.00:
.Wiedza i k s ią żk a "  -  repo rtaż .  17.la :  Ut­

wory Schu m an n a  n a  k la rn e t  i a ltówkę. 
17,50: P o ra d n ik  sj>orlowv. 18.(": V ad. spm 
tc,ve. 18.10: Maia sk rzyneczka  dis dzieci 
m  ejskich —  prow adzi  Ciecia Hals  18.20: 
P o p u la rn e  u tw o ry  fo r tep i .a i rw c  K aro la  Szy­
m anow skiego w wyk. F a n n y  Krewer.  43J4): 
..Z boc ianam i do E g ip tu"  P ° "  
dorowicza. 18.50: P ro g ra m  n i  piątek.  DL3U: 
Wil. wiad. sportowe. 19.00: Oryginalny T ea tr  
W y o b raź n i :  „ G o ś ć " ; -  s łuchowisko. 19.30: 
Pieśni  w w y k o n an iu  S tanis ława Pieczory. 
19.55 Pog ad an k a .  20.CO: Koncert  ro z r"  wko- 
Wy —  weseli m ary n a rze .  20+.>: Dziennik
wiecz. 20 55—21.00: P rze rw a.  2LP1 Koncert  
Symfoniczny pośw ięcony twóiczości  .. i .o la  
Szym anowskiego w wyk. O rk iestry  Syn om 
C7 nei z udz. E w v  R a n d -owskrn -Turskie,.  
T ran sm is ja  z P a .y za .  Ok. 22. • W  przerw ie
?, m ojego w arsz ta tu  — szkic u te -eck i  wyg 1- 
W a n d i  Dnbaczewska 22.50. O taln ie  wiauA 
mości.  23.00 Tańczym y. 23.30: Zakończe­
nie,

Wiadomości radiowe
O  U N IW ER SYTECIE LU D O W YM  

NA W ILEŃ SZC ZYŹN IE .

Jakie są zadan ia ,  ,ak p o ' tę p u ją  p race  
Uniwersytetu L ud o w eg o  na W ileńszczyź­
n ie  d o w ie d z ą  s ię . rad io s łu ch ac ze  z p o g a  
danki Stanisława Szanfera w e ś ro dę  13 
bm. o g o d z .  18.10.

W ESELE NA ZA M KU  D OLN YM ,

W  b a rw n e ; , p e łn e j  p rzep ych u  aimo 
sferze Dolskieqo  renesansu  o d b y ło  się na 
wileńskim Zemku Dolnym w ese le  siosfry 
Z ygm unta A ugusta ,  Katarzyny Jagiellonki 
z Janem  Finlandzkim. O d tw o rz o n e  ono  
zostanie  w  słuchowisku radiowym p o d  
pow yższym  tytułem pióra W an d y  A chre  
mow iczow ej,  n a d a n e  zaś zostanie  w e śro 
d ę ,  13 bm. o  g o d z .  16,20.
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Zmieniwszy powierzchowność, rozpoczął John  

włóczęgę po barach i lokalach tanecznych. Dużo cza­
su spędzał również w westybulach hotelowych. Li­
czy ł na to, że jeśli przyjaciel Gaslona hawi jeszcze 
w Londynie, uda mu się tą drogą przydybać go naj­
prędzej. W każdym razie był pewien, że zwierzyna  
mu Srę nie wyniknie! „~

\ \  rzeczy samej, już na czwartj dzień cień za­
meldował, że Gaston spotkał się z jegomościem, któ­
rego powierzchowność dokładnie odpowiada podane­
mu rysopisowi. Poszli obaj do eleganckiej w-iniarni, 
gdzie spędzili dwie godziny. Ze względu na skromny  
fundusz dyspozycyjny, cień nie m ógł im towarzy­
szyć i czekał cierpłiw ie na ulicy. Po wyjściu z winiar­
ni nieznajomy odprowadził Gastona, poczem skinął 
na taksówkę i kazał się zawieźć do hotelu Greyhdl. 
Portjer w Greybill przywitał go jak starego "bywalcą, 
z czego można było wnosić, że Henri jest mieszkań­
cem hotelu lub przynajmniej przychodzi tam bardzo 
często

—  Mieszka w  hotelu Greyhill? Bardzo zastana­
wiające, jak na biednego skrzypka z Paryża! — po­
myślni John.

W  ten sposób największa trudność została po­
konana. W szy stk o  in n e  poszło ja k  z płatka. Następ­
nego r a n k a  S zczurek  u lokosra się nap rzec  w nole- 
lu i czatował na Hcnri‘ego. Kiedy wreszcie skrzy­
pek w y szed ł i zn a la z ł się w odległości kilkudziesięciu  
k ro k ó w  od b u d y n k u  hotelowego, Szczurek raźnym  
krokiem udał się w kierunku loży portiera

  p ar] którj wyszedł przed trzema minutami
z hotelu, brunet' średniego wzrostu, zdaje się, że cu­
dzoziemiec, zgubił tę książkę —  powiedział, wręczając 
portjerowi tom w żółtej okładce. Był to jakiś francu­
ski romans bulwarowy, specjalnie na tę okazję przez 
Szczurka nabyty.

—  Bardzo możliwe, że la  książka n a leż y  do hra­
biego Gozzi To F ra n c u z  —  odparł portjer. —  Niech 
pan zostawi ją u mnie.

—  Proszę bardzo — rzekł John z gotowością  
i skłoniwszy się uprzejmie, wyszedł na ulicę.

Tak więc skrzypeK Henri nazywał się hrabia 
Gozz. Dziwne rzeczy d zieją  się na świecie!

Odtąd Szczurek ani na chwilę nie spuścił z oka  
podejrzanego „hrabiego**. Oddzielnego obserwatora 
przydzielono kamerdynerowi HeniTego. Ale Piotr 
był wytrawnym fachowcem i natychmiast dostrzegł, 
że jest inwigilowany przez ciemnowłosego chłopaka 
o twarzy nie wzbudzającej zbytniego zaufania. Ko­
niec końców okazało się, że cień przydzielony Piotro­
wi nic potrafi powiedzieć nic interesującego. Natu­

ralnie, nie zdradził się przed Szczurkiem, że przy­
najmniej dziesięć razy w ciągu dnia stracił z oczu 
powierzonego swej opiece człowieka- Biedny chłopak  
odniósł z tego wszystkiego jedną jedyną korzyść, 
mianowicie dowiedział się o kilkunastu nowych do­
mach przechodnich swego rodzinnego miasta Lon­
dynu i stwierdził, że na niektórych dworcach kolei 
podziemnej nawet tuzin takich jak on c ien ió w  nie 
upilnowałby j ‘dnego spryciarza.

Piotr tymczasem triumfował na całej linji. W  
ciągu kilku dni udało mu się odsprzedać dwie trzecie 
kamieni. Znalazł przytem jeszcze czas, żeby zain­
teresować się bliżej kompanją Rudego Billa Szczur­
ka widział zaledwie raz i to —  bardzo przelotnie. 
Mimo to twarz jego me przyuadła mu do gustu!

■'ohn zaniedbał się w  innych zajęciach, poświę- 
cając cały dzień niemal l lenri‘emu. Pewnego dnia 
ujrzał na łl ighate  Road scenę, która bardzo go za­
stanowiła. Hrabia Gozzi ukłonił się lekko jakiemuś 
barczystemu jegomości, który na jogo widok przy­
stanął i odwrócił się lekceważąco. Na twarzy jego od­
malowała się pogarda i wściekłość. Był to rasowy  
Anglik o czerwonej^ brutalnej twarzy. Człowiek przy­
zwyczajony do rozkazywania. Niezwykle pewny sie­
bie. W szystko lo zdołał zaobserwować John w ciągu 
niespełna min\ilv!

(D. C. N.)’.
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Bokserzy Gniezna w  W ilnie
Jes teśm y  w p rzededn iu  o tw a rc ia  sezonu 

boksersk iego  E lek tr itu .  W  niedzielę 17 paź 
d z ie rn ika  odbędzie  się w W iluie ciekawe 
spo tkan ie  między d ru ż y n ą  Sokola z G rudzią­
dza, a  b o k se ram i  E lek t r i tu  wileńskiego.

Mecz odbędzie  się o godzinie 12 m. 30 
w sali T e a t ru  „Nowości"  p rzy  ul. Ludwi- 
sa rsk ie j  4.

B ardzo  dobrze  s ta ło  się, że E lek lr i t  d r u ­
żynę sw oją  wzm ocnił  L en d z ;nem z AZS. któ 
ry  rozeg ra  p ierwszy swój mecz w tym se ­
zonie. Jes teśm y pewni, że p o p u la rn y  bokser  
wileński odnies ie  zdecydow ane  zwycięstwo 
nad  m is trzem  Gniezna Nachowiakiem, k tóry  
pr s iada już  67 rozegranycl  spo tkań .  Posz 
czogólne k luby  wileńskie  o rgan izu jące  spot 
kan ia  m iedzyklubow e pow inny  pójść  za 
p rzyk ładem  E lek tr itu  i wypożyczać Lendzi-  
na, żeby ten miał jak  na jw ięce j  sp o tk ań  z 
obcymi zaw odnikam i.  W ówczas będzie mógł 
znaleźi się w do b re j  formie,  a j ak o  najlep 
szy pięściarz  W ilna  b ro n ić  swego ty tu łu  w 
po jed y n k ach  lak c iekawych, jak  z Bethol 
ccm. Sobkow iakiem , czy z Ba. kiewiczem.

W cześn ie j  czy później,  ale do  spo tkań  
tych musi dojść, bo inaćzej Lendzin  zostanie  
ty 'ko  wielkością p row inc jona lną .

W ra c a jm y  jednak  do niedzielnego meczu.
Składy d rużyn  p rzed s taw ia ją  się na s tę ­

pująco, przy  czym ni. p ierw szym  miejscu 
s taw iam y z aw ó d . . ik iw  wileńskich:

W aga m usza  ' t e n d z i u  spo tka  się jak  już 
wspomnie liśm y z Nachowiakiem ,

W aga  kogucia  Bagiński rozegra  c ieka ­
wy p o jedynek  z Rzyskim wicem istrzem  m ło­
dz ików  W ielkopolski.  Bagiński,  jeżeli po- 
t ia f i  o p an o w ać  technikę  i być ba rdz ie j  ag 
reeywiiym niż dotychczas powinien  zwy 
tiyź\ ć.

W aga  p ió rk o w a  (pierwsze spotkanie)  Ku 
icsza walczyć będzie z 7-amiarą, k tó /y  ucho 
dzi za doskonałego  technika,  za boksera  w y ­
trzym ałego  i ambitnego. Kulesza opuścił  na

stałe  szeregi p ięściarzy AZS. P rzen iós ł  się 
da  E lek tr itu .  Będzie to jego pierw szy mecz 
w b a rw ac h  n o w oobranego  k lubu  sportowego.

M a g a  p ió rk o w a  (drugie spotkanie)  Kra 
snt.piorow rozegra  mecz ze Strzeleckim.

W aga  lek k a  Sazanow  sp o tk a  się z Ko­
walskim m is trzem  pierwszego k ro k u  b o k se r­
skiego Gniezna.

W aga pó łs redn ia  Iw ańsk i  walczyć będzie 
r. Szkaplewiczem, m is trzem  Gniezna.

W aga  ś redn ia  Untcn  będzie m ia ł  za prze­
cie n ik a  Niedzielskiego, stałego rep re z en tan ­
ta Gniezna.

W aga średn ia  (spotkanie  drugie) Pelikszą 
rozegra mecz ze S tolarczykiem

Ogółem mieć będziem y osiem walk z tym 
że nie będzie sp o tk ań  w w agach  osta tn ich , 
to znaczy półciężkiej i ciężkiej,  ale d o d a tk o ­
we spo tkan ia  d o jdą  w p ió rkow e j  I średniej.  
Reprezentacja  E lek tr i tu  jest b a rdzo  silna. 
Przede wszystk im  uw agę  zwrócić  t rzeba na :  
i endzina,  Bagińskiego Kuleszę, Iw a ń sk ie ­
go i Uniona .  Ci zawodnicy  pow inni  wygrać. 
W p u n k tac j i  ogólnej mecz zakończy  się nie 
wąlpliwie sukcesem pięściarzy wileńskich.

Będzie to p ierw szy mecz w tym sezonie 
r. z aw odn ikam i p rzy jezdnym i.  Apelujemy do 
organizatorów , żeby dołożyli wszelkich s t a ­
rań by  o twarcie  sezonu wypadło dobrze, jak 
pod względem spor tow ym  tak  też i o rg a n i ­
zacyjnym. Punk tua lność ,  p o rząd ek  na  sali 
i gen le lm eńska  w a lka  —  to są  zasady, k tó re  
muszą być zawsze przestrzegane.

Na m arg ines ie  zapowiedzi niedzielnego 
meczu k o m u n ik u jem y ,  że do W ilna  m a ją  
być sp row adzen i  pięściarze  Gwiazdy W a r ­
szawskiej na  czele z Rotholcem. Spotkan ie  
odbędzie się zapew ne dopiero  w przyszłym 
miesiącu.

Biorąc pod uwagę, ż.e w tym  ro k u  zaw o ­
dnicy  wileńscy rozpoczęli s tosunkow o wcze­
śnie trening, należy przypuścić ,  że z n a jd u ją  
sic w d o b re j  formie.

Zajście w Urzędzie Skarbowym
Interesant chciał zastrzelić narzelnika

W  pewne] chwili interesant, którym 
okazał się w łaściciel przedsiębiorstwa 
przy ul. M arsiałkow skiej nr 108, M osz­
czyński, zaczął się awanturować i, wstaw­
szy z krzesła, nagłym ruchem wyjął re­
wolwer, grożąc naczelnikowi zabójstwem.

W  ubiegłą sobotę lokal 5 urzędu 
skarbowego przy ul. Jerozolimskiej nr 25 
w W arszawie był widownią niezwykłego  
zajścia.

O koło godz. 11 do urzędu przyszedł 
jakiś silnie podniecony Interesant i w ka­
tegoryczny sposób zażądał widzenia się 
t  naczelnikiem urzędu, Burgrałem Po 
kilkunastu minutach wszedł do gabinetu 
tiaczelnika. z którym wszczął rozmowę 
na łemał zbył wysoko wymierzonych mu 
podatków.

Na wszczęły alarm nadbiegli pracow­
nicy i M oszczyńskiego obezwładnili. W e ­
zwany policjant pod zarzutem usiłowania 
zabójstwa aresztował krewkiego inlere 
sanła,

Dyrektor banku w Psznarru
skazany na 15 lat więzienia

Poznański Sąd  O k ręg o w y  ogłos ił  wy­
rok skazujący b. d y rek ‘ora Banku W łaśc i­
cieli N ieruchomości, Kazimierza Gierow­
skiego, na 15 lal i 4 miesiące więzienia 
za 19 przes tępsfw  poD ełn ionych  w o k re ­
sie j=go  urzędow an ia .  Na m ocy amnestii

i s n n n m m

k a rę  z re d u k o w a n o "  d o  5 i p ó l  lai  w ię ­
z ien ia .

W sp ó ło sk a rżon y  Stanisław Piotrowski 
skazany został na 1 i p ó ł  roku więzienia, 
o raz W ac ław  W rześniew icz na 1 rok 
winzienia

S 0 L A  M I E J S K A  (K in o  „ M a r s “)« O strob ram ska  5
D Z I Ś  w  ś r o d ę  o  a  8 .30  w i e - r .  f l k J N  9  I  M M  — wumkoncert Niszy timana
Przy fortepianie W. Padwa. Sz^egóty  w progiamach: Pozostałe bilety (od 2 zł.) od

godz. 12-e) do nabycia w kasie kina .Mars*

c a s im o i dziś J o a n  C R A W F O f r . D
Wtiłlam Power Robert Mjntgomery i i n n i  w n a j p i ę k n i e j s z y m  fi i m  t e  s e z o n uKONIEC Pani CHENEY

Reżyseria" Ryszard Bolesławski. Początek seansów o godz. 4-ej

r J C |  |  M  C  I Wielki film wielkiego reż. Hathawaya. Ulubieniec wszystkich 
i  ■ C  ! ■  I  U  w  I GARY COOPER w na|nowszym a 'dziele

  tiiiiiiT i A i P i r i i l /  F / ł l l . O H
r , | | C 7 E  M l i  M D D 7 I I  w  pozostał oh r a ’ach: H enry W Hcoxon (.Kleopatra*) 
U "  J Ł C  |Y H  l U I l A U  i F ran ce s Dee. Hańba XIX stulecia—handel niewolni­
kami. Tragiczna miłość. Pożar okrętu na pełnym morzu. N adprogram : fltr, kol i ąklualia

Kino M A n S

zutro premiera

osatni
d z i e ń DROGA DO RIO

DIABŁY WYBRZEŻY
W  r o l i  g ł ó w n e j  Vlctor Mc Laglen

c i m A T n u z i n  i  TAJEMNICA TW IERDZY  
ŚWIATOWID] P IETROPA  WŁO WSK IEJ
W potężnym M A f l a n i B  I  A t la  V  ł'°  ,*vfl kurierka w szponach carskiej ochrany 
filmie p t. P l f l U O l l I l S  L C I I  A  U*olnien>e polskich więźniów i >olltycznych 

z twierdzy. W roi. glówn. Renata Muller, Georg Aleksander, Paul Otto i inni.

B. dyrektor „Baty"
p*d zarzutem sprzemewarzenia 37 tys, zł.

Na law ie  oskarżonycn  zasiad ł w  Są­
dz ie  O k ięg o w y m  w W arszaw ie  b  d y re k ­
tor dz ia łu  sp rzedaży  pn eum atyków  firmy 
„Bała", Fryderyk Moretzky, czeski Żyd, 
p o d  zarzuiem sp rzen iew ierzen ia  37.000 
złotych z p ien iędzy  firmy.

M oretzky  m ając p o w ie rzon ą  sob ie  
sp rze aaz  d ę te k  i o p o n  'e m o c h o d o w y c h  
rozwinął h an d e i  na właśni, ręicę sprze­

d a jąc  łow ary  p o  b a rd z o  niskiej cenie, 
P ien iąaze  zatrzymywał dla siebie.

Nadużycia  ciągr.ęły się p rzez  czas 
d łuższy i wykryto je  d o p ie ro  p o  d łu g o ­
trwałej lustracji, jaką p rzep ro w ad z i ł  spec ­
jalny d e le g a t  centrali , z an iep ok o jon e j  sta 
łym spadk iem  o b ro tó w  w w ydzia le  p n e u ­
matyków.

Le g at dla w d o w y  oo D rzym ale
tworzą samorządy Wielkopolskie

Poznańsk i  u rząd  wojewódzki  zwrócił  się 
do poszczególnych sam o rzą d ó w  m iejskich 
r. w yasygnow an ie  pew nej  kw oty  n a  stworze  
nie legatu  dla w dow y po Michale Drzymale.  
Z legatu  tego Józefa  D rzym ałow a  m ia łaby  
mieć zapew nione  dożywotnie  u trzym an ie ,  a 
po jej śmierci z reszty z b u dow anoby  pom nik

lub m auzoleum.
Ja k o  p ierw sza  wpłynęła  u ch w ała  rady 

m ie jsk ie j  w Bydgoszczy, k tó ra  wv asyguowa 
ła na  fundusz  legatowy kw otę  100IJ zł. z 
tym, że gdyby sa m o rząd y  miejskie  nie przy­
znały  odpowiednie j  sum y, Bydgoszcz s.irna 
wzięłaby' na  siebie s f inansow anie  tej sprawy.

P R E M I E R A !

NaiwsDan.aiszy film  
tegorocznej produkcji świata.
J ed y n y  film, w którym występują 
dw;e gwiazdy pierwszej wielkości.

Marta EGGERIH 
iJati KIEPUKA

w fitmie

CZAR CYGANERII
Nieśmiertelna piesn mitości.

S twierdzamy —  to jest

F I L M  1.
Film sprow adzony do Wilna bezpo­
średnio po św htow ei prem ierze w 
Wiedniu, która odbvła się pod pro­
tektoratem  .kancl Dr. Schuschn inga  
w obecności r z ą d u  i d y p l o m a c j i

o r a z
JANA KfEPURY i JEGO MAŁŻONKI

Prosimy na początki seansów
p u n k tu a ln i e :  4 — 6 —8,10—10.20

D assepar tou t  n ieważne.
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Ki!NA i FILMY
KAPITAN T A Y LO R  

(kino Helios).
„H ańba  XIX stulecia —  handel niewól 

nikami". Temu w łaśnie  film jest pośw ię­
cony. Nie by łby ,  oczyv\ ście, filmem, g a y  
by  nie w p lec iono  w  d z ie je  korsarskie aż 
dw u  „wzruszającyct m iło ść .

Jasne: molowy tabu ty  m o g ą  się n ie ­
raz pow tarzać , chodź .  / Iko  o inność w 
ich pi zep ro w a d z en iu  f irnowym ’ em u fil 
mowi m ożna  wystawić d o b rą  cenzurkę , 
szereg  dram atycznych, umnejęfnie  z a w ą -  
zywanych ep izo d ó w , „p ew no ść  ręki" w 
o pero w an iu  t łu m a m i,  czystość zdjęć —  
oto  walory filmu d o  k k ry c h  jeszcze  d o ­
d ać  naieży d o sk o n a łą  g rę  artystów.

M elody jna  i p rzyjemnie ko lorow a kró 
tkom etrazowka.

PAT jak ło  PAT. Ani d o b ry  ani zly. 
Przyzwyczailiśmy się d o  m ego- Najczę­
ściej jako d o  malum necessarium.

„K O N IEC  PANI CH EN EY  
(kino Caslnoj.

Film reżyserii n ie za p o m n ia n e g o  Ry 
szarda B o lesław sk ieqo . —  Pani C heney  
(Joan Crawford) jest p rzez  swoich kole­
g ó w  p o  łachu —  b a n d y tó w  zmuszona do  
nas tęp u jąceg o  czynu* ma zd o b y ć  pozyc  
ję towarzyską w  Anglii a z tym d ro g o c e n  
ne p erły . W szystko  b y ło b y  w p orządku , 
lecz zakochiwuje się w przystojnym lor­
d z ie  R oberc ie  M onfgom erym . To też roz 
w iązanie  n ie  sprawia szajce zad ow olen ia :  
m iłość zwycięża ,po  pertach tylko ślinka 
d a re m n e g o  poźgdar.ia .

G ra  artystów d o b ra .  Ł adne  zdjęcia.
Całości dz ie ln ie  d o p e łn ia  PAT.
Gw izdano zrzadka.

Zms*rł Uśt Ktepunf
V/ dniu 7 bm. zmarł w A m eryce  ojciec 

Marły Eggerf-Kiepurowej, teść naszego  
znakom itego  p 'ew aka ,  Paw eł Eggerłh,

Na nekro logach ,  klóre ukazały  s ię  w 
Niemczech, p o d p is a n e  są, oprócz  p. Kie 
purowej, dw ie  jej siostry. Berfa i Tilly.

Paw eł Eggert z zaw od u  kup iec  od 
dwóch lat mieszkał stale w Kalifornii.

Fryzjer obm*! twarz.. 
ka lr fcm

W  Zakładzie  f ryz je rsk im  przy  ul. Po 
znańskie j  26 w W arszaw ie  golił  się 29-letru 
Bronisław Paździk  (Szczęśliwice).

Po  ukończen iu  zabiegu, sub iek t  f ry z je r ­
ski obm ył m u twarz  zam ias t  wodą kohińsitą  
— k w asem  ka rbo low ym . Ofierze fa ta lne j  
pomyłki pom ocy  udzielił  lekarz  w ambula  
torium Pogotowia,  s tw ie rdza jąc  poDirzenie 
Iwarzy.
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WĘGIEL
i

górnośląski 
pierwsznrzęd. 

_  jakości
konce-nu „PROC-RES*. Katowice 

wagonowo I tonowo w szczelnie za­
mkniętych 1 zapiomoowanych wozach 

p o le c a  f irma

M . D E U L L  IppfdKko°S*rc’
Biuro: Wilno, Jagiellońska 3, tel. 311 
Bocznica własna I składy: Kijowska 8 
tel. 999. — Waga gwarantowana.

'Ceny konkurencyjne.

ZnUarra opakowania 
proszków z kogutkiem
V Niniejszym zaw iadam iam y Sz. OdLiorców 

p roszków  „Migrene - N e rw o n n "  z  KOGUT­
K O M , że chcąc Im dać takowe w w ykonaniu  
n a jb a rd z ie j  higienicznym bez d o 'y k u  rak 
ludzkich, a całkowicie  w ytw orzonych  m e­
chanicznie,  STOPNIOW O wprow adzam y 
pt( szki te w nowym o pokow an iu  w toreb 
kach higienicznych.

Obecnie zna jd u ją  się w sprzedaży pros--  
ki z KOGUTKIFM w dotychczasow ym  o p a ­
k ow aniu  i NO W E W  TOREBKACH.

U, izejmie  prosimy o  odnoszen ie  się  z 
ZUPEŁNYM ZAUFANIEM do now ego opa 
kowania  (W TOBFBKACH), gdyż sk iad  pro 
szków NIE UI.EGL ZMIANIE. Po zużypia 
starego opakow an ia  proszki „Migreno-Nei- 
wosin" z KOGUTKIEM będą w y lw a rm n e  
TYLKO w higienicznych TOREBKACH.

Mokotowska Fahr. Chem.-Iarm.
Adolf Gąsecki I Synowie S. A, 

w Warszawie.
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L ^ I C u R Z E
DOKTOR 1F.D.

J. Pictrowicz-JurczenkowŁ
O rd y n a to r  Szpitala Sawicz C h o ro h r  skórne,  
w eneryczne i kobiece, ul. W ileń sk r  Nr 34, 
tel. 18-66 Przy  jn.nie od  i —7 wiecz.

D O K T Ó R  ‘
Ze ldowicz

Ctioroby skórne  weneryczne, syfilis, n a rz ą ­
dów moczowych, od godz. 9 -1 i 5—8 w.

D O K T O R
Ze!dowia«iwa

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, ra rz ą -  
drtw moczowych od godz. 12— 2 i 4—7, ul. 
W ileńska  28 m. 3 telefon 277.

D O K T Ó R
W o 11 s o n

Ctioioby sk ó rn e  weneryczne i njoczo 
płciowe. W ileńska  7, teł. 10—67 P rzy jm uje  
ccdz ień  od  5—8, w niedzielę od  9— 12.

D OKT ÓR
X a u r m a n

Choroby weneryczne, skórne  i moczopłciowe 
Szopena 3 tel. 20-74. P rzy jm uje  w i  .dżi­

nach od 12—2 i od  4—8

A K U S Z E R K I
n m m w m ł » T m ? T ł T ł T ? T m ł m - T T m n

A K U S / E R K a
Maria Laknarowa

P rz y jm u je  od godz. 9-ej rano  do godz. 7-eJ 
wieczorem. Ut. J a k u b a  i J s iń sk ieg o  5—18 
róg Ofiarnej,  obok Sądu

A KU S Z E R KA
S m i a f o w s k a

oraz  Gabinet Kosmetyczny o dm ładzan ie  
cery usuw anie  zmarszczek, wągrów, pie­
gów, b rodaw ek ,  łupieżu, usuw an ie  tłuszczu 
z b ioder  i brzucha ,  k rem y odm ładzające ,  
yysnny elektryczne, e lektryzacja  Ceny p rzy ­
stępne. P o rady  bezpłatne,  Zam kowa 2 6 —8.

A K U S Z E R K A  .
PI. B r z e z i n a

masaż leczniczy 1 elektry.-a^je Ul. Grodz­
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).

Handel i Przen?vsł
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1 IENTRAI.A ZAOPATRZEŃ OGRODNI- 
C 7 \C H  — Wilno, Zaw alna  28, tel. 21 - 48, 
to T w ój  na jlepszy  do radca  fachowy. P rz y j ­
m ujem y zam ów ien ia  na  d rzew ka  owocowe.
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PLAC POD BUDOW Ę, do sprzedania ,  

^000 ni. k w M ul. F a b ry czn a  28 (Żłobek im. 
Maryi). W iadom ość  na miejscu.

SPRZEDAM (bez odstęp.) św ietn ie  p ro s ­
p e r u jm y  "klep spożywczo - wódczany. P o ­
ważni reflektane i  zgłoszą się i leńska 22
m. 25
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I O K A L E
f  t m ł W T ł ł i ,  m s r ,  n T t m m m m T r

MIESZKANIE 3-ch pokojowe, ze wszel 
kun :  wygodami,  poko j  dla s ła łb y  na piętrzi 
wolne od poda tku ,  do wynajęc ia  od 1-go li 
slopada.  W ito ldow a  3óa m. 3.
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KONCESJĘ  wódczaną z restauracją  
o t izym ał oficer rezerwy i poszukuje  facho­
wego wspólnika z go .ówką m in im u m  1500 zl- 
Punk t  najlepszy. Dokładne oferty  do Redalt 
c,i „Kurjera  Wileńskiego".

ZGUBIONĄ książeczkę w o jskow ą  w y d a ­
ną  przez PKU K raków  na imię Józefa  Kubi­
ca, un iew ażn ia  s i ę . ___________________

^ S S T R A D I W A R ł
W rolach głównych: Gustaw  Froch lich , S y b llr  Schm ltz. A lb ert S cb o e A n jls

Nad p rogram  UROZMAICONE DODATiil .  1’lic.*. seans, o 4-ej, w niedz. i św. o 2-rj.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O. 700.312, Konto rozrachuk 1, Wilno 1 
C e n t r a l a  — Wilno. ul. Biskupa Bandurskiego 4  
Redakcja: tel. 79—godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99—czynna ud godz. 9.30—15 30 
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CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od­
noszeniem do domu w kraju—3 zł., za gra­
nicą 6 zł. z odbiorem w administracji zi.2J>0. 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50
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szeń w tekście 5-cio tamowy, za tekstem tO-łamowy. Z i  treść ogłoszeń i tu- 
brykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada Administracja zastrzega sobie pr 
zmiany terminu druku ogtoszeń i nie przyjmuje ; j t ztzeń mirtsca. Ogło­

szenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17. — 19.

Wydawnictwo „Kurjer Wileński* Sp. z o. o. Druk.' „ Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Banaurskiego 4, tel. 3-40.. Kedakio: odp. Jan P u p ia ł ło


